
* i  f o h i i t  C * a r * o n # J i  i c j j

a Sskcł* SAMéXm U*t* 
/ E l b ł i c t t l t « /t k l

R E D A K C JA : W arszawa, uL 
M arszałkowska 3 /5  Tele fony: 
Red, nacz. 4-24-75. sekretarz 
red. 4-24-76, dz ia ł m ie jsk i 

8-27-22.
A D M IN IS T R A C JA : (dział pre­
num era ty): Warszawa, Plac 
Trzech K rzyży  16. Prenum e­
rata miesięczna pocztą kosz­
tu je  135 zł. Telefon 8-10-26.

RZECZPOSPOLITA
DZIENNIK POLITYCZNO -  GOSPODARCZY

Rok VI WARSZAWA, SOBOTA 15 PAŹDZIERNIKA 1949 ROKU Nr. 283 (1849)

W YDAW CA: Spółdzielnie 
W ydawniczo -  Oświatowa 
„ C z y t e l n i k " .  Warszawa, 
ulica W i e j s k a  12.

1
Cena 5 mł

D ziś  o św ic ie  A rm ia  Ludow a  
w k ro c z y ła  na p rzed m ieśc ia  Kantonu

G a b in e t  n a c jo n a lis ty c z n y  
u c ie k a  do C z u n g -K in g u

Zaprzysiężenie rządu 

Republiki Niemieckiej
B E R L IN  (P A P ). Izba Ludowa jed- 

Homyślną uchwalą za tw ierdz iła  rząd 
Premiera Grotewohla, wyrażając mu 
Votum zaufania i  zaaprobowała jego 
Program.

Przed uchwaleniem Votum zaufania 
odbyła się dyskusja nad expose pre­
m ie ra  Grotewohla, w  k tó re j zabrał 
8'łos poseł Rohner z ram ienia CDU. 
Mówca dał w yraz przekonaniu, iż  poli 
ty k a  zagraniczna N iem ieckie j Republi 
k i  Dem okratycznej rozw ijać się będzie 
w  duchu konsolidowania s ił pokojo­
wych narodu niemieckiego. F rakc ja  
CDU —  pow iedz ia ł poseł Rohner—kto  
ra  w  nowym  rządzie posiada resort 
spraw zagranicznych, reprezentuje po 
&ląd, iż konsekwentna p o lityka  poko­
jow a Niemiec wobec wszystkich naro­
dów, a zwłaszcza wobec Zw iązku Ra­
dzieckiego, nie ty lk o  zagwarantuje po 
k ó j narodowi niemieckiemu, lecz rów  
nież zapewni niezachwianą przy jaźń , 
niemiecko-radziecką.

W  godzinach wieczornych 12 bm. 
nowo-sform owany rząd N iem ieckie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej z premierem 
Grotewohlem na czele oraz członkowie 
prezydium  Izby  Ludowej i  Izby  K ra ­
jó w  uda li się na zamek Niederschoen- 
hausen, gdzie znajduje się siedziba 
prezydenta Republik i. P rem ier Grote- 
w oh l przedstaw ił prezydentow i Piec­
ko w i członków swego gabinetu, k tó ­
rz y  następnie zostali zaprzysiężeni na 
konstytucję .
P R ZE D TE R M IN O W E  W Y K O N A N IE  

P L A N U
W  Rostocku, L ipsku  i  w  w ie lu  in ­

nych m iastach odbyły się w ie lk ie  ma 
sowę wiece, na k tó rych  ludność m an i­
festow ała swą radość z powodu utw o­
rzen ia  rządu N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej.

Robotnicy i  chłop i dla uczczenia rzą 
du demokratycznego spontanicznie u- 
chw a lili rezolucje przedterminowego 
w ykonania p lanu robót.

Związek Narodu Fińskiego 
przeciwko prez. Paasikivi

H E L S IN K I. (PAP). —  F rakc ja  par 
Iam entarna Demokratycznego Zw iąz­
ku Narodu F ińsk iego udz ie liła  odpo 
w iedz i na propozycję p rem iera  Fa- 
gerholm a w  spraw ie  uchw alen ia no­
w e j kadenc ji p rezydenckie j obecne­
go prezydenta P a a s ik iv i na  drodze 
nadzw yczajne j ustawy. F ra kc ja  od­
rz u c iła  tę propozycję, podkreślając, 
że szereg je j w n iosków  w  spraw ie 
■wyboru prezydenta przez parlam ent 
zostało n ie  p rzy ję tych .

Dem okratyczny Zw iązek Narodu F iń  
fik iego n ie  w id z i potrzeby przedłużę 
n ia  kadenc ji prezydenckie j P aas ik i- 
y i  na drodze ustaw y nadzw yczajnej.

z NF zwraca uwagę na poważną 
oh^an?’ ja ka  nastąp iła  w  poglądach

oscnego prezydenta i przypomina, 
Ze Popierała w  1945 roku kandydatu
? Paasikivi, otrzymawszy szereg 

gwarancji o przestrzeganiu polityki 
denwikra tycznej na odcinku we­
wnętrznym i  zagranicznym, o ukara 
łi*u zbrodniarzy wojennych, o poprą 
' vie egzystencji mas pracujących itd. 
Gwarancji tych jednak nie zrealizo- 
Wano.

LONDYN. (PA P). — Wieczorem dnia 13 b. m. agencja Reutera 
sygnalizuje zbliżenie się chińskiej arm ii ludowej na 15 km od Kan­
tonu.

Równocześnie agencja Reutera twierdzi, że wkroczenie czołówek 
arm ii ludowej na przedmieścia Kantonu oczekiwane jest w piątek o 
świcie. I

LO N D Y N . (PAP). —  Agencja R eutera  donosi, że oddzia ły ch ińsk ie j 
a rm ii ludow e j szybko posuwają się naprzód, ścigając cofające się w  po­
płochu w o jska  Kuom in tangu.

W Hong K ong — stw ierdza agencja 
Reutera —  panuje przekonanie, że 
wszelkie p róby  obrony K an tonu  ska­
zane są na niepowodzenie, ponieważ:
1) żołnierze K uom in tangu  p rzy  ze­
tk n ię c iu  się z A rm ią  Ludow ą prze­
chodzą na je j stronę; 2) ponieważ 
is tn ie je  przytłaczająca przewaga 
A rm ii Ludow ej w  ludziach i  sprzę-

D elegat Polski 
na belg ijskim  

Kongresie Pokoju
W d n iu  14 bm, udaje się do B ru k ­

seli z ram ien ia  Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  Prezes Rady 
Z w ią zków  A rtys tyczn ych  K a ro l K u  
ry lu k , w  celu w zięc ia  ud z ia łu  w  be l 
g ijs k im  K ongresie  P oko ju .

W ybory i d  Anglii 
nie odbędą się 

u; roku bieżącym
L O N D Y N  (TE LE P R E S S ). W y w ie ­

rana z różnych s tron  pres ja  wcześ­
niejszego rozpisania w yb o ró w  po­
wszechnych w  W . B ry ta n ii,  została 
zahamowana przez dzisiejsze o fic ja ł 
ne oświadczenie p re m ie ra  A ttle e , że 
w y b o ry  n ie  odbędą się w  ty m  roku .

P rem ier b ry ty js k i od czasu pow ro 
tu  m in is tra  B ev ina  z W aszyngtonu 
sprzec iw ia ł się gw a łto w n ie  p rzyśp ie ­
szeniu w yb o ró w . T u te js i obserw ato­
rz y  tłum aczą stanow isko zajęte przez 
p rem iera  A ttle e  fak tem , że B ev in  
p rzyw ió z ł m u  z za Oceanu szczegóło 
w e in s tru kc je . T w ie rdzą  oni, że Am e 
ry k a n ie  pragną, aby spraw a „w y m ię  
n ia lności fu n ta  sz te rlinga“  została 
za ła tw iona jeszcze przez Rząd P a r­
t i i  P racy. W aszyngton uważa bo­
wiem., że rządow i labourzystow sk ie - 
m u ła tw ie j będzie przeforsow ać tę 
sprawę w  parlam encie, an iże li C hur 
c h illo w i.

K a n to n  — m ia s to  C h in  p o łu d n io ­
w y c h . sto lilca p r o w in c j i  K w a n -tu n g , 
liczą ca  900.000 m ieszikańcO w. M ias to  
po łożone  je s t  p rz y  u jś c iu  rz e k i S i- 
kiiang, p o  -w yzw o len iu  N a n k in iu , r e ­
ż im  n a c jo n a lis ty c z n y  p rz e n ió s ł s to li­
cę d o  K a n to n u . O becn ie  je d n a k , z 
p o w o d u  z b liż a n ia  s ię  A r m i i  L u d o w e j, 
re ż im  Jam -sii-Sm na pirzeinosi się  — 
ju ż  po  ra z  d ru g i w  o s ta tn im  o k res ie  
— do  C z u n g -K in g u .

W  Teatrze Nąrodouuym 
im. Wojska Polskiego

„R ząd" nacjonalis tyczny ogłosił de­
k re t o przeniesien iu  s to licy kuom in - 
tangow skie j do Czungkingu.

4 D Y W IZJE  K U O M IN T A N G U  
R O ZBITE

Jak kom u n iku je  agencja Nowych 
Chin, w  czasie 4-dn iow ych w a lk  w 
po łudn iow ej części p ro w in c ji Hunan 
rozb ito  ca łkow ic ie  4 dyw iz je  kuom in 
tangowskie.

Jednostki a rm ii ludow ej posunęły 
s ię  osta tn io  400 k m  na po łudn iow y- 
zachód od Czangteh i  operu ją  obec­
nie  w  p ro w in c ji K w angsi.

REFO RM A JĘ Z Y K A  C H IŃ SKIEG O

Utworzono w  P ek in ie  ogólno-chiń 
skie tow arzystw o d la  re fo rm y  pisow 
n i ch ińsk ie j.

Prace obejmą następujące zagadnie 
n ia : 1) znalezienie systemu la tyn iza 
c j i  chińskiego języka i  uproszczenia 
l i te r  ch ińsk ich , 2) stworzenie jedno­
litego języka d la  całych Chin, 3) u - 
dzielenie pomocy mniejszościom na­
rodow ym  w  Chinach celem zreformo 
w an ia  ich  języków.

Pożyczka dla Nehru?
W ASZYNG TO N (TE LE P R E S S ). — 

Korespondent Telepressu donosi na 
podstawie wiadomości, otrzym anych z 
dobrze poinform owanych źródeł, że 
Departam ent Stanu zaoferuje prem ie­
row i In d ii, Nehru, podejmowanemu o- 
becnie uroczyście w W aszyngtonie su­
mę 75 m ilionów dolarów, k tó ra  p ie r­
wotnie w m yśl decyzji senackiej K o­
m is ji K redytow ej, przeznaczona była 
dla Czang-Kai-Szeka.

Polski świat pracy uczci 32-ą rocznicę  
R ew olucji Listopadowej 

ośnieżonym  w spółzaw odnictw em  pracy
„ ^  związku ze zbliżającą się 32-rocznicą Rewolucji Listopadowej polski 
św ia t pracy m anifestu je przy jaźń dla Zw iązku Radzieckiego i  zrozumienie 
znaczenia Rewolucji dla wyzwolenia narodu polskieg'o przez wzmożenie 
Współzawodnictwa pracy, upowszechnienie rac jonalizac ji i  nowatorstwa 
©raz realizację systemu oszczędnościowego.

W  celu godnego uczczenia rocznicy 
W ie lk ie j Rewolucji P ro le tariack ie j za­
łoga wrocławskie j fa b ry k i wagonów 
„PaFaW ag“  podpisała um owę współ­
zawodnictwa z załogą zakładów prze­
m ysłowych H . Cegielskiego w Pozna­
niu. Umowa przew iduje podniesienie 
wydajności pracy, zwiększenie wyko­
rzystan ia  parku maszynowego i urzą 
dzeń fabrycznych, podniesienie jako ­
ści wyrobów, obniżenie kosztów w ła ­
snych oraz zwiększenie liczby człon­
ków TPP-R.

Również załoga fa b ry k i maszyn elek 
trycznych w W arszawie wezwała do 
współzawodnictwa międzyzakładowego 
wszystkie zakłady maszyn e lektrycz­
nych. W spółzawodnictwo ma na celu 
osiągnięcie ja k  najlepszych wyników 
produkcyjnych, podniesienie dyscypli­
ny pracy, rozszerzenie planu oszczęd­
nościowego, upowszechnienie racjona­
liza c ji i  usprawnień. W spółzawodni­
ctwo da możność stworzenia podstaw 
dla najlepszego przygotowania zakła 
du pracy do rea lizac ji planu 6-letnie- 
go.

Brygada Józefa Ciechowskiego w 
warsztatach okrętowych „G A L " w 
Gdyni powzięła zobowiązanie odbudo­
wania z okazji 32 rocznicy Rewolucji 
Listopadowej poza planem pracy ma­
gazynu m ateria łów  łatwopalnych.

Gospodarcze podłoże 
strajków w Finlandii

Korespondenci a własna „ Rzeczypospolitej“

H els ink i, w  październiku

W PORCIE fiń sk im  Hango w y ­
buchł s tra jk . Robotnicy opuścili 

stocznie i  fa b ry k i protestu jąc prze­
ciwko zapowiedzi obniżenia zarobków 
o 20 do 40 proc. i  zgrom adzili się 
przed zakładam i pracy, by nie do­
puścić do wnętrza ewentualnych ła m i­
stra jków , k tó ry m i próbowali ich 
szantażować właściciele fab ryk . —  
Groźba ta okazała się jednak n iew y­
konalna. Pom im o ob ie tn icy wysokich 
nagród pieniężnych, zapewnienia do­
b re j pracy i  innych tego rodzaju ku ­
szących propozycji, nie znalazł się 
an i jeden robotn ik, k tó ry  chciałby 
złamać zjednoczony fro n t s tra jk u ją ­
cych.

Sytuacja taka trw a ła  przez trz y  
dni. Czwartego dnia nad ranem, prze­
rzedzone ju ż  szeregi p ik ie t robo tn i­
czych zostały zaskoczone k ilkunasto­
ma osobnikami, k tó rzy  ze zdeterm i­
nowaną m iną kroczy li w  kierunku 
fa b ry k i papieru. Robotnicy popa trzy li 
na ła m is tra jkó w  z pogardą, a jeden 
z n ich zaw oła ł: „P rzeklęci ła m is tra j­
k i“ .

I  tu  doszło do niezw ykłe j sceny. 
Jeden z ła m is tra jkó w  stanął na środ­
ku chodnika i  zaczął wołać: „N ie  je ­
steśmy łam is tra jkam i. Jesteśmy więź­
n iam i i  nie m am y wyboru“ .

Sytuacja się w y jaśn iła . W łaściciele 
zakładów przem ysłowych , i  stoczni 
nie mogąc znaleźć łam is tra jków  
wśród robotników, zaczęli ich poszu­
kiwać wśród mieszkańców miejsco­
wego więzienia. Każdy z nich zaopa-

Po dewaluacji fu n ta  szterlinga, -je­
dnym z kra jów , k tóre zosta ły n ią  
dotknięte, by ła  również F in landia. 
Tym  razem, m arka fińska  stan ia ła 
na rynkach światowych ju ż  nie o 1/5 
ale o 1/3, co podrożyło jeszcze b a r­
dziej koszty u trzym ania. Cena chleba 
została podniesiona o dalsze 30 p ro ­
cent.

„Teraz dopiero ruszym y“ , „Nasze 
tow ary ła tw ie j zdobywać będą ry n k i 
zagraniczne“  —  tak ie  i  podobne ty tu ­
ły  ukazywały się w prasie praw ico­
wej, sugerując czyteln ikom , że de­
waluacja m a rk i f iń s k ie j p rzyczyn i się 
do zwiększenia“ eksportu fińskiego, a 
co za tym  idzie —  usunie groźby 
bezrobocia.

Tak m ów iły  gazety, ale prem ier, 
którego te gazety popierały, m ó w ił 
co innego. \v  końcu ubiegłego m ie­
siąca oświadczył on m ianowicie, że 
ze względu na „coraz s iln ie jszą kon­
kurencję na rynkach św iatowych“  i  
„początk i recesji w  Stanach Zjedno­
czonych“  eksport w  roku  przyszłym  
spadnie o 10 proc. Jednocześnie w ia ­
rygodne s ta tys tyk i obliczają, że bez 
robocie, sądząc po dotychczasowych 
cyfrach, wzrośnie do końca tego roku 
do 30.000 ludzi, a do m arca p rzy ­
szłego roku  —  do 75.000 —  to  znaw­
czy obejmie jedną czw artą  całego 
zorganizowanego ruchu robotniczegó.

Tego samego dnia, k iedy prem ier 
Fagerholm  w yg łasza ł swoje przemó­
wienie, dyrekto r banku fińsk iego u- 
dawał się po radę i  pomoc do W a- 

zyngtonu. Jego zadaniem było w y-

VV pięknej sali Teatru Narodowego im .W ojska Polskiego. odbudowanego 
przez polskich żołnierzy przedterm inowo —  na dzień ć-ej rocznicy b itw y  pod 
Lenino dla upam iętnienia historycznej chw ili, w k tó re j I  D yw iz ja  Kościusz­
kowska stanęła przy boku A rm ii Radzieckiej w bezpośrednim boju z h it ­
lerowskim  najeźdźcą, oclhyV sie centra lna uroczystość obchodu te j roczni­
cy. Na zdjęciu—Prezydent R.P. Bolesław B ie ru t, prem ier Cyrankiewicz 
i  M arszałek Żym iersai oraz członkowie Rady Państwa i  Rządu obecni na 
uroczystości. (Fot. W A F )

trzony został w przepustkę z cen-, proszen;c pożyczki dla F in la n d ii w  
tralnego więzienia R ih im aki i  o trzy ­
m ał ponadto jako specjalną premię 
600 ¡marek fińsk ich . Rozkazano im  
przedostać się za wszelką cenę do do­
ków, gdzie m ie li podjąć pracę na 
miejsce s tra jku jących robotników.

S tra jk i w  F in land ii, z których n a j­
bardziej głośny b y ł s tra jk  w  Kemi, 
w yn ik ły  z powodu pogarszającej się 
systematycznie sy tuac ji gospodar­
czej robotników  fińsk ich . Jednym z 
powodów tego ciągłego procesu, k tó ­
ry  pewien dziennikarz amerykański 
nazwał ..spadkiem po łagodnej, ale 
mimo. to do tk liw e j rów ni pochyłe j", 
by ła  podwójna dewaluacja m ark i f iń ­
skiej.

W  dniu 4 lipca rząd prem iera Fa-
gerholma, nriw iców ego socja ldem o­

k ra ty , u s ta lił nowy kurs  m a rk i f iń ­
skiej, inzszy od poprzedniego prawie 
o 1/5, Natychm iast nastąpiła zwyżka 
cen artyku łów , które  F in landia spro­
wadza z zagranicy —  a przede 
wszystkim  a rtyku łów  żywnościowych.
Za chleb na przyk ład , robotn ik  f iń ­
ski m usia ł płacić podwójnie.

A ta k i na Bułgarię , Rum unię i Węgry 
m ia ły  u k ryć  dyw ersyjną  dzia ła lność USA

Proces Aragona 
odroczony do 19 bm.

PARYŻ (P A P ). Sąd karny w Pary- 
odroczył rozprawę przeciwko Ara- 

Sonowi do 19 października br. A ragon 
stanąć ma w tym  dniu przed sądem 

z redaktorem tygodnika „France 
Nouvelle“  deputowanym  Bonte oraz 
redaktorem „L 'H u m a n ité " Carrelem.

K ra jow a Unia In te lektua lis tów , w 
skład k tó re j wchodzą w yb itn i działa- 
CZe k u ltu ra ln i, reprezentujący różne 
odłamy o p in ii po litycznej, zażądała au 
diencji w m in is terstw ie sprawiedłiwo- 
sc/> by zaprotestować przeciwko pozba 
B ien iu  Aragona praw obywatelskich.

DZIŚ W  I t l Ł i I K C f t M E s

H E N R Y K  KO R O TY Ń S K I 
Jak ich to gryzie !

A D A M  K R ZE P K O W S K I
Gdańska kamienica w warszaw 

skim  tempie 
W IE S ŁA W  W E R N IC  

Droga awansu społecznego

NO W Y JO RK. (PAP). — Na posie 
dzeniu specjalnego kom ite tu  po litycz  
nego Generalnego Zgrom adzenia ONZ 
w yg ło s ił m in is te r W yszyński przemó 
w ien ie , w  k tó ry m  m. in. ośw iadczył:

,,Gdy n a .trze c ie j sesji Generalnego 
Zgrom adzenia ONZ — pow iedzia ł 
m in . W yszyński — postaw iono spra­
wę „poszanowania p raw  człow ieka" 
w  B u łg a r ii i  na Węgrzech, by ło  rze­
czą jasną ja k im i m o tyw a m i k ie row a 
l i  się ci, k tó rzy  zagadnienie to w y ­
sunęli.

P roblem  tzw . „naruszenia praw 
cz łow ieka" w y n ik ł w  zw iązku z k lę ­
ską i  bankructw em  po litycznym  an 
ty ludow ych  grup reakcy jnych  Petko- 
w a — Lulczewa w  B u łg a rii, Nagy 
Ferenca, M indszenty ‘ego i  ich współ 
n ik ó w  na Węgrzech, M a n iu  i  B ra tia  
nu w  R u m u n ii itd .

P R Z E L IC Z Y L I SIĘ

F iasko anglo - am erykańskie j po­
l i ty k i,  ob liczonej na to, by włączyć 
w  skład rządów B u łga rii, W ęgier i
R u m un ii p rzedstaw ic ie li tzw. „ lo ja l-

Przem ówiew.e  
m in. Wyszyńskiego  

w O K Z

n ia  „spo ru " T rybun a łow i M iędzyna­
rodowemu. Przeprowadziwszy ana li­
zę tego wniosku, mówca stwierdza, 
że Kanada, USA i  B o liw ia  w  istocie 
rzeczy proponują a rb itraż  w  k tó rym  
b y lib y  ty lk o  oskarżycie l i  sędzia, lecz 
nie by ło  by strony oskarżonej, 

żadnych postanowień, k tó re  by gwa B lo k  anglo -  am erykański — po- 
ran tew a ły  bezkarność za tak ie  zbrod- -wiedział dale j m in. W yszyński — 
nie, ja k  zdrada, szpiegostwo, spisek pragnąc uzasadnić próby mieszania 
i inne przestępstwa przeciw ko w łas- sfę w  spraw y wewnętrzne B u łga rii, 
nej ojczyźnie i  w łasnem u narodowi. W ęgier i R um un ii, pow ołu je  się na 
Co w ięcej w  trakta tach pokojowych art. 55 K a r ty  ONZ. A r ty k u ł ten m. 
zna jdu ją  się specjalne a rtyku ły , za- j n , w yraża konieczność współpracy 
w iera jące z:bow ;ązan la B u łga rii, Ru w  powszechnym poszanowaniu praw 
m u n ii i  W ęgier do w a lk i przeciwko człow ieka niezależnie od rasy, języka 
działalności o rgan izacji typu  faszy- i re lig ii.  Lecz a rty k u ł ten — podkreś
stowskiego

T a k im i w łaśnie organ izacjam i — 
podkreśla m in . W yszyński —  by ły  
g rupy  zw o lenn ików  Petko<wa itd . W 
tym  stanie rzeczy n ic  ulega żadnej 
w ą tp liw ośc i, że sztuczne oskarżenia,

la mówca — zaw iera równocześnie 
dalsze postanow ienia przewidujące, 
że podstaw owym  celem jego jest stwo 
rżenie w arunków  s ta b iliza c ji i  dobro 
by tu  koniecznych d la  u trw a len ia  po 
ko jow ych, przy jaznych stosunków

skonstruowane przeciwko B u łg a rii, m iędzy narodam i, opartych na zasa- 
W ęgrom  i  R um un ii, są pozbawione ¿Izie równości i  samostanowienia, 
w sze lk ich podstaw. Celem ich  jest Lecz przedstaw icie le USA, A n g lii i 
mącenie w ady i  odwrócenie uw agi n iek tó rych  innych k ra jó w  w  wystą- 
op in iii pub liczne j od prow okacy jne j, p ien iach swych dow ied li, że n ie  cho 

nej opozyc ji“  doprowadziło do wzmc dyw ersy jne j działalności anglo-am ery- dzi im  o u trw a len ie  przyjaznych i 
żenią dyw ersy jne j działa lności kon- rykań sk ie j agen tu ry w  tych kra jach, pokojowych stosunków m iędzy pan-
sp iracy jne j tych grup. Znalazło to z 
czasem swój w yraz  w  sabotażu, te r­
rorze, spiskach, zm ierzających do 
obalenia gw ałtem  lega lnych rządów. 
G rupy te dz ia ła ły  w  przekonaniu, że 
bron ią  ich i  pomagają im  potężni 
op iekunow ie. Wszyscy jednak prze­
lic z y li się. P rze liczy li się i  organiza­
to rzy  tych grup i  ich poplecznicy. 
Na oczach całego św iata cdb y ły  się 

procesy sądowe nad ty m i zdra jcam i 
w  B u łg a rii, na Węgrzech i  w  Ru­
m un ii. Zeznania św iadków , u jaw n io ­
ne dokum enty, postępowanie dowo­
dowe i  przyznanie się oskarżonych 
dow iod ły  i  p o tw ie rd z iły  ponad wszei

N IE  M A  ŻADNEG O  „SPO R U "
stwam i. Chodzi im  o wręcz cos prze­
ciwnego, a m ianow ic ie  o sianie nie- 

M ówca polem izow ał następnie z naw iśc i i  wrogości oraz o odrzucenie 
w yw odam i p rzedstaw ic ie li b loku an- wspom nianych w yże j w zniosłych za 
glo  - am erykańskiego, k tó rzy  uważa sad K a rty  ONZ. 
ją, że is tn ie je  w  danym  wypadku M ów iąc o a rtyku le  55 należy pa- 
„spó r“  z B u łga rią , W ęgram i i  Rum u m jętać, że a r ty k u ł ten zaw arty  jest 
nią, a w  w ypadku sporu należy za- w  rozdziale 9 K a r ty  ONZ. Rozdział
stosować procedurę przew idzianą w 
trakta tach .

W istocie rzeczy nie ma tu  żadne­
go sporu w  sensie przew idzianym  
przez tra k ta ty  pokojowe. Zw iązek Ra 
dzieck i nie w id z i żadnego w ypadku 
naruszenia tra k ta tu  pokojowego przez 
trz y  w yże j w ym ien ione  k ra je . Zw ią -

ką w ą tp liw ość w in ę  oskarżonych. Na zek R adziecki n ie  w id z i tu rów nież 
wSt specja ln i obserw atorzy angie!- żadnego sporu. In te rp re tac ja  uk ła - 
scy i  am erykańscy, obecni na tych dów poko jow ych m usi być — w  myśl 
procesach, nie m og li g .c zarzucić. postanow ień tych  uk ładów  — uzgod

ten n ie  da je  an i ONZ an i żadnemu 
państw u praw a m ieszania się w  spra 
w y  wew nętrzne poszczególnych 
państw.

DOW ODY „P R IM A  F A C IE “
Przedstaw iciele n iek tó rych  delega­

c ji, a przede w szystk im  delegaci USA 
i  A n g lii,  k tó rzy  wszczęli tę całą p ro­
w okacy jną im prezę, us iłow a li powo­
ływ ać się na jakieś fa k ty  — s tw ie r­
dza m in is te r W yszyński. —  A  więc

Wówczas rozpoczął się a tak dyplo niona przez w szystkie  trzy  mocarst- Drzej^ ^m y do fa k tó w
m atyczny.

Delegacje, k tó re  występują
c iw ko  B u łg a r ii, W ęgrom  i  R um un ii 
— m ó w ił m in . W yszyński — us iłu ją  
przedstaw ić w yże j wspom niane pro 
cesy sądowe, ja k 0 „naruszenie tra k ­
ta tu  pokojowego“ . Lecz w  istocie rze 
czy n ie  ma w  trak ta tach  pokojowych

wa, to  jest przez Zw iązek Radziec- 
prze- k i, USA i W ie lką  B rytan ię . Jedno­

stronna in te rp re ta c ja  uk ładów  poko-

M ówca za ją ł się n a jp ie rw  tw ie r­
dzeniam i delegata austra lijsk iego Ma 
kina, k tó ry , m ów iąc o rzekom ym  po

jow ych  przez USA i W ie lką B ry ta- gwał’ceniu ^  R um un ii p raw  człowie
n ię  jest w ięc bezprawna.

M in . W yszyński z ko le i poddaje 
druzgocącej k ry tyce , wniosek B o liw ii, 
USA i  K anady w  spraw ie przekaza-

ka i  podstawowych swobód, oznaj­
m ił, że przytacza fa k ty  „p rim a  facie"

(Dokończenie na str. 2-ej)

wysokości 25 m ilionów  dolarów.
Z rozw oju sytuacji gospodarczej w 

F in lan d ii w yn ika  jednak, że pożycz­
ka z W aszyngtonu nie rozwiąże p ro­
blemów ekonomicznych, które stoją 
obecnie przed rządem fińsk im .

„K ie runek na zachód" —  o fic ja lny  
praw ie slogan kó ł rządzących datuję 
się od wyborów w 1948 r. P o lityka  
wewnętrzna i  zagraniczna rządu pre­
m iera Fagerholma prowadzona jest 
pod kątem widzer-ia „Zachodu", ściś­
le j —  W aszyngtonu. Handel z zacho­
dem wzrósł do 80 proc. całego obrotu 
F in land ii.

W  ten sposób handel f iń s k i stanął 
przed ■ ty m i samymi trudnościam i, z 
jak ich  próbują wyw ik łać się bezsku­
tecznie pozostałe kra je  Europy za­
chodniej —  brakiem  dolarów i  k u r­
czącymi się rynkam i. Hasło: k ie ru ­
nek na zachód, dotknęło bezpośrednio 
każdą robotniczą kieszeń, bezrobocie 
wzrosło; poziom życiowy obniżył się.

Tak się przedstaw iała sytuacja, gdy 
przez k ra j przeszła w ielka fala s tra j­
ków. Wspomniana już obniżka, płac, 
zapowiedziana przez pracodawców, by 
ła  hasłem do wybuchu. W  początku 
września ponad 90.000 robotników
__ dokerów, robotników przemysłu
spożywczego, drzewnego i  w ie lu in ­
nych, —  opuściło zakłady pracy, p ro­
testując przeciwko zamachowi na ich 
m inim um  życiowe. Przedsiębiorcy roz 
poczęli generalną ofensywę. Prasa 
prawicowa m ia ła na d ług i czas za­
pewniony oklepany tem at: insp iracja  
komunistów. po lityczny charakter 

stra jków , akcja zmierzająca do o  
balenia rządu — oto zdania, które 
nie schodziły z je j łamów. P raw i­
cowe kierownictwo S.A.K. t j .  f iń ­
skich związków zawodowych poparło 
burżuazję, wykluczając trz y  na jw ięk­
sze zw iązki z k ra jow e j cen tra li. W 
miejscowści Kem i doszło do zb ro j­
nego napadu p o lic ji na s tra jku jących 
w  w yn iku  którego dwie rodziny ro ­
botnicze op łak iw a ły dwóch zamordo­
wanych ojców. Pomimo te j fa l i  repre 
s ji fizycznych i  moralnych, robo tn i­
cy w y trw a li:  obniżki zostały cofn ię­
te, przywódców związkowych aresz­
towanych w czasie s tra jku  — zwol­
niono a rząd obiecał stworzyć ne u trl- 
ną kom isję, k tó ra  by zbadała incy­
denty w Kemi. Robotnicy zwyciężyli, 
mimo, że prasa prawicowa, robiąc 
dobrą minę do złe j g ry , ogłaszała 
wszem i  wobec, iż „s tra jk  upadł z 
powodu braku poparcia dla kom un i­
stów". Ostatecznie, centra la związko 
wa, nie mogąc zlekceważyć trzech na j 
większych związków reprezentujących 
110.000 robotników, . zmuszona była 

przy jąć je z powrotem.
W ałka robotników fińsk ich  ma cha 

ra k te r ekonomiczny, ale zdają sobie 
oni oczywiście sprawę, że w  dalszej 
perspektywie, ich w a runk i mogą się 
polepszyć ty lk o  poprzez zmianę po­
l i ty k i fińsk ie j. Obawiając się te j dal 
szej perspektywy, pewna część pra­
wicowej socjal ■■ dem okracji próbuje 
zaskoczyć robotników. Niedawno p ra­
sa lewicbwa opublikowała sensacyjne 

ta jne dokum enty tzw . P a r t ii Zw iązko­
wej, k tó ra  g rupu je  na jbardzie j skra j­
ne elem enty konserw atywne. Doku­
menty te s tw ierdza ły, że rząd Fager 
holma pragnie „rozszerzyć“  podstawę 
gabinetu poprzez w łączenie przedstawi 
c ie li ja w ne j reakc ji. Dokum enty wyka 
zały niedwuznacznie, że Partia  Zw iąz­
kow a liczy ła  na pomoc pewnych czyn 
ników  z za oceanu.

A le  robotnicy fińscy czuwają. Do­
wodem ich czujności by ły  właśnie 
ostatnie s tra jk i.

W OJCIECH B AD O W SKI
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Wybory związkowe
T |  osnące stale znaczenie związków niedomagali b y ł również brak ściśle o- 
** •  cawodowych w naszym życiu spo kreślonej s tru k tu ry  organizacyjnej i 

łecznym i  gospodarczym polega nie zakresu działa,nia M. i  PRZZ. Zjazd 
ty lk o  na tym , że powiększa się nieu- to uznał i  w  rezu ltacie uchw a ł Z jaz- 
stannie ilość członków związków zaw o. du C iiZX opracowała zasaay s it  untu- 
dowych i  że coraz więcej pracowni- r y  organizacyjnej M i  PRZZ, konkret 
ków  fizycznych i  umysłowych zrzesza nie usta liła  zakres ich działania, a 
się w  tych związkach. W zrost ilości równocześnie powiększyła ilość etatów 
członków związków zawodowych nie w  tych komórkach organizacyjnych, 
je s t oczywiście rzeczą mało ważną, ale ażeby um ożliw ić im  większe związanie 
rosnące znaczenie związków polega się z terenem, n iż to  było dotychczas, 
przede wszystkim  na tym , że odgrywa Główne zadanie polega na tym , aby 
ją  one większą ro lę w rozwoju nasze- powiatowe i  m ie jskie rady ZZ koórdy- 
go życia gospodarczego i  społecznego nowały pracę organów terenowych i  
i same p rzy jm u ją  w  te j dziedzinie co- m obilizowały klasę robotniczą do w y ­
ra z  większą oapowtedziainosc. 'z rudno konywania aktualnych zadań. N ie  n ie­
natura ln ie . gdy o tym  mowa, nie pod- że się to  jednak odbywać ty łk a  przez 
kreślić, że aktyw y związkowców i  ak- pisanie okólników, ale przede wszyst
ty w y  p a r ti i robotniczej pracują ram ię k im  przez czynną taktyczną wspólpra M O SKW A. (PA , , .
w ram ię. cę delegatów —  szczególnie w tych ko d z ie ln ik a  odbyła się w  ambasat-zie

morkach, k tóre w dalszym ciągu nie 
orien tu ją  się w swoich zadaniach.

Od początku w rześnia odbyw ają się

Przyjęcie rezolucji ukraińskiej w  O N Z  
o konujencjach m iędzynarodowych w  koloniach  
Niepodległość dla L ib ii dopiero tu 1952 r.

W  6-tą rocznicę Lenino  
akadem ie

iu M oskwie i K ijo w ie
M O S K W A . (PAP). —  D n ia  12 paź

ram ię.

Chodzi nam w te j chw ili o zagadnie 
n ia  aktualne. Na I I  Kongresie powo­
jennym  Związków Zawodowych stw ier, . . , . . , , , w całej Polsce wybory do M ie jskich -
dzono ze me spełn iają one w dostate- Powiatowych Rad z z  oczywiście, w 
cznej fo rm ie  swego zasadniczego obo- t  tendeneji( ażeby Rowe Rady m ogly 
wiązem m ob ilizac ji k lasy robotniczej ^ konać zadania> f akie na nich w łoży ł 
do wypełn ienia zadań, jak ie  postawi a n  Kon j  CRZZ. T rlldno na tu ra l- 
przed m ą h is to ria  K ry ty k a  odniosła nie już  teraz przew idyw a i, ja k i b?dzie 
się przede w szystkim  do M ie jsk ich l  ik  wybor6w i  jak ie  on da re z u ltt-  
Pow iatowych Rad ZZ. ty  w  praktyce. A le  jedna rzecz zasłu-

N ie  będziemy te j k ry ty k i powtarzać, guje na szczególne podkreślenie. W c­
ale chcemy tu  podkreślić, że w inę po- n ik i wyborów nie są pozostawione 
noszą nie ty lk o  poszczególni członko- przypadkowi. W  każdym zakładzie pra 
w ie czy całe zespoły odpowiednich ko- cy kandydatury usta la ak tyw  związko 
mórek organizacyjnych, ale źródłem w y i  p a rty jn y . ST. M.

Przemótuienie 
m in . W y s z y ń s k ie g o

(Dokończenie ze str. 1-ej)

(„p rzekonyw u jące  na p ierw szy I p rzedstaw ic ie l USA w ysuną ł w  Sto- 
rz u t oka“). A u s tra lijc z y k  zakwestio- sunku do B u łg a r ii i  Węgier. Dele­

gat am erykański Cohen, zakw estio­
now a ł m . in . przebieg w yb o ró w  . na 
Węgrzech w  1947 r.

M in . W yszyński stw ierdza, że de­
legat am erykańsk i pom ija  ta k  oczy­
w is te  fa k ty , ja k  udz ia ł w  wyborach 
96,7 proc. wszystk ich wyborców .

Taką  samą sytuację obserwowano 
w  R u m u n ii i  w  B u łg a rii.

W  w yborach bu łgarsk ich  z 1946 r. 
wzię ło  udzia ł przeszło 4 m il.  w yb o r­
ców, p rzy  czym  na F ron t O jczyźnia 
ny  padło b lisko  3 m il. głosów, czy li 
75 proc. W iadomo, że tzw . pa rtie  opo 
zycyjne n ie  b y ły  pozbawione prawa 
udz ia łu  w  w yborach. A le  te pa rtie , 
w  szczególności pa rtię  Petkowa spot­
k a ł następnie los tych  wszystkich 
grup, k tó re  staczają się do n ie lega l­
nej dzia ła lności dyw ersy jn e j przeciw  
ko  w łasnem u narodow i. Sąd nad Pet 
kow etn  i  jego w sp ó ln ika m i wykazał, 
że ta  tzw . „opozycja“  by ła  w  rzeczy 
w istości grupą zdeklarow anych re ­

a k c jo n is tó w , agenturą w y w ia d u  za­
granicznego. Można zrozum ieć obu­
rzenie delegata b ry ty jsk ieg o  H awo- 
hossa — chodziło przecież o l ik w id a ­
cję grupy, k tó ra  w  B u łg a r ii by ła  je ­

dyną ostoją w p ły w ó w  angie lsk ich i 
am erykańskich.

(Zakończenie przem ów ien ia m in i­
stra W yszyńskiego podam y ju tro ).

now a ł np. postanow ienie ustawodaw 
stw a rum uńskiego, stw ierdzające, że 
sądy w  Rum uńskie j Republice pow in  
n y  bron ić  s tru k tu ry  społeczno - go­
spodarczej i  państwowej, wprowadzo 
ne j w  życie zgodnie z konstytuc ją .

A  przecież —  m ów i m in . W yszyń­
s k i —  obrona k o n s ty tu c ji s tanow i w 
każdym  k ra ju  jeden z najśw iętszych 
obow iązków każdego obyw ate la  i  każ 
dej in s ty tu c ji państwowej.

Następnie m ówca z b ija ł tw ie rdze­
n ia  delegata A u s tra lii o rzekom ym  
gw ałcen iu  w  R u m u n ii p ra w  człowie 
ka  i  podstawowych swobód w  dzie­
dz in ie  re l ig i i.  P od kreś lił on, że z 
ustaw  rum uńsk ich  w yraźn ie  w yn ika , 
iż  w  R u m u n ii is tn ie je  wolność w y ­
kon yw a n ia  k u ltu  re lig ijn e g o  pod jed 
n ym  ty lk o  w a runk iem , by  n ie  prze­
czyło to k o n s ty tu c ji oraz n ie  narusza 
ło  norm  państwowych, społecznych 
i  m ora lnych.

P L O T K I K U M O S ZE K

O to — stw ie rdza m ówca — fakty , 
k tó re  pan M a k in  w ys ław ia ją c  się w 
uczonym  języku praw n iczym , spre­
zentow ał nam  ja ko  dowody „p r im a  
fac ie “ , ale k tó re  w  istocie rzeczy — 
proszę wybaczyć m i szczere okresie 
n ie  —  są p lo tka m i kum oszek z baza­
ru  i  k łam stw am i, godnym i znakom i 
tego barona Muenchausena!

Delegat radz ieck i podkreśla, że — 
ja k  z powyższego w y n ik a  — rząd 
a u s tra lijs k i in te resu je  się w idocznie 
w ew nę trznym i spraw am i R um un ii. 
Tymczasem n ie  in te resu ją  go w idocz 
n ie  an i trochę w ew nętrzne sprawy 
samej A u s tra lii,  zwłaszcza je ś li cho­
d z i o zagadnienie poszanowania p ra w  
człow ieka i  podstawowych swobód.

C0 do tego delegacja austra lijska  
zachowuje jednak m ilczenie — stw ie r 
dza mówca. Skoro ta k  jes t delegacja 
radziecka może sama opowiedzieć coś 
nie coś o rzeczyw is tym  bezpraw iu, 
panu jącym  w  A u s tra lii.

T u  delegat radz ieck i cy tu je  a rtyku  
ły  znanego uczonego austra lijsk iego, 
d -ra  Thompsona, opub likow ane w 
dziennikach au s tra lijsk ich  „S un " i 
„H e ra ld ". Z a rty k u łó w  tych  w yn ika  
np., że tu b y lcy  aus tra lijscy  pracują 
w  w arunkach  n iew o ln iczych, a ich 
sytuacja jest w ręcz tragiczna.

Następnie m in is te r W yszyński roz­
p ra w ił się z oskarżeniam i, jak ie

Kto następny ?
Dalsze zobowiązania górników
W  odpowiedzi na wezwanie, rzucone 

z kopalni „M ich a ł“ , górnicy w da l­
szym ciągu składają zobowiązania 
przyśpieszenia wydobycia węgla ka­
miennego. , '

Brygada górn ików  pracujących na 
t.zw. ścianie w  kop a ln i „B arbara  — . 
W yzwolenie“ , pod przewodnictwem 
brygadzistów : Wolanowskiego F rań -- 
ciszka, Połczyna Tadeusza i Fe li Ja­
na, postanowiła przewidzianą dla ze -1 
społu normę trzym iesięczną z rea lizo -; 
wać do 4 grudnia br.

Inna brygada te j kopaln i, z przodo­
w ym i rębaczami: Grzybem Janem, 
Grzybem Bernardem i  Dulem W lady- 1 
sławem na czele, zobowiązała się w y - . 
konać przewidziany na IV  k w a rta ł br. j 
p lan w ciągu 2 miesięcy.

W  kopaln i „M ich a ł“  brygada, w  któ- j 
re j skład wchodzą junacy SP z przo- 
dow ym i rębaczami Roemerem, Golą, 
Jenczkiem na czele zobowiązała su; 
swój plan trzym iesięczny zrealizować 
do 28 listopada br. i

Brygada B rzózki Pawła, zespoły ( 
górn ików  przodowych Siedlaczka i  To 
porka oraz zespól Oskara K urza ja  po 
stanow iły  wykonać plan na 4 kw a rta ł 
b r. o miesiąc wcześniej.

Realizacje p lanów  kw a rta ln ych  
przed term inem  do dnia 6 .X II. br. po 
w z ię ły  zespoły przodowych rębaczy 
B uch ty  Emanuela, Mośeińskiego Fe­
liksa  i  K rzym ińskiego Feliksa.

Indyw idualne zobowiązanie powziął 
przodowy rębacz kopaln i „Prezydent“  
Sroka Jerzy, postanawiając p rzy w y­
dobywaniu węgla na tzw . fila rze  w y­
konać swój 3-mie6ięczny plan do 10 
grudnia b r,

P R Z E M Ó W IE N IE  D E LE G A T A  
P O LS K I

Po przemówieniu m in is tra  W yszyń 
skiego zabrał głos delegat Polski m in. 
D rohojow ski, k tó ry  w  obszernym prze 
mówieniu zdemaskował oszczerczą isto 
tę oskarżeń anglo-am erykańskich pod 
adresem trzech, państw dem okracji lu ­
dowej, stw ierdzając, że:

1) Bułgaria , W ęgry i  R um un ia nie 
dopuściły się jakiegoko lw iek „pogw a ł­
cenia tra k ta tó w  pokojowych“  ani „n a ­
ruszenia praw  ludzkich i  obywatel­
skich“ .

2) Angloam erykańskie delegacje nie 
m ają na jm niejszej le g itym a c ji m ora l­
nej do oskarżenia kogokolw iek, a zwła 
szcza państw dem okracji ludowej o 
„pogwałcenie p raw  ludzkich“ , skoro 
w łaśnie U S A  i  W . B ry tan ia  zarówno 
na w łasnym  terenie, ja k  i  na obsza­
rach zaw isłych od nich ko lon ii dostar 
czają na jbardzie j jaskraw ych i  d ra­
stycznych przykładów  naruszania naj 
elementarniejszych praw  ludzkich.

3) Sprawa nie należy do w łaściwo­
ści ONZ.

L A K Ę  SUCCESS (P A P ). K om ite t Powierniczy Zgromadzenit Gene­
ralnego ONZ rozpa tryw a ł sprawę zaniedbania istotnych zagadnień spo­
łecznych terenów powierniczych przez państwa, sprawujące powiernictwo 
z ram ienia ONZ oraz sprawę bru ta lnych p ra k tyk  tych państw na powie­
rzonych im  obszarach, wyrażających się w stosowaniu kary chłosty wobec 
ludności tubylczej itd .

W  powyższych sprawach wypowie­
dzia ł się m. in. delegat Polski Nasz- 
kowski, k tó ry  wskazał, że przedstaw i­
ciele państw powierniczych pragną u- 
trw a lić  stan bezwarunkowej zawisłości 
powierzonych im  terenów.

K om ite t Pow ierniczy znaczną w ięk­
szością głosów uchw a lił p ro je k t rezo­
lu c ji, domagającej się poważnego zaję 
cia się przez Zgromadzenie Generalne 
ONZ problemem zaniedbania ludności 
tubylczej terenów powierniczych. 
Tekst rezo lucji wskazuje, że w  Kam e­
runie, Nowej Gwinei, Ruandżie, U run- 
d ii i  na innych obszarach stosowana 
jest dotąd kara  chłosty i  domaga się 
natychm iastowej lik w id a c ji wszelkich 
tego rodzaju „p ra k ty k  karnych“ .

Przedstawiciele państw pow iern i­
czych us iłow ali złagodzić tekst rezolu 
c ji przez usunięcie z n ie j wyszczegól­
nienia poszczególnych te ry to rió w , na 
k tó rych  stosowana jes t ka ra  chłosty.

W szelkie poprawki, zmierzające do 
osłabienia tekstu  rezo luc ji —  zostały 
większością głosów odrzucone.

K O N W E N C JA  W  SPR AW IE  
H A N D L U  ŻY W Y M  TO W AR EM

K om ite t społeczny Zgromadzenia 
Generalnego ONZ rozpa tryw a ł wn io­
sek U kra ińsk ie j SRR o objęcie kra jów  
kolon ialnych opracowywaną przez 
ONZ konwencją międzynarodową w 
sprawie zwalczania handlu żywym to 
warem i  p ro s ty tu c ji.

W brew usilnym  sprzeciwom państw 
ko lon ia lnych —- wniosek U k ra in y  u- 
chwalony został głosami państw de­
m okrac ji ludowej, państw arabskich 
oraz n iektórych państw A m eryk i Ł a ­
cińskiej.

Jest to pierwszy w  dziejach konwen­
c ji m iędzynarodowych wypadek obję­
cia treścią konwencji terenów kolon ia l 
nych,
NIEPO DLEGŁOŚĆ L IB I I  DOPIERO 

W  1952 R.
Specjalna Podkom isja do spraw ko lo

n ii w łoskich przy Zgromadzeniu Ge­
neralnym  ONZ, w  skład k tó re j wcho­
dzi 21 państw,1 w  te j liczbie ZSRR, Pol 
ska i  Czechosłowacja —  zajm ował się 
w  dniu 12 bm. sprawą L ib ii.

Przedstaw iciel Polski I d r Sucby do­
m agał się natychmiastowego p rzy ­
znania L ib ii ca łkow ite j i  bezwarunko­
wej niepodległości, podkreślając ko­
nieczność wycofania z tych te ry to riów  
obcych wojsk.

Anglo-am erykańska większość pod­
kom is ji uchw aliła  wniosek o przyzna­
nie L ib ii niepodległości dopiero w  ro ­
ku  1952. Za wnioskiem tym  m. in. 
głosowały: Stany Zjednoczone, W ielka 
B ry tan ia , F rancja , A us tra lia , Unia 
PołudnioW o-Afrykańska, A rgen tyna  i 
B razylia .

Za przyznaniem L ib ii natychmiasto 
wej niepodległości głosowały następu­
jące państwa: ZSRR, Polska, Czecho­
słowacja, E g ip t, I ra k  i  Abisynia.

R. P. w  Moskwie uroczysta akade­
mia n okazji szóstej roraraiey bitwy  
pod Lenino. Akademię zagaił charge 
d'affaires Zaurlbrcwicz. Podkreśli! on 
historyczne znaczeni® bitw y pod Le­
nino —  symbolu polsko - radzieckie 
go braterstwa broni.

Również w  K ijow ie w  konsulacie 
R. P. ’Uczczono szóstą rocznicę bitwy  
pod Lenino. Referat © znaczeniu tej 
bitwy wygłosił attache konsulatu, by 
ły  uczestnik b itw y pod Lenino, Hen 
ry k  Gordon.

PRASA W ĘG IER SK A  I  R U M UŃSK A  
O RO C ZN IC Y B IT W Y

POD LE N IN O  i

Z okazji roczn icy b itw y  pod L e n i­
no dz ienn ik  „K is -U jsag “  om aw ia 
szczegóły dotyczące przebiegu te j b it  
w y . D z ienn ik  pisze, że b itw a  pod Le 
n ino  posiada o lbrzym ie  znaczenie z 
p u nk tu  w idzen ia  h is to r ii Polski.

O rgan Rum uńskie j P a r t ii Robotni 
czej „Scantea“ podkreśla, że d y w i­
z ja  im . Tadeusza Kościuszki, sformo 
wana w  Z w ią zku  Radzieckim , wpisa 
ła  bohaterską k a rtę  do w a lk i narodu 
polskiego p rzec iw ko  faszyzm ow i h i­
tle row sk iem u.

Depesza ZAMP 
do Komsomohi

W  d ru g im  d n iu  obrad rozszerzone 
go p lenum  Z A M P  uchw a lono wysłać 
do sekc ji s tudenckie j K om som ołu te 
legram , w  k tó ry m  m. in . czytam y:

M iesiąc P og łęb ien ia  P rzy ja źn i Poi 
sko-R adzieckie j, ja k i obecnie w  Pol 
ece trw a , jes t okresem  szczególnie 
b lisk iego  zaznajam iania się z przodu 
jącą nauką, k u ltu rą  i  sztuką radziec 
ką  —  je s t okresem  podsum owania 
ty c h  w szys tk ich  osiągnięć i  sukce­
sów, k tó re  w e w szys tk ich  dziedzi­
nach osiągnęliśm y d z ię k i p rzy jaźn i, 
pom ocy i  p rz y k ła d o w i ZSRR.

Nasze osiągnięcia, ja k im i m y, stu 
denci po lscy m ożem y się poszczycić 
b y ły b y  n iem oż liw e  bez p rzy jaźn i, 
k tó ra  is tn ie je  i  pogłęb ia  się m iędzy 
naszym i narodam i, b y ły b y  n iem ożli 
w e  bez pom ocy, z ja k ą  spo tka liś ­
m y  Się i  spo tykam y ze s trony  Zw iąż 
k u  Radzieckiego; b y ły b y  n iem ożliw e  
bez p rzyk ła d u , ja k i nam  daw a ła  i  da 
je  bohaterska m łodzież radziecka

Wasza —  p rzy jaźń , pomoc i  p rz y ­
k ła d  —  w skazu ją  nam  drogę, po k tó  
re j kroczyć będziem y konsekw ent­
nie, przekszta łca jąc wyższe uczeln ie 
P o lsk i w  ośrodk i tw ó rcze j, służącej 
lu d o w i na uk i, oś rodk i w ychow an ia  
now ych  k a d r budow n iczych  socja liz 
m u “ . __________ __

Muzyk n  ioski 
ui W arszaw ie

P rz y b y ł do W arszaw y w y b itn y  dy  
ryge n t i  p ian is ta  w ło sk i, p ro f. A kade 
m ii M uzycznej w  R zym ie —  Carlo 

Zecchi.
A rty s ta  w ys tąp i gościnnie w  W a r- 

zaw ie i  w  in n ych  m iastach P o lsk i.

W  k ilku  wierszach
— W Sofii Otlbyłtt sfrę posiedzenie roz

.ze rzonego  B u łg a rs k ie g o  K o m ite tu  O b ro ń ­
ców  P o k o ju . K o m irte t po-w-ziął u ch w a łę  o* 
z w ię ksze n iu  d z ia ła ln o ś c i lo k a ln y c h  k o m i­
te tó w  o b ro n y  p o k o ju  o raz  o u tw o rz e n iu , 
n o w y c h  p la có w e k .

— N a ernaik ze s tra jk u ją c y m i
p ra c o w n -k a m i d ru k a rń  w e  W łoszech, p rz e r
w a li p ra cę  ro b o tn ic y  p rz e m y s łu  p o lig ra ­
ficzn e g o  w  T rie śc ie . W m ieśc ie  ty m  od 
2 d n i  n ie  u k a z u je  się żaden d z ie n n ik .

°£>
— W s k u te k  d e w a lu a c ji f ra n k a  cena m ie ­

d z i u le g ła  .podwyżce o 21 p ro c . O b e cn ie
tona m ie d z i ko sz to w a ć  b ędz ie  itd  ty s ię c y  
fra n k ó w . C eny s k ó ry  u le g ły  p o d w y ż c e  od. 
10—24 p ro c ., w  zadezności od g a tu n k u .

«2*
— ItódkasiiaścŁe ty s ię c y  osób w z ię ło  u- 

■dztał w  d e m o n s tra c ji p ro te s ta c y jn e j p rz e ­
c iw k o  toczącem u  się o be cn ie  p ro ce so w i 
p rz y w ó d c ó w  A m e ry k a ń s k ie j P a r t i i  K o m u ­
n is ty c z n e j. W szyscy m ó w c y  aom agadi się 
n a ty c h m ia s to w e g o  p rz e rw a n ia  p rocesu .

■ «£•
— N a m o cy  d e k re tu  p re z y d iu m  R ad y  

N a jw y ż s z e j ZSR R  o k o ło  25 ty s . n a u c z y ­
c ie l i  sz k ó ł odzn a czo nych  zosta ło  za o f ia r ­
ną p racę  na p o lu  o ś w ia ty  lu d  o wiej, o rd e ­
ra m i i  m e d a la m i Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

■2»
— N a przeisitezemd iw ty s . k rK m e tró w  za­

sadzono w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w z d łu ż  
to irów  k o d c jó w y c h  d rz e w a . l ) z ię k i  te m u , 
k o le je  ra d z ie c k ie  zaoszczędzają w  wadce 
z zaspami i  ś n ie ż n y m i p rzeszło  190 m ilio n ó w  
ru b il i ro c z n ie .

4»
— W  ziwnązku z za koń cze n ie m  m ies ią ca  

p rz y ja ź n i a lb a ń s k o  - ra d z ie c k ie j,  ga-zety 
a lb a ń s k ie  p oś w ię c a ją  w ie le  u w a g i trw a łe j 
p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro d a m i A lb a n i i  i  
Z w .ą z k u  R adz ieck iego .

*
— N a  Jawne w z m o g ły  się d z ia ła n ia  w o ­

je n n e . SZezetgólnie o s tra  w a lk a  to c z y  s ię  
p o m ię d z y  h o le n d e rs k im i w o js k a m i k o lo ­
n ia ln y m i i  p a r ty z a n ta m i in d o n e z y js k im i 
w  re jo n ie  C zeribona .

Akadem ia
uj K lubie O ficerskim  

u j  W arszaw ie
W  sa li K lu b u  O ficerskiego p rzy  

Sztabie G enera lnym  W o jska  Polskie 
go, zebra ło  się ponad 500 o fice rów  
Sztabu i  Dep. Personalnego M O N  
oraz cz łonków  ic h  rod z in

R e fe ra t oko licznościow y w y g ło s ił 
szef w yd z ia łu  p o l.-w ych . Szt. Gen. 
p p łk . D odin , po czym  uczestnicy b i 
tw y  pod Len ino, o fice row ie  W P. zo­
b ra zow a li swe przeżycia  w  te j histó 
ryczne j b itw ie .

W  części a rtys tyczne j w y s tą p ili 
cz łonkow ie  k o ła  Z M P  p rz y  Sztabie 
G enera lnym , po czym  od by ł się po 
kaz f i lm u  radzieckiego „S po tkap ie  
nad Łabą“ .

W ieczó r artystyczny 
tu Teatrze N arodow ym  

W . P.
W nowo-uruchom ionym  Teatrze Na 

rod ow ym  W P  na p lacu T ea tra lnym  
pow tórzono w czo ra j p rog ram  in a u ­
gu ra cy jn y  d la  ro d z in  w o jskow ych , 
p ra cow n ikó w  in s ty tu c ji społecznych 
oraz p rze ds taw ic ie li prasy po lsk ie j i 
radz ieck ie j.

W śród w yko na w ców  liczn ych  re -  
cytacjii, w ystępów  w o ka ln ych  i  ta ­
necznych ud z ia ł b ierze w ie lu  b. żoł 
n ie rzy  D y w iz ji Kościuszkow skie j, 
T e a tr I-sze j A rm ii oraz zespół Dom u 
W ojska  P olskiego pod d y re kc ją  p p łk . 
T. Ratkow skiego.

W ieczó r artystyczny  
dla m łodzieży

Okręg Stołeczny Tow . P rzy jac ió ł 
Żo łn ie rza  u rzą d z ił w  rocznicę b itw y  
pod Le n ino  spec ja lny  w ieczór a r ty ­
s tyczny d la  m łodzieży szkolne j w  
sali W edla na Pradze. M łodzież w y  
s łuchała p ieśn i osnutych na te m a ty ­
ce w a lk  w yzw oleńczych , po czym 
p łk . G ruda  opow iedzia ł m łodzieży o 
w a lkach  I  D y w iz ji i  I  A rm ii u  boku 
A rm ii R adzieckie j.

Rejestracja obyw ate li 
Czechosłowackich  

w  Polsce
Am basada R e p u b lik i Czechosło­

w a ck ie j w  W arszaw ie, u l. Koszykow a 
18, zaw iadam ia w szystk ich  ob yw a te li 
czechosłowackich urodzonych w  1930 
r. o obow iązku re je s tra c ji w  Am basa 
dzie od 15 paźdz ie rn ika  do 15 lis to ­
pada 1949 r . Am basada p rzy jm ow a ć  
będzie zgłoszenia zarów no osobiste 
ja k  i  pisemne.

Tajny p lan  Moch — Sceiba 
przeciw ko kom unistom

M O S K W A  (P A P .). W  w iadom oś­
c i za ty tu łow a ne j „W spółpraca dwóch 
żandarm ów “ , ty g o d n ik  „N o w o je  W re 
m ia “  om aw ia  n iedaw ną w izy tę  f ra n ­
cuskiego „s o c ja lis ty “  Mocha, złożoną 
osław ionem u w łosk iem u m in is tro w i 
Scelbie w  Rzym ie.

W  zw iązku  z tą  w iz y tą  w ło s k i 
d z ien n ik  „M essagero“  u ja w n ił p row o  
k a c y jn y  p lan , om aw iany przez M o­
cha i  Scelbę. W  m yś l tego p lanu, rzą 
dy  w ło s k i i  fra n cu sk i zam ierzają zde 
lega lizow ać p a rtie  kom unistyczne 
jednocześnie w  obu k ra jach . Poza 
tym , w  ram ach „so lida rnośc i a tla n tyc . 
k ie j“ , m a nastąpić w ym iana  p o u f­
nych  a rch iw ó w  oraz u rzę dn ików  po 
lic y jn y c h . T yg o d n ik  podkreśla  je d ­
nak, że spółce Sceiba —  M och nie  
uda się zakuć w  k a jd a n y  k lasy ro ­
botn icze j W łoch i  F ra n c ji, ta k  ja k  
n ie  uda je  się każdem u z n ich  ż osob 
na

Masowy udział w  manifestacjach  
przyjaźni polsko-radzieckiej

Wiadomości o przebiegu „M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 'Polsko-Radzie­
ck ie j“  napływające z całego k ra ju  stw ierdzają w ie lk i wzrost Zrozumienia 
idei bratn iego sojuszu z narodami Związku Radzieckiego.

Masowy udzia ł w  zebraniach i  im - ,

K onferencja  
titoujsko - am erykańska  

u; „przyjaznej atm osferze“
N O W Y  JO R K . (P A P .). Korespon­

dent „N e w  H e ra ld  T r ib u n e “  donosi 
z B elgradu, że T ito  p rz y ją ł na ściśle 
ta jn e j a u d ie n c ji członka am erykań ­
sk ie j Izb y  R eprezentantów  B lack ina, 

Rozm owa ta  m ia ła  odbyć się „w  
p rzy jazn e j atm osferze“ .

Korespondent A F P  donosi z Rzy 
m u, że na m ocy zarządzenia T ito  
z w o ln ie n i zosta li z w ięz ien ia  w  L u  
b łan ie  lic z n i dotąd tam  osadzeni h i 
t le ro w c y  i  ko laboranci.

P A R Y Ż . (P A P .). B iu ro  ośrodka 
m iędzyzw iązkow ego CG T W C olom - 
bes. zw ró c iło  agencji prasow ej rządu 
jugos łow iańskiego ( „T a n ju g “ ) nade­
s łany przez tę agencję b iu le ty n  pro 
pagandowy.

prezaeh b iorą nie ty lko  robotnicy i  
chłopi, lecz również in te ligencja , m ło­
dzież i  kobiety.

W  akademiach biorą w yb itny  udzia ł 
naukowcy, k tó rzy  w yg łasza ją odczyty 
i  re fe ra ty  o ZSRR.

W  akc ji pogłębienia p rzy jaźn i po l­
sko-radzieckiej masowy udzia ł b iorą 
m. in. członkowie Zw iązku Zawodowe 
go Górników. W e wszystkich św ie tli­
cach górniczych organizowane są od­
czyty, pogadanki, wieczornice a rty s ty ­
czne, k tó rych  tem atyka poświęcona 
jes t życiu i  pracy narodów radziec­
kich.

Zarząd G łówny Zw. Zaw. Pracowni 
ków  Przem ysłu W łókienniczego u rzą­
dza dwie ogólnopolskie w ystaw y świe­
tlicowe na tem at: „Zw iązek Radziecki, 
nasz sąsiad i  p rzy jac ie l“  oraz w ysta­
wę poświęconą twórczości i  życ iu  A le  
ksandra Puszkina. Obie w ystaw y m ają 
charakter objazdowy.

T łum nie uczestniczą we wszystkich 
imprezach chłopi.

Ty lko  w  jednym  dniu w  woj. łódz­
k im  liczba chłopów m anifestu jących 
na akademiach i  zgromadzeniach w y ­
nosiła ponad 60 tysięcy. W  4 gminach 
pow. częstochowskiego ludność w iejska 
urządziła  pochody inaugurujące „M ie ­
siąc“ , w  k tó rym  wzięło udzia ł łącznie 
5 tys. osób.

ODKRYCIE POKOJU” odm awiał pacio rk i —  pisze^ autor —  
m ów ił m i, że czuje się ja k  św ięty. A le  

■ •  ’V-#’ M-~*> ji-» ..* .« . j ł  ■<*_>.«.-*»-* .». gdy wspom niał o krzywdzie, k tó rą  wy
rządz ił swoim (znowu s w o im !)_ roda- 

Książka ta  pt. „O dkrycie  pokoju“  d ru g i —  dla rodziny . Z testamentów kom, zdawało m u się, że isto tn ie  jest 
¡ała się powojennym „best - selle- tych wyn ika, że Tojo uważa się do w ie lk im  zbrodniarzem. „.Testem pe- 

,em“  Japonii. Wydana pod auspicjam i pewnego stopnia za ofiarę, k tó rą  zło- w ien, że is tn ie je  ra j —  m ów ił, i że 
największego dziennika japońskiego żono wzamian za uratowanie cesarza można wejść doń natychm iast po 
„A sah i“  osiągnęła w  ciągu niewiedu ty  od hańby. Pisze on, że rozum ie, iż  po -- śm ierci“ .
rodn i nakład 120.000 egzemplarzy. Na w inien ponieść karę za wszystkie cier „O dkryc ie  po ko ju “  jest napisane w  
■.isaia ją  osoba, k tó ra  własnoręcznie pienia, k tóre spraw ił tak w ie lu  swym ta k  w y ra żnie m ilita rye tycznym  tonie, 
odprowadziła na szubienicę jednego z współziom kom , ale cieszy się, że proce że postępowe koła społeczeństwa ja -

• i i * •  i. _i______i •_______ ... . •  „V, A f . f fń i /w lł łL r  o no u r- io  'T / i i / i  zwe n o m  i n 3.

chowej 34 in n y m -------- ---- -------- „  . . „ . . .
typu. Jest nią profesor un iw ersyte tu  k tó re  jego wojsko .znajdujące się pod Herald Tribune“ , k tó ry  w  jednym z o- 
tokijśkiego Sinzo Hanayama, kapłan jego rozkazami, dokonało na bezbron- gtatn ićh numerów omawia książkę, 
sekty Jodoszu. nc j ludności cyw ilne j Dalekiego Wscho konstatu je , że przyczyn i się ona do

Cała książka utrzym ana jest w  nie- (iu 1 jeńcach sojuszniczych —  szczegół pow rotu starych konserwatystów, któ  
omalźe bałwochwalczym tonie dla To- n ‘e w Chinach i na f ilip in a c h . rzy  rzą d z ili k ra je m  przed P erl H ąr-
jo. „N a jw iększy um ysł wojskowy no- „Testam ent“  stara Się na jw yra źn ie j bour. „Z m ie n ili się oni bardzo niewie- 
woczesnej h is to r ii“ , „na jlepszy ojciec w yb ie lić arm ię japońską —  analogicz- le —  pisze dziennikarz —  a obecna fa  
dla swych żołn ierzy“ , „na jw iększy pa ny  proces do sy tuac ji rozw ija jące j się la  jes t d la  n ich korzystna“ , 
i-riota, jakiego udało m i się kiedyko l- w  Niemczech Zachodnich. Tojo w yra - Korespondent nie dodaje ty lko , żc 
w ie k . spotkać“  —  oto słowa, k tó rym i ża nadzieję, że św iat uzna, iż zbrodni na rozlanie się te j fa li ,  pozw o lili sami 
profesor Hanayama określa charak- wobec jeńców wojennych dopuściła się Am erykanie.
ter powieszonego. Żeby nie było w a t- ty lk o  „cienka w arstw a“  a rm ii japoń- P o lityka  generała Mac A rth u ra , a- 
nliwości co do p raw dziw ych  uczuć, ja -  skie j. Teza byłego prem iera japońskie merykańskiego gubernatora w Japonii, 
kie kapłan buddyjski ż yw ił dla swego go jest jasna: arm ia w  gruncie rzeczy oparła się na elementach konserwatyw 
klienta, au tor wychwala jednocześnie nie ma hic wspólnego z przestępstwa- nycb j  reakcyjnych. W brew postano- 
innego zbrodniarza -wojennego pułków  m i, z to rtu ra m i i m orderstwam i, k tó re  w ieniom  kon ferencji moskiewskiej z 
n ika  Onoiye, skazanego na śmierć za b y ły  nagminne w  czasie w o jny. To ty ł  grudn ia 1945 r., władze amerykańskie 
przestępstwa wobec alianckich żołnie- ko nie liczni dowódcy i  drobna ga rs tka  n ;e rozb iły  podstaw gospodarczych o- 
rz y  na F ilip inach . Hanayam a uspra- żo łn ie rzy dopuszczała się karygodnych lig a rc h ii japońskie j, ani też nie prze- 

, , ,  . . .  w ied liw ia  go jednym  zdaniem: „Czyż czynów. Wreszcie Tojo w yraża nadzie p row adziły  dem okratyzacji k ra ju . Uwa
X I  ^  j  Senf  at m ra e r  urn m ;C(: zj y charakter człowiek, k tó  ję, że „duch Japon ii“  ku ltyw ow any ga j cb skup iła  się z jednej strony na

skieh władz woLkowrch^ ks\lTkę o H it  W  obiecał m i w  czasie ostatn ie j roz- przez 3.000 la t odżyje znowu. u trzym an iu  przy  w ładzy burżuazji, z
j e__ mowy, że um ierając, zawoła „Banzaj j ak gdyby naśladuiac niesławnej na drug ie j zaś —  na walce przeciwko ele

B y ły  prem ier japoński K ideki 
przed procesem w Tokio

I oj o

N ic dziwnego

:ich włada ty o ^ k o w ^ h  te iążkę o H i t  r y  obiecał m i w  czasie ostatn ie j roz- przez 3.000 la t odżyje znowu. u trzym an iu  przy  władz;
'•ze jako o strategu wojennym, zna- r,lowy> um ierając, zawoła „uanza j j ak gdyby naśladując niesławnej pa drug ie j zas —  na walce

la z ł swego naśladowcę. W  tym  wypad dla cesarza“ ? m ięci „gubernato ra generalnego“  Han mentom postępowym. .
ku  jednak, autorem nie je s t wyższy Książka odkrywa m yś li skazanego sa Franika, T o jo  iprzed śm iercią  zna- więc, ze w  tych waiunKacn, Ksiązai ty  
wojskowy pobite j a rm ii, ale kap łan vr chw ili, gdy m ia ł udać się na śmierć, la z ł pocieszenie w  re lig ii.  Hanayama pu „O dkrycie  pokoju ukazują się bez
buddyjski, a bohaterem jego broszury Hanayam a pisze, że jego k lie n t zosta przedstaw ia go jako człowieka o g łę- przeszkód w  Japonii, rozpalając na no
—  H idek i Tojo, d yk ta to r w o jenny  Ja- w i ł dwa testam enty —  jeden przezna- bokie j w ierze, k tó ry  „o d k ry ł pokój we wo w ie lko japom kie  i  m ilita rys tyczne 
ponii stracony za zbrodnie wojenne, czony dla społeczeństwa japońskiego, w nętrzny“  na te j drodze. „G dy Tojo tendencje w  ty m  k ra ju , (zb)

Próbka kultury  
i cyw ilizac ji

Nie naz wiemy tej próbki a mery 
kaliską, bo to nie Jest próbka ku l­
tury szerokich im s narodu am ery­
kańskiego, ale świetnie charaktery 
żuje tę kulturę, dla której obrony 
amerykańscy podżegacze wojenni 
starają się zmobilizować jak  n a j­
więcej sił. Świetny przykład tej 
kultury przytacza „Kuźnica“ i po­
wtarzamy za nią:
„1984“  —  to ty tu ł pow ieści Geor- 

ge‘a O rw ella , k tó rą  uznano w  tym  
ro ku  za „bestse lle ra" lite ra tu ry  ame 
rykań sk le j. Sam autor został obwoła 
ny  am erykańskim  D osto jewskim , je ­
go powieść przedrukow ano w  od c in ­
kach w  a rcyreakcy jnym  „Readers 
D igest“ , a „ L i fe “ pośw ięcił om ówie­
n iu  tego dzie ła osiem w ie lk ic h  ko ­
lum n.

Po och łon ięc iu  z entuzjastycznych 
głosów k ry ty k i am erykańskie j zaglą 
dam y do tekstu. A k c ja  rozg ryw a siu 
w  roku  1984, k ie dy  to —  w  m yśl prze 
pow iedn i autora — ka p ita lizm  zosta 
nie z likw id ow a ny, a św iat podzielo­

n y  na trzy  „socja lis tyczne" k ra in y , 
t io łia ie rę m  powieści jest W insicn 
S m ith , k tó ry  bun tu je  się przeciw  
„p ija n y m  w ładzą ty ranom  socja li­
stycznym “ . A  oto fragm ent rozm owy 
S m itha  z Ju lią , k tó ra  rów nież bun­
tu je  się p rzec iw  panującem u syste­
m ow i.

—  S łucha j! Im  w ięce j posiadałaś 
mężczyzn, ty m  bardzie j cię kocham- 
Rozumiesz?

—  Całkow icie.
— N ienaw idzę czystości. N ie n a w i­

dzę dobra. Chcę, aby cnota zaginęła. 
Chcę, aby każdy b y ł zepsuty do szpi 
k u  kości.

— W ta k im  razie odpow iadam y so 
bie. Jestem zepsuta do szp iku kości.

— Czy chętnie się oddajesz? N ie 
m yślę ty lk o  o sobie: m ów ię  to  W 
ogóle.

—  Chętnie, to jest m oim  żyw iołem . 
To chcia ł usłyszeć. N ie m iłość do

określonego człow ieka, lecz zw ierzę­
cy in s tyn k t, p rym ityw n e  pożądanie; 
o to s iła k tó ra  rozerw ie pa rtię  (scil. 
socjalistyczną w kaw a łk i).

Powyższą scenę „L i fe “  nazywa „cza 
1'Ującą opavViCoCią m iłosną“ .

A  teraz in n y  fragm ent rozm owy bo 
hatera pow ieści z człow iekiem  upa­
trzonym  na wodza „ru c h u  oporu“ 
p rzec iw  „T y ra n i i“ .

—  Czy jest pan gotów  oszukiwać, 
fałszować, deprawować dusze dzieci, 
truć , popierać prostytuc ję , szerzyć 
choroby weneryczne — czynić wszyst 
ko, aby powodować dem oralizację 1 
osłabiać moc p a rtii?

—  Tak jest.
— Jeśii zajdzie potrzeba, oblać 

tw arzyczkę dziecka kwasem s ia rko ­
w y m  — czy jest pan gotów to zro­
bić?

—  T a k  jest. 
itd . itd . itd .

A  to jest chyba „czaru jąca ©P°‘ 
w ieść po lityczna“
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Gdańska kamienica w irarszairskim tempie
G dynia. w  październ iku

C  KORO zaczęły nad wybrzeżem  
przew iewać jesienne sztorm y — 

to  rzeczyw iście należy już  pożegnać 
siĘ z latem. T rw a ło  ono i  tak  w  tym  
roku  w y ją tko w o  długo, aż do koń ­
ca września, pięknego i  słoneczne­
go ja k  rzadko.

Październ ik zaczął się m gliście, 
dżdżysto i  w ie trzn ie . N ie  znaczy to 
co prawda, aby taka pogoda m ia ła 
s'-" już usta lić  na dłuższy czas, ale 
t*7 każdym  razie n ie  p rzy ję to  je j z 
crduzjazmem. Przede w szys tk im  d la ­
tego, że przeszkadza w  pracy, k tó ­
re j ciągle jest na wybrzeżu pod do­
statkiem .

W  op in ii ogółu (g łów n ie  wczaso­
wiczów) odbudowa W ybrzeża postę­
powała • dotycnczas w  inezbyt szyb­
k im  tem pie. Dokonywane prace m o­
że rzeczyw iście g inę ły  w  ogrom ie 
zniszczeń przede w szystk im  Gdańska, 
k tó ry  ofocik W arszawy, Szczecina 
i  W rocław ia  należy do na jbardz ie j

Od własnego korespondenta ,,Rzeczypospolitej”

sne i  wygodne. I  tu  jednak ro b o tn i­
cy gdańscy nie* zaw ied li: w  ciągu 
60 godzin trw a n ia  pracy, wykonano 
63 proc. wszystk ich robót. W c h w ili, 
gdy słowa te znajdą się w  d ru k u  — 
przy ul. O garnej będzie s ta ł w y k o ń ­
czony zupełnie now y dom.

W p ływ  w spółzaw odn ictw a pracy 
na przyśpieszenie robót budow la ­
nych jest także w idoczny p rzy  re ­
konstrukc jach  nabrzeży portow ych. 
Prace obe jm u ją  zarówno p o rt han­
d low y i ryba ck i, n ie  m n ie j zniszczo­
ny a także w ym agający szybkiego 
doprowadzenia do porządku.

E LE K TR .O K IN E TY C ZN A  M E TO D A  
W Z M A C N IA N IA  G RUN TU

P rzy n !ektó rvch budow lach zasto­
sowano ciekawą metodę wzm acnia­
n ia  ą .u ...a .,,  wuoazi o to, aby budo­
wane cibiek:_..... b y ły  nie ty lk o  est«

w  Polsce zru jnow anych. N ie  m n ie j tyczne i  szybko postawione, ale aby 
jednak postęp w  odbudow ie s ta łe j . _iycie - domu z "" za-
b y ł w idoczny i  dość znaczny. Ostat- jeży w  znacznym stopniu od g runtu ,

n'a k córyin go postaw iono; dom  nie 
może zapadać się, „w ra s ta ć1' w  zie­

m ię. O wem u w ras tan iu  radz i do- 
nowa m etin ia pro f. inż. R. 

Postanow ił on — ja k  
w y ja ś n ił re k to r P o litech n ik i, nro f. 
T u rs k i — zastosować do wzm acnia­
n ia  s-abyę.i, i]  m .-o  w y trzym a łych  
—uritów' zjawisko eipktrokinctybi. 

Polega ono na tym , że pod w p ły - 
weiu. c-wh.'ti>C2iïictoo prądu starego 
woda przesuwa się w  porach (prze­
strzeniach m iędzy oddz ie lnym i d ro ­
b in a m i g run tu ) od bieguna dodatnie 
go do ujemnego. W ykorzystu jąc to 
z jaw isko , można na m iejsce ustę­
pu jącej w ody w prow adzić zw iązk i

n io  zaś tem po w szystk ich  . prac b u ­
dow lanych w  granicach tró jm ias ta  
jeszcze ba rdz ie j wzrosło. Jest bo­
w ie m  am bic ją  w szystk ich  p ra cow n i- 1 SKOnaie 11„ vvc 
k o w  W ybrzeża w ykonan ie  przed te r i pphertnw ieza 
m inem  zadań P la nu  T rzy le tn iego 
i  p rzygotow anie  się do „P la nu  6“
We w szys tk ich  dziedzinach pracy 
padają reko rdy  w yda jności, zgłasza­
ne są dodatkowe zobowiązania, mel 
d u n k i o przekroczeniu norm  p ro du k­
cy jn ych ; w ie le  zakładów  ju ż  dziś 
p racu je  na na dw yżk i „poza-p lano- 
w e“ , , przekroczywszy pre lim inow ane 
i,100 proc.“ .

M im o  spóźnionej po ry  szczególne 
ożyw ien ie panuje w  budow n ic tw ie .
P racow n icy przedsięb iorstw  budow la 
nych dość długo zastanaw ia li się nad 
sukcesami swych w arszaw skich  ko ­
legów, ale w  końcu doszli do w n io ­
sku, że s to lica  n ie  p o w in na  m ieć 
„m on op o lu " na szybkościowce 
c z y li dom y st'a\vianc w  ciągu k i lk u  
czy k ilk u n a s tu  dn i. Na naradzie w y  
tw órcze j Państw ow ych Przedsię­
b io rs tw  B udow lanych p racow nicy u- 
c h w a liłi w ię c  w n iosk i, dotyczące 
szybk ie j budow y k i lk u  ob iektów  w  
G dańsku i  G dyn i. W nioski i  p lany 
zostały zatw ierdzone, a do ich  rea­
liz a c ji w z ię to  się bez zw łok i.

SZYBKOŚCIOW CE N A  W YBRZEŻU

Pierwszą budowlą, która powstała
w Gdym w c.Hgu n iepe ir on
jest magazyn o kubaturze ok. 700 me­
trów  . sześciennych. m agazyn jest 
w łasnością gdyńsk ie j Stoczni Rybac 
k le j, a w ybudow any został przez 
p ra cow n ikó w  P. P. B. N r. 10, p rzy 
w spółpracy ju na ków  SP, w y k o n u ją ­
cych roboty pomocnicze oraz Przed­
s ięb io rstw a „C e n trum " i in . Bezpo­
ś red n im i budow n iczym i b y li m istrzo
w ie  m urarscy Kaszuba i  ^ o c h e n ty n  j ^ ® ^ | ' vdz la ła jił temu nowemu niewol- 
w raz  ze sw ym i zespołami, tw orzący­
m i „ t r ó jk i " .

chemiczne; w y p e łn ia ją  on« po ry , z 
k tó ry c h  woda ustąp iła  i s trącają się 
w  postaci różnych soli, powodując 
zlep ian ie  się d ro b in  g runtu , przez co 
g ru n t staje się bardzie j w y trz y m a ­
ły  i  nośność jego zwiększa się n ie ­
m a l 4-kro tn ie . Z jaw isko  to  po rów ­
nać można z pompą, ssąoo-tłoczącą, 
k tó ra  wysysa wodę, a w tłacza odpo­
w iedn ie  zw iązk i chemiczne".

Nowa m etoda pro f. Cebertowicza 
zdała ju ż  egzam in p rzy budow ie k i l ­
ku  w iększych ob ie k tó w  na teren ie 
W arszawy, a m. in . p rzy  budow ie 
T rasy W —  Z, oraz w  in nych  m ia ­
stach. W  tym  m ie jscu przypom nieć 
ty lk o  należy o  tym , że tw órca m e­
tody jest profesorem  P o lite ch n ik i 
G uańs^ie j i w  pracach swych stara 
się szczególnie uw zględn ić potrzeby 
odbudow y wybrzeża. Na p rzyk ła d  
w ięc metoda e lek trok ine tyczna  zna­
lazła zastosowanie p rzy  odbudow ie 
Nabrzeża A m erykańskiego, gdzie 
prace W ykonu je W ydzia ł Robót M or 
sk ich  SFB. Jak w iadom o nabrzeża 
p o rtu  gdyńskiego u fo rm ow ane są 
sztucznie, p rzy  pomocy nasypów 
i betonowań. Zniszczenie betonu fa ­
lochronów  i  nabrzeży poważnie osła­
b iło  podkład g runtow y, na k tó ry  
s iln ie j dzia ła woda. Dzęki metodzie 
pro f. Cebertow icza nabrzeże to bę­
dzie m ia ło  g ru n t o 7 -k ro tn ie  zw ięk­
szonej w ytrzym a łośc i. W a rt0 też do­
dać, że m etoda o k tó re j mowa, jest 
znacznie tańsza od innych , stosowa­
nych dotychczas w  budow n ic tw ie .

S /S  „JEDNOŚĆ R O B O T N IC Z A " 
N IE D ŁU G O  B Ę D ZIE  G OTO W Y

W końcu z fro n tu  pracy i 
w y  przytoczm y jeszcze k ilk a  fa k tó w  1

Gdańsk poiustaie z oruzótw

Oto Stocznia Gdańska, po w y k o ń ­
czeniu pierwszego rudow ęglow ca S/s 
„S o łde li", k tó ry  jeszcze w  bm. w y ­
rusza w  sw ój p ie rw szy  re js  hand lo ­
w y, p row adzi przyspieszone prace 
przy następnym  s ta tku  S /s  „Jedność 
Robotnicza" i  chce oddać statek do 
eksp loatacji w  rocznicę Kongresu 
Z jednoczeniowego P a r t i i R obo tn i­
czych. Stocznia p rzys tąp iła  rów n ież 
do budow y serii m otorow ców  drob­
nicowych, k tó re  obsłużą nasze euro­
pe jskie lin ie  regularne.

E k ipy  w yd z ia łu  ra tow niczo -  ho­
lowniczego G A L -u  w yd o b y ły  z m o­
rza statek tow a row y „Lech", k tó ry  
w pad ł na m in ę  i  zatonął w  p o b li­
żu wybrzeży duńskich. Podnoszenie 
„Lecha " było, zdaniem  fachowców, 
na jtrud n ie jszym  przedsięwzięciem  w 
tym  zakresie, ja k ie  w ykonano na wo 
dach europe jsk ich . S tatek zna jdu je  
się ju ż  w  stoczni duńskie j, gdzie zo­
stanie poddany rem ontow i. Tenże 
w yd z ia ł ra tow n iczy  prow adzi ró w ­
nież prace przy podnoszeniu z a to ­

pionego n iedawno na Zatoce Gdań­
skie j sta tku  pasażerskiego „A n n a ". 
Chociaż prace u tru d n ia  jesienny 
sztorm, jednak zostaną cne w  n a j­
b liższym  czasie zakończone.

L is ta  nawet ty lk o  ciekawszych 
prac, prowadzonych na W ybrzeżu 
byłaby bardzo długa. T rzebaby ją  
stale zwiększać o nap ływ a jące  n ie­
przerw anie m e ld u n k i o w ykonan iu  
p lanów  rocznych i  P lanu T rz y le t­
niego. P racu ją  bow iem  , dobrze że­
gluga, stocznie, rybo łóstw o i  prze­
m ysł. P racu je cale Wybrzeże, _ k tó ­
re  pracow nikom  P o lsk i, przyjeżdża­
jącym  na wczasy, sprezentuje, w  przy 
sz łym . roku  '■wól w > M  .dorobek. .<*- 

odbudo- 's iągn ię ty w  P lan ie  O dbudowy Go­
spodarczej.

Odbndowa pięknego gmachu Ratusza w Gdańsku z wieżą wysokości 82 me­
trów . Z prawej strony —- płaskorzeźba króla Zygm unta A ugusta na Domu 
A rtusa  w sąsiedztwie Ratusza. (Do korespondencji obok) (F o t. A P I.

Ostatnie dni Konkursu 
im . C h o p in a

Film g tuąo dn in

„Spotkanie  nad Łabą“
„Spotkanie nad Łabą" według scena 

1'iusza braci T u r i L, Sejnina, reżyse­
r i i  G. A leksandrowa, rozpoczęło na e- 
kranach k in  festiw a low ych w ie lk i prze 
gląd najnowszej p rodukcji radzieckiej 
oraz najcelniejszych film ó w  radziec­
k ich z la t ubiegłych.

Prem iera festiw a low a została pod 
każdym względem wybrana znakom i­
cie. „Spotkanie nSd Łabą“  to f ilm , któ  
ry  w sposób doskonały odpowiada za­
gadnieniu chw ili: walce o pokój. W 
Niemczech, w  samym sercu Europy 
rozg ryw a się akcja tego film u , k tó ry , 
w ykazuje w  ja k  podły i  podstępny spo 
sób im peria liśc i amerykańscy stara ją  
się wprządz państwo niem ieckie do 
swego rydwanu, oraz w  ja k i sposób 
N iem cy pa trioę i ze s tre fy  radzieckie j

K lucze od gotowego magazynu 
wręczone zostały d y re k to ro w i Stocz­
n i po 4 dn iach pracy, chociaż robo-

I n ictw u.
N a jżyw ie j przem awia do w idza kon 

tra s t. między stre fą  radziecką małego 
m iasta nad brzegam i Łaby, a s tre fą  
amerykańską, leżącą na zachodnim 
brzegu rzeki. Dowódca radziecki prze

ty  zaplanowano uprzedn io^ w e d łu g . de w szystk im  dba o zwolnienie więź­
niów  politycznych, o wyszukanie i  za­
chęcenie do pracy społecznej tych ele­
m entów demokratycznych, które dążą 
do nowych, zjednoczonych Niemiec sta 
nowiących gwarancję pokoju europej­
skiego.

N iem cy ci rozum ieją konieczność po 
kojowej współpracy z innym i kra jam i, 
sprawiedliwość gran icy na Odrze i N y

starego systemu na przeciąg m iesią­
ca.

Oczywiście budowa gdańskich 
szybkościowców na tym  się n ie  koń ­
czy. W tym że system ie budow nic­
tw a  powstaną niebawem  następne 
gmachy, m. in . grupa budynków  
C entra li W ęglowej, pracownicze bu ­
d y n k i m ieszkalne na W zgórzu F o­
cha, kam ien ica w  S ta rym  Gdańsku i sie, celowość przeciwstaw iania się za 
ita . Od 10 do 20 bm. w łącznie zało- borczej po lityce  im peria lis tyczne j, 
ga pracownicza tego samego PPB 
N r. lo  zobowiązała się wybudować 
dw up ię trow y  dom m ieszkalny, d łu ­
gości 32 m  i  szerokości 11 m. W tym  
w ypadku  czas budow y zostanie skro 
eony 3 ,( pó ł-k ro tn ie .

Szczególnie trudn ą  pracę m ają ro ­
bo tn icy , k tó rzy  p o s ta n o w ili w  w a r­
szawskim  tem pie wybudow ać s ty lo ­
w ą kam ien icę w  Gaansku. Trzeba 
tu  bow iem  w ykonać w ie le  elemen­
tów  dekoracyjnych, ściśle według 
w zorów  staro-gdańskich sprzed 200 
czy 300 la t. W zory te. są p rzew idz ia ­
no przez w szystkie  p ro je k ty  odbudo­
w y  s ty low ych  kam ien iczek gdań­
skich. F ro n t ich w  n iek tó rych  dz ie l­

nicach m iasta będzie „s ta ry "  ale 
w nętrza  nowoczesne , przystosowa­
ne do obecnych w a ru n kó w  życia, ja

Czy z tego wyn ika, że f i lm  je s t ame 
rykańsk i?  B yna jm n ie j. K on tynuu je  on 
w  pewnej m ierze lin ię  w y tkn ię tą  już  
przez Romma w  f ilm ie  „H a rry  Sm ith 
odkrywa A m erykę". A leksandrów  w y ­
kazuje, że w Am eryce is tn ie ją  potężne 
s iły  demokratyczne i  pokojowe. N a ­
wet poszczególni dowódcy s tre f okupa 
cyjnych mogą być szczerym i demokra 
tam i, ale zostaną usunięci, zdegrado­
wani i odesłani do domu przez, podże­
gaczy wojennych, w k tó rych  rękach 
znajduje się p o lityka  a więc i  arm ia 
U S A .

Piadziecki dowódca w ie rzy jednak 
głęboko w lud am erykański i dumnie 
podkreśla, że je s t jego przyjaciem , pod 
czas gdy t łu s ty  senator am erykański 
jes t w łaśnie na jbardz ie j zażartym  
wrogiem  swego narodu.

Senator śmieje się i stara obrócić 
rozm owę w  żart, ale m inę ma kwaśną. 
W  g łęb i uuszy czuje, że b ra li mu argu 
m entów do dyskusji.

N a tle  bardzo zręcznie napisanego i 
chw ilam i fascynującego scenariusza, 
rozgryw a się dram at niem ieckiego che 
m ika, k tó ry  wyraźnie m ów i, że „n ie  
lu b i Rosjan w  rów nym  stopniu, ja k  
nie lu b ił H itle row ców ", ale z biegiem 
czasu zaczyna rozumieć wspaniałe, de 
mo -ratyczne osiągnięcia i  staje do 
Pracy już  bez zastrzeżeń, jako b u r­
m is trz  A ltenstadtu .

Obok głośnej treśc i f ilm u  jesteśmy 
jeszcze św iadkam i akc ji am erykańskie  
go w yw iadu . W yw iad  ten postępuje z

kinemato-wych jak ie  w idzie liśm y w 
g ra fii.

M im o te j doskonałości scen maso­
wych, ak to rzy  w  tym  f ilm ie  nie są zep 
chnięci pa dalszy plan. Mówiąc a akto 
rach trzeba podkreślić, że jest conaj- 
m niej niegrzeczne je ś li się pisze na 
taśm ie: „wykonawcy radzieccy“ , „w y ­
konawcy polscy“ . Podłożenie głosów 
polskich N IE  jes t akto rsk im  wykona­
niem f ilm u  i  nie może się równać z 
pracą, ani osiągnięciami aktora, k tó ­
rego w idz im y na ekranie. Na przysz­
łość należałoby pisać:

„w  ro lach g łów nych :.... “
„w  w e rs ji polskie j głosów swych u- 

życzy l i :....“
Z pośród obsady na pierwszy plan 

w yb ija  się W. Dawydow jako komen­
dant radzieckie j s tre fy  okupacyjnej. 
Ten m łody ak to r o bardzo przyjem nej 
powierzchowności porusza się i mówi 
z doskonałą swobodą. Jak zawsze ka ­
p ita ln y  jes t Borys A ndre jew  w  ro li 
Jegorkina. Silną sylwetkę stwarza J. 
Ju row ski jako niem iecki chemik Otto 
D ie trich . Lubow  O rłow a ma raczej ro 
lę epizodyczną; na jlepie j w jg ią ua  w 
końcowej scenie w mundurze.

Jeżeli chodzi o techniczną stronę ool 
skiego podkładu dźw iękowego to jest 
on tan. poa w zg ięatm  „ C . . . 1 .1  i 
słuchowym bez zarzutu. Rozumie się 
d ia log i o. w icie lep ie j n iż w fib ra ch  
dźw iękow ych p ro du kc ji po lsk ie j (!) 
Szczególniej J. swiueruai, jako ..omen 
dant m iasta Kuźm in, p o tra f ił tak  do­
skonale zsynchronizować wypowiada­
ne słowa z ruchem ust na ekranie, że. , j. i , • i • r i ■*"ŁC Ol U W (X /> 1 Utlltlll Cl O O l i c * cm i * w

Inaczej przedstaw ia się rzecz w sm e itaką  pewnością siebie i bezczelnością, złudzenie stuprocentowych zdjęć dźwię
„  « W» T o m  w n r o w ”  O T iO n O  : Z G  W P .a  P  n i p  f1 7 1 \A n rY V ir  o t o  ł o r t r .  -T talr K r z i- r  . . . .  .  i  .1f ie  am erykańskiej. Tam worowe dzono i że wcale n ie  dz iw im y  się jego fak tycz  

(■a raczej utrzym ano) dyskrym inac je  nej klęsce —  m im o ra tow an ia  pozo- 
rasowe.. B o jaw ity  się bary „m e dla i*iu rów .
rzynów ", kabare ty niedozwolone dla 
Niemców; przyjechała chmara poszuki 
waczy przygód, złodziei cennych przed 
m iotów  sztuki, wreszcie „zainteresowa 
n i“  senatorzy, głupawe żony genera­
łów  i  innych oficerów w ojsk okupacyj 
nych.

Przysłuchując się poglądom w ięk­
szości znajdujących się w  A ltenstacie 
Am erykanów, słusznie konkluduje do­
wódca s tre fy  radzieckie j: „S łyszałem  
już  u kogoś podobne teorie“ .

„U  kogo?“  —  py ta  senator am ery­
kański.

„U  H itle ra “ .

Obok Aleksandrowa, k tó ry  nadał te 
mu publicystycznem u film o w i żywe 
tempo i  znakom itą oprawę insceniza­
cyjną, na pierwsze miejsce w yb ija  się 
operator Edw ard Tissé. 'T r iu m w ira t:  
E isenstein —- A leksandrów  —  Tissé 
tw o rz y ł przez dłuższy czas czołowy 
radziecki zespół film ow y. Gdy zabrali 
ło  E inste ina, Tissé p racu je  dla A - 
leksanurowa, tworząc ze „opo...a ina 
nad Łabą“  praw dziw y m ajste rsztyk 
operatorski, szczególniej w  olbrzym ich 
scenach plenerowych na Łabie. Samo 
spotkanie nad Łabą należy na pewno 
do najlepszych, w ie lk ich  scen film o -

owych jes t zupełne. J. Korecka pod 
k reś liła  z pewną głosową przesadą ka 
ryka tu ra ln ą  postać generałowej odtwo 
rzoną przez F. Kaniewską. Bardzo do 
b ry  jest też „g łos “  Duszyńskiego w 
ro l i H illa . M nie j udany jest „g łos“  
Szafla rskie j do ro li Jeanette Sher 
wood. N ie  jes t to w ina a rtys tk i. Do 
pewnego typu  urody i wyglądu pasuje 
pewien określony typ  głosu. Innym i 
słowy Lubow Orłowa nie może przema 
wiać głosem Szaflarskie j. Tego błędu 
trzeba uniknąć w  przyszłości.

Jest to zresztą jedyna drobna uster 
ka doskonałego dubbingu, k tó ry  — jak 
sądzę —  is to tn ie  przyczyni się do 
zwiększenia popularności tego wartoś 
ciowego film u . W. ŚW.

ZA  k ilk a  dn i zostanie zakończony 
IV  M iędzynarodow y K onkurs  

im . F ryd e ryka  Chopina. W zw iązku 
z powyższym, w  dn iu  wesora; "zym 
odbyła się 'konfe rencja  prasowa z u- 
Ci„i~.C.ii ¡ . i . - w ia w .w . - i  .ca.zy
k ra - iw y c n  i zagrańicznyca. 

K onferencję  zagaił przewodniczący
. .U U >

pro f. dyr. Staszyński, po czym re k ­
tor, p i\ , i.  jurzew iociu, o ino w n  dotych 
czasową pracę Jury .

C iekawe b y ły  w ypow iedz i na kon­
ferencji, p rzedstaw ic ie li państw  ob­

cych, b iorących udzia ł w  konkursie . 
Wszyscy on i w yraża li się w  na jw yż- 
: i *  ...i m pe ria iy  wacn o o rgan izacji 

konkursu.
P rof. L e vy  w y ra z ił swoje uznanie 

pod adresem m łodych po lsk ich  p ia ­
n istów . b iorących udzia ł w  k o n ku r­
sie.

P ro f. S erebriakow  podz ie lił tę opi ­
nię, w yraża jąc uznanie po lsk im  p ro ­
fesorom, k tó rzy  p o tra f ili podciągnąć 
swoich uczn iów  na tak  w ysok i po­
ziom- .P od kreś lił p rzy  tym , ze gros 
zasług spada na Rząd P o lsk i i  po l­
skie społeczeństwo, k tó re  otoczyło 
m łodych w ykonaw ców  specja lną c- 
p ięką i  przyznając wysokie s typen­
dia, dało im  możność przygotow a- , 
n ia  się do udzia łu w  K onkurs ie . j

P rzedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii,  , 
p ro f, Hegley podkreślił, że M iędzy- | 
n a r o d u i i . i U i S  n ic  i.n a i ■ „a  za­
danie w ye lim ino w an ia  najlepsze­
go p ian is ty , lecz najlepszego w yko ­
nawcy u tw orów  Chopina. Podkreśla­
jąc w ysok i na ogół poziom g ry  w y ­
konawców. s tw ie rdz ił, że n ie  wszyscy 

z n ich dobra li odpowiednie u tw ory ,
1 o .v g .u i.  iuazu.s.1 Ch-„ p i -

na, uważane przez ich twórcę za 
bardzo słabe. Przy- te j sposobności 
podkreś lił poważne osiągnięcia m ło ­
dych m uzyków , zdobyte w okresie 
o la t powojennych.

P rzedstaw ic ie lka B ra z y lii i  w ice­
p re z e s  Ju ry  p. T ag łia fe rro  wyraził® 
i uznanie pod adresem pian is tów , k tó  

iz y  posiadają już ustaloną opin ię 
i głośne nazwiska, a k tó rzy  zaryzy­
k o w a li udzia ł w konkurs ie , nie m a­
jąc pewności, czy w y jdą  z te j p ro­
cy zwycięsko i czy nie narażą no 
szwank swojego aucoiytetu. M ówiąc 
o swych wrażeniach, oświadczyła, 
że słuchając gry  kandydatów  doszła 
do paradoksalnego w n i osku, że na 
św iećie jest stanowczo za dużo do­
brych p ian is tów .

Przedstaw icie l A u s tr ii,  prof. M arks 
przem ów.enie swoje pośw ięcił g lo ry ­
f ik a c ji Chopina, k tó ry  ży ł i tw o ­
rzy ł w nader iru un ych  w arunkach,

■U' -ic w «'uścim e n iezw y­
k łe  skarby odzw ierciedla jące naro- 

. . „ „ . . „ „ o  w m uzy­
ce.

Przedstaw icie l M eksyku. Bias Ga­
lindo, oświadczył, że M eksyk bie- 

¿.iw „ —a. w i- s u ­
kurs ie  C hop inow skim , i że kandyda- 
tpm tego k ra ju  nie chodzi o zdoby­
ci? nagrody, gdyż nagrodą dla nich 
óst już sam-» •— nanię k ra ju , w  któ 

rym  urodz ił się Chopin, i  jego na- 
id.uu. vy p i ¿.„ma w m u  u s w j i i i  pod-

k re ś łił, że m uzyka Chopina cieszy 
się w  M eksyku w ie lk ą  popu larno­
ścią, a sam Chopin jest uważany 
przez M eksykańczyków  za n a jw ię k ­
szego geniusza w śród w szystk ich  
kom pozytorów  św iata.

KeR

18 w ye lim ino w an ych  do I I I ,  ostat 
niego, etapu kandyda tów  kończy ju ż  
swoje popisy. W d n iu  dzisie jszym  
(14 październ ika o godz. 19) w ys tą ­
pią  Tadeusz Ż m udz ińsk i (Polska) 
oraz B ella  D aw idow iez (ZSRR) i  w y  
konają koncert — F -m o ll, a L u d m i­
ła Sosina (ZSRR) odegra koncerf 
E -m o ll. Ju tro , w  d n iu  15 październi­
ka  odbędzie się jedna ty lk o  rozg ryw  
ka, k tó re j początek wyznaczony jest 
ju ż  na godz. 16. G rać będzie W ik ­
to r M ie rżanow  (ZSRR), k tó ry  w y ­
kona koncert E -m oll. Tegoż dn ia  
około godz. 22 nastąpi ogłoszenie 
w yn ikó w  M iędzynarodowego K o n k u r­
su Im ien ia  Chopina,

W niedzielę, dn ia 18 październ ika 
o goaz i i  wO ęuzie o ię ’ w  „R om ie ' 
rec ita l fo rtep ianow y p. T ag łia fe rro , 
m an is tk i. zas.adającej w  ju ry  kon ­

kursu. j  tegoż dnia o godz. 20 Z w ią ­
zek Kom pozytorów  Polskich urządza 
koncert w  M uzeum Narodowym .

W poniedzia łek, dn ia  17 paździer- 
n.ka przypada setna rocznica śm ie r­
ci Chopina. W dn iu  tym  c godz, 12 
w  M uzeum Narodowym , iaureat IV  
M iędzynarodowego K on ku rsu  da 
swój itioncert, a o godz. 19 odbędzie 
się w  sali Roma uroczysta akade­
m ia , na k tó re j odczytana zostanie 
pełna lis ta  laureatów  oraz wręcze­
nie nagród. W części koncertow ej 
akadem ii wystąp ią : najlepszy la u ­
reat zagraniczny, najlepszy laureat 
po lski, a na zakończenie re k to r Z b i­
gn iew ' D rzew iecki, przewodniczący 
ju ry , wykona sonatę E-m oll Chopina.

M B.

Wyniki konkursu 
Domu Wojska Polskiego

W dn iu  12 bm. w  6- tą  rocznicg b i 
tw y  pod Len ino, ogłoszono w y n ik i 
konku rsu  na prace m a la rsk ie  i  gra 
ficzne o tem atyce zw iązanej z od ro ­
dzonym  W ojsK iem  P o lsk im  i  A rm ią  
Radziecką, przeznaczone d la  D om u 
WojsKa Polskiego.

W  zakresie m a la rs tw a  p ierw sze j 
nagroay nie  przyznano n ikom u. N a ­
grodę i i  o trzym a ł M ieczys ław  W ą to r 
sk i z K rakow a . D w ie  nagrody trz e ­
cie przyznano W ład ys ław ow i Gościm  
skiem u z W arszaw y i  M ieczys ław ow i 
W ątorskiem u z K rako w a . Nagrodę 

o trzym a ł M ieczysław  T om kiew icz  
z Miedzeszyna.

W yróżn ien i zosta li: M ieczys ław  
K ra je w s k i z W arszaw y, Leon W ró ­
b lew sk i z W arszaw y y  S tan is ław  F ra  
siak z Łodzi.

Nagrodę z zakresu g ra f ik i o trz y ­
m a ł S tan is ław  Rolięz z G dyn i.

H enryk Korotyński

~JAK IC H  T O  G R Y ZIE !
Test to  w p ro s t rozbra ja jące, że aku 

at em igrancka . audycja rad ia  m a- 
tlryok ieg o  w ys tą p iła  z pre tensją , iż 
Urządzamy sobie „k p in y  z e m ig ra ­
c j i“ , tw ie rd z im y , że „e m ig ra c ja  nie 
h ia  żadnego znaczenia“  —  a jednak  
piszem y o n ie j, a ta ku jem y. Jest to 
rozb ra ja jące  dlatego, że „de m okra c i 
i  ob rońcy w o lnośc i“  na s łużbie k la ­

sycznego faszysty gen. Franco, h it-  
łerowsK iego sprzym ierzeńca, to, zai 
ste, n iecodzienna m askarada. Jest to 
rozb ra ja ją ce  rów n ież  dlatego, że w ła  
śnie audycje  rad ia  m adryck iego  w  ję 
zy k u  po lsk im  są gene ra lnym i dostaw 
cam i m a te ria łu  do sa tyry, bo ich 
poziony nie  może n ikogo  sk łon ić  do 
szacunku.

Przecież n ie  k to  in n y , ty lk o , M a ­
d ry t  w łaśn ie  zdoby ł się —  w  zw iązku  
z b ru dn ą  a fe rą  150 dzieci po lsk ich , 
w yw ie z io n ych  do K an ad y  —  zdobył 
się na taką  (dos łow n ie ) in fo rm a c ję : 

„ IR O  w  G enew ie od rzuc iło  notę 
rządu w arszaw skiego z pow odu 
w y ja z d u  150 s ie ro t po lsk ich  z obo 
zu pod B rem ą do K anady. IR O  
s tw ie rd z iło , że dzieci po lskie , z 
k tó ry c h  na jm łodsze liczą  13 la t, 
na j ka tegoryczn ie j o d m ó w iły  po- 
w ro tu  do k ra ju  rządzonego przez 
kom unis tów . W. tych  w a runkach

IR O  zmuszone b y ło  zastosować się 
do w o li s ie rot, n ie  rozporządzając 
ś rodkam i do zm uszenia dzieci do 
p o w ro tu  do P o ls k i“ . '
Już sobie tu  w  k ra ju  w yobrażam y, 

ja k  m im o  pe rsw a z ji dobrego IR O  
13 -le tn ie  dzieci po lsk ie  w o ła ją : N ie  
chcem y do P o lsk i, n ie  chcem y do 
rodziców  *), jesteśm y p rz tvc iw n ikam i 
kom un is tów , zaw ieźcie nas do K ana 
dy! A  dobre IR O  —  bezbronne wobec 
ta k  zdecydow anych poglądów  p o li­
tycznych  dz iec ia rn i —  zmuszone bv 

ło  załadować ją  na sta tek i  zawieźć 
ao obcego k ra ju .

Jakże m ożna pow ażnie trak tow a ć  
i em i «rację, i audycje  m ad ryck ie , je  

żeli n ieznany nam  tu  w  k ra ju  „p re ­
m ie r“  A n to n i Tomaszewski, k ro p i ex 
posé, w  k tó ry m , zachw a la jąc sw ój 
rząd przez część e m ig ra c ji n ie  uzna 
w any, oświadcza ca łk iem  poważnie 
(c y tu ję  w e d łu g  ra d ia  M a d ry t) :

„Z  in ic ja ty w y  R ady N arodow e j 
rozpoczęto prace nad k o n tro lo w a ­
n iem  dzia ła lności rządu  w  zakre ­
sie gospodarki narodow e j. D o tych  
czas w n ies ion y  zosta ł p ro je k t de­
k re tu  o u tw o rze n iu  ska rbu  narodo 
wego... ro z w ija  się ha rm o n ijn a  
współpraca pom iędzy rządem  a Ge 
ne ra lnym  Inspek to ra tem  S ił Z b ró j

nych... dążym y i  dążyć będziemy, 
by  s tw orzyć  n o w y  organ izm  w  po­
staci w y b o ró w  do R ady N arodo­
w ej... Naszą podstaw ą p ra w n ą  jest 
obow iązu jąca k o n s ty tu c ja “  (sana­
cy jn a  z r. 1935).
Is tn ie ją  —  prócz p o lsk ich  —  jesz­

cze in n i em ig ranc i, ta k  samo w rogo 
nas taw ian i do d e m o kra c ji ludow ych , 
ale n ie  s łysze liśm y n igd y , żeby urzą 
clzali on i ta k  opere tkow e w idow iska  
z rządem , gospodarką narodową, 
skarbem , w y b o ra m i i  gene ra lnym  in  
spektoratem . N a ty le  m a ją  jeszcze 
zdrowego rozsądku i  poczucia h u ­
m oru .

N ie  podobna tra k to w a ć  poważnie 
e m ig ra c ji, je że li w  ta k  m a łym  ja k  
ona ś w ia tk u  is tn ie ją  dw a „rz ą d y “  
w za jem n ie  się n ie  uznające i  zwalcza 
jące. O to em ig racy jna  agencja praso 
w a O N A  donosi:

„Z apo w ia da ny  od szeregu m iesię 
cy P o lsk i K o m ite t N a rodow y, iron 
k u ru ją c y  z e m ig ra cy jn ym  rządem 

Augusta Zaleskiego i  Antoniego 
Tomaszewskiego, ma być w kró tce  

pow o łany do życia —  praw dopo­
dobnie w  L o n d y n ie  —  przez głów  
ne po lsk ie  p a rtie  po lityczne , k tó re  
n ie  uczestniczą w- dz is ie jszym  ga­
b inecie  e m ig ra c y jn y m  sanacji. R o­
kow an ia  w  sp ra w ie  tak iego  kom ite  
tu  p ro w a d z i“  itd . itd .
A  w ięc  jedna g ru pka  (sanacja) ma 

rząd dla  siebie, ten  „o f ic ja ln y “ , a d ru

ga grupka („g łów ne partie  po lityczn- 
ne“ ) ko m ite t d la  siebie. A  wszystko 
razem  ja k  w  ty m  w ie rszyku , poda­
nym  przez jedno z ..pism e m ig ra c y j­
nych:

„E m ig ra c ja , proszę państwa, 
to  ja k  em igrac ja : 
łu t  ide i, trochę  draństw a, 
sporo b łag i i  cygaństwa, 
nuda, bryndza ' i stagnacja, 

h u la j do łek zacofaństwa, 
b ryd żok iipa , kom binacja , 
kam ien iczk i.

I  sanacja“ .
Jak  w ięc  naw e t z tego k ró tk ie go  

przeg lądu  w y n ik a , dość, jest pow o­
dów. by tu  w  k ra ju ,  gdzie nar,ód w  

trudz ie  budu je nowe życie, nie tra k ­
tow ać pow ażnie em ig rac ji. Dlaczego 
ją  w ięc  a taku jem y?

W y jaśn ić  to  można bardzo k ró tk o : 
a taku jem y od czasu do czasu dlatego, 
że em ig rac ja  — sama przez się n ie ­
w ie le  znacząca —  je s t je d n y m  z w ie ­
lu  ram ion  p ropagandy i  d y w e rs ji an 
g losaskie j, że nasi em igranc i, podob­
n ie  ja k  czescy czy w ęg ie rscy, odda li 
się na u s łu g i zak ro jo ne j na w ie lk ą  
skalę a k c ji w ro g ie j naszemu państw u 
i  in n ym  k ra jo m  ludow o  -  dem okra ­

tycznym . a k c ji m ącic ie lsk ie j. szko­
d liw e j. A  m y te i robotw (anglosa­

sk ie j, nie em igranck ie j) n ie  lekcewa­
żym y. W a łczym y z n ią, a trzeba 
s tw ie rdz ić , że skutecznie, skoro ty le  
gn iew u po tam te j s tron ie  ba rykady,

skoro dw o ją  się i tro ją  B B C -y , „G ło  
sy“  i M a d ry ty .

*
Toż samo rad io gen. Franco w  

poiioivi^j a w ere­
m u P ruszyńskiem u oraz n iże j podp i 
sanemu jedną ze swoich ostatn ich 
gawęd. Trzeba s tw ie rdz ić , że poziom 
znów jes t rozpacz liw y. C a ły  zarzut 
pod adresem au tora „D ro ga  w iod ła  
przez N a rw ik “  polega na tym , że h ra  
bia i jednocześnie dem okra ta . M o je j 
skrom ne j osobie w y tk n ię to , że p ie rw  
sze k ro k i d z ien n ika rsk ie  s taw ia łem  

przed w o jną  na łam ach mieszczań­
skiego „K u r ie ra  W arszawskie­
go" (red. O lchow icz p ła c ił niezłe ho­
no ra ria  , i  >..e m ov uaw m ej oan ¿vi 

ro tyńsk i, a teraz towarzysz K oro tyń- 
ski. I  to wszystko, oczyw iście, ukoro 
nowane d y s k re tn y m  zwróceniem  
uw ag i i  czarnym  pro roctw em , żf 
„B ezn ieka  na pew no o rzypom n i m i 
len „K u r ie r  W arszawski".

Cała ta  k ro to ch w iln a  m adrycka pa­
p lan ina  n ie  w a rta  by ła b y  uw agi, gay 
by  n ie  s tan ow iła  jednego dowodu 
w iecej, że 1) emiiETacja n ie  rozum ie, 
co się w  k ra ju  dzieje. 2) na jbardzie j 
ją  g ryz ie  szeroki zasięg obozu demo 
k ra c ji p o lsk ie j. Jednym  ze znam ien­
nych  z ja w is k  naszych czasów je s t to 
w łaśnie, że w o jna , okupacja,^ p rze ­
w ró t społeczny, urzeka jąca idea so 
c ja lizm u  i  rozm ach odbudow y powo 
jenne j n ie  ty lk o  z m ie n iły  obraz n a ­

szego k ra ju , ale przede w szys tk im  
z m ie n iły  i  zm ien ia ją  ludz i. Bolesna, 
ale jakże pouczająca le k c ja  h is to r ii 
1939-1944, zetkn ięcie się z n ieznany 
m i daw n;° j środow iskam i, z n iezna­

ną również, bo zohydzaną ideą i  prze- 
u0 wazySi-Kim i 3t  rozm achu, z
k tó ry m  budu je  się now a ojczyzna —  
wszj^stko to w yp ros tow a ło  tysiące za 
gubionych, bezideowyeh w  g runcie  
rzeczy, „z łam anych “  —  ja k  dziś m ó­
w im y  —  in te lig e n tó w  po lsk ich , da ło 
cel i sens ich  pracy, z b liż y ło  do lu d u  
mi.ast i  wsi, o tw o rzy ło  szerokie i  ja ­
sne pe rspe k tyw y  przyszłości. N ik t  im  
nie ta rasu je  d rog i, bo —  b y l i czy n ic  
b y li daw n ie j le w ico w ca m i —  m a ją  
d la  siebie m ie jsce wszyscy, k tó rz y  
szczerze i uczc iw ie  za rzu c ili dawną 

■nijaką bądź błędną postawę, k tó rzy  
chcą i po tra fią  być pożyteczni, k tó rzy  
b iorą udzia ł w  budow ie  wspólnego do 

;m u —  P olsk i Ludow e j.
I w łaśn ie  tvsiace spośród starej in  

te lig e n c ji udz ia ł w  budow ie biorą, a 
są -wśród n ich  znakom ici uczeni, pisa- 

!rze św ie tn i przedstaw icie le sztuki i  
i tech n ik i.
I dem okraci na służbie gen. F ra n ­
co albo tego n ie  rozum ieją, albo — co 
prawdopodobniejsze —  gryzie ich  t«. 
Jak  gryzie!

*) N ie  w szystk ie  z tych  dzieci b y ­
ły  s ie ro tam i i  na n ie k tó re  z n ich  cze-
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G o s p o d a r k a  i  f i n a n s e
U tw o rzyć  klub})

w przemyśle
STEFAN KOZAK, mechanik 

przędzalni w Państwowych 
Zakładach Frzemysłu Bawełniane- 
go Nr. 8 jest racjonalizatorem. 
Jest bardzo dumny ze swoich u- 
sprawnień i  chętnie wyjaśnia ich 
szczegóły.

Na czym polegają te usprawnie­
nia?

Przem ysł garbarski , 
uigkonał 

plan  trzy le tn i
Przem ysł garbarsk i, podstawowa 

gałąź przem ysłu skórzanego, wyko 
na ł p lan trz y le tn i. Produkcja g a r­
barstw a polskiego osiągnęła -wartość > 
210.093.000 zł. (według cen ro ku  5 
1937).

>Ve współzawodnictw ie w garbar 
s tw ie bierze udzia ł ok. 60 proc. za­
trudn ionych robotników .

N onie khsbg 
rac jonalizato ró w

P rz y  oddzia le  p rze ła d u n kó w  m o r­
s k ic h  w  C e n tra li Z b y tu  P ro d u k tó w  
P rzem ys łu  W ęglow ego w  po rc ie  gdań 
s k im  u ko n s ty tu o w a ł s ię  k lu b  ra c jo ­
na liza to rów .

Dotychczas akces do k lu b u  zg łos i­
ło  35 ro b o tn ik ó w  -  rac jon a liza to ró w , 
a u to ró w  w ie lu  cennych p ro je k tó w  
usp raw n ień , k tó re  zaoszczędziły go­
spodarce na rodow e j w ie le  m ilio n ó w  
z ło tych .

V / dn. 10 bm . o d b y ł swe p ierw sze 
zebran ie  k lu b  ra c jo n a liz a to ró w  od­
dz ia łu  gdyńskiego „P o rto ro b u “ . Opie 
kę  nad k lu b e m  o b ją ł w y d z ia ł mecha 
n iczny  i  e le k try c z n y  P o lite c h n ik i 
G dańsk ie j.

K lu b  z a jm u je  się da lszym  ro z p ra ­
cow an iem  po m ys łó w  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  p rzeds taw ianych  przez ro b o tn i 
ków . W  n a jb liższym  okresie  rozpa­
trz y  on spraw ę zm echan izow ania 
p rze ła d u n ku  ru d y  oraz usp raw n ie n ia  
p rze ła d u n ku  w e łn y  i  kop ry .

D zie w ia rk i
w spółzaw odniczą

W  Państwowej Fabryce Przem ysłu 
Dziew iarskiego w  Gdańsku odbyło się 
zebranie za łog i, na k tó ry m  ustalono i 
p rzy ję to  regu lam in  współzawodnictwa 
pracy w  zakresie podnoszenia jakości 
p rodukcji.

Podczas miesięcznego próbnego ok­
resu współzawodnictwa pierwsze m ie j 
sce osiągnęła szwaczka A n ton ina  Mas 
lak , k tó ra  w yprodukow ała 16.500 kom 
p letów  bez żadnych braków.

W śród w ydaw n ic tw
Ż Y C IE  GOSPODARCZE

U kaza ły  się n r  n r  18 i  19 czołowe  
jo  pism a gospodarczego d ipu tyg od n i 
ka „Ż y c ie  Gospodarcze“ . Oba te n u ­
m e ry  zaw iera ją , szeroką tem atykę  
n a ja k tu a ln ie js z y c h  p ro b lem ów  eko­
nom icznych. N a  w yró żn ie n ie  zasługu  
ją  ta k ie  a r ty k u ły ,  ja k :  „N o w y  etap  
w a lk i o hande l“ , gen. Z arzyck iego ; 
„K a d ry  i  szko len ie  zaw odowe“  T. Ga 
dom skiego, „D ro b n a  w ytw órczość  
spó łdzie lcza i  p ry w a tn a  w  gospodar­
ce n a rod ow e j P o ls k i“ , oraz a r ty k u ły  
z zakresu opracow ań gospodarczych, 
m. in . H . G olańskiego o „W ys ta w ie  
p rze m ys łu  le kk ie g o  w  M oskw ie “ , 
W . Rościszewskiego o „G ospodarce  
zbożow ej“ , J. F rą ck ie w icza  „  Z  za­
gadn ień d y s try b u c y jn y c h  p rzem ys łu  
odzieżowego“ , J. S r.arskiego „ Z  do­
św iadczeń system u oszczędnościowe­
go w  h u tn ic tw ie “  i  in .

Szczególnie in te resu jące  są prace o 
zasadniczych zagadnieniach gospo­
darczych, ja k  S t. F re n k la  —  „O  m e­
cha n izac ji procesów p ro d u k c y jn y c h “ , 
M . D ie tr ic h a  —  „Z agadn ien ie  zło ta  
po d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j“ , ja k  
rów n ie ż  prace k ry ty c z n e  i  dyskusy j 
ne: J . Z borow sk iego  „T rz y  w ys ta ­
w y “ , J . M ia ry  i  L . S ienn ick iego  —  
„O  gospodarce żyw nośc iow e j“ .

P onad to  „Ż y c ie  Gospodarcze“  za­
w ie ra  szerok i dz ia ł dośw iadczeń b u ­
d o w n ic tw a  socja listycznego oraz m a­
te r ia łó w  gospodarczych ze Z w ią z k u  
Radzieckiego i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu  
do ioe j oraz obszernej syn te tyczne j 
k ro n ik i k ra jo w e j i  zagran iczne j.

J A K  N A L E Ż Y  O Ś W IE TLA Ć

N ak ładem  G łów nego In s ty tu tu  P ra  
sy ukaza ła  się ks iążka m g r inż. R o­
m ana Szalka p t. „J a k  na leży ośw ie­
tla ć “ . P u b lik a c ja  n in ie jsza  poucza w  
sposób p rzys tępny  o w ła śc iw ym  sto­
sow an iu  ośw ia tlen ia  sztucznego ża­
ró w k a m i e le k tryczn ym i. A u to r  op ie­
ra ją c  się o P o lsk ie  N o rm y  E le k try c z  
ne da je  rów rio leg le  z w yk ła d e m  sze 
re g  p rz y k ła d ó w  ilu s tru ją c y c h  spo­
soby szybkiego i  dość ła tw ego w  p ra k  
tyce  us ta lan ia  rod za ju  ośw ie tlen ia  i  
m ocy po trze bn ych  źróde ł św ia tła . 
P raca przeznaczona je s t przede wszy  
s k in i d la  n ie fachow ców  jednakże i 
e s k try c y  mogą w  n ie j znaleźć dużo 
r  artośc iow ych  w skazów ek p ra k ty c z ­
n ych  p rzy  p ro je k to w a n iu  ośw ie tle ­
n ia , zwłaszcza p rz y  ob liczeniach po ­
bieżnych, gdzie szczególnie pomocne 
mogą  się okazać opracowane tu  w y ­
kresy  i  nom ogram y. (E gg)

Maszyny zgrzeblarskie posiadają 
tzw. pokrywy czyli długie listwy, 
na których są osadzone sztorcem, 
bardzo gęsto, kolce metalowe. Kol­
ce te muszą być co pewien czas 
szlifowane na specjalnej maszynie, 
która jednorazowo szlifowała tylko 
jedną pokrywę. Nasz racjonaliza­
to r natomiast-, tak przebudował tę 
szlifierkę, że szlifuje ona teraz 3 
pokrywy jednocześnie.

Nawiasem mówiąc, można by wy 
budować taką szlifiemię, która by 
szlifowała za jednym zamachem — 
powiedzmy — 10 czy 15 pokryw.
0  tym  —  miejmy nadzieję —  po­
myśli również Stefan Kozak, któ­
ry  jest ustawicznie w toku realizo­
wania jakiegoś usprawnienia albo 
przygotowywania i  obmyślania na­
stępnego.

Ob, Kozak zbudował ponadto u- 
rządzenie, na którym  sam naciąga 
obicia ńa pokrywy zgrzeblarkowe 
—- przedtem robiono to poza fa­
bryką w specjalnych warsztatach. 
Następnie ulepszył maszynę do 
czyszczenia resztek niedoprzędu ze 
szpulek.

Za pierwsze usprawnienie otrzy­
mał pieniądze dopiero po 7 mie­
siącach; maszyna do naciągania 
obić pracuje już od kwietnia, jed- 

1 nakże bez efektu pieniężnego d la -i
racjonalizatora. To samo jest z ma­
szynką do czyszczenia szpulek, któ 
ra była już gotowa i  zgłoszona w 
1948 roku.

Drugi mistrz racjonalizatorski 
zakładów — Jan Fielużek — skon­
struował przyrząd zastępczy łapa­
cza w krośnie, k tó ry  całkowicie 
eliminuje drogą i  zużywającą się 

' skórę, a tym samym — postoje 
krosien, w których trzeba by było, 
okresowo tę skórę wymieniać. Przy 
rząd . ten pracuje już na jednym 
krośnie nienagannie 4 miesiące. 
Gdyby go zastosowano na wszyst­
kich krosnach, przyniosłoby to za­
kładom około 2 milionów złotych 
oszczędności rocznie. Trzeba dodać, 
że oh. Fielużek ma w zapasie jesz­
cze jedno usprawnienie, które jest 
jednak dopiero w sferze projek­
tów.

Trzy usprawnienia , ob. Kozaka
1 jedno ob. Pielużka zastosowane 
w fabryce zdołały już wykazać 
swą przydatność i  wyższość od po 
przednio znanych urządzeń; urzą­
dzeń niejednokrotnie przestarzałych. 
Widziałem w PZ.PB Nr. 8 obrącz- 
nieę, wrzeciennicę i  inne maszyny 
noszące bardzo historyczne daty 
wyprodukowania: 1893 r., 1896 r., 
1926 r. Wynikałoby z tego, że 
PZPB Nr. 8 jest fabryką niezmier­
nie chłonną na wszelkiego , rodza­
ju  usprawnienia i  pomysły racjo­
nalizatorskie, gdzie racjonalizato­
rzy i  wynalazcy mają szczególnie 
wielkie pole do popisu. Nie jest 
ich ■ jednak wielu — tylko dwóch.

Sprawa racjonalizatorstwa i wy- 
j  ualazczości w łódzkim przemyśle 
i bawełniczym jest właściwie depie-

I /"i łębokie przeobrażenia po lityczne 
' - T i  gospodarcze, ja k ie  na s tąp iły  w  
Polsce po d rug ie j w o jn ie  św iatowej 
f m usia ły  znaleźć i  —  rzecz zrozum ia- 

i ła  —  zna lazły swoje odbicie również 
f w  po lskim  praw ie  podatkowym, 
i  W ykazanie zasadniczych zm ian, ja  
[k ie  nastąp iły  w  ujęciu  podatku docho 
fdowego, w  jego charakterze i  s tru k tu ­
r z e ,  w  zestawieniu z przedwojennym  
[podatkiem  dochodowym —■ oto zada- 
. nie, k tó re  postaw ił sobie dr. Zbigniew  
1 Jaśkiewicz w  rozpraw ie pt. „Przebudo 
'  \va podatku dochodowego w  Polsce po
i  wojennej“ *)

Zadanie to —  ogólnie rzecz biorąc—  
i au tor w ykona ł dobrze. Całość obrazu 
| przebudowy podatku dochodowego, za 
: sadniczych różnic m iędzy obecnym i
I przedwojennym  podatkiem  dochodo­

wym, właściwości i  zalet nowego sy­
stemu, je s t p rze jrzysta  i  przekonywu­
jąca. A u to r um ie ję tn ie  podkreś lił i  u-

! w yp uk li! momenty charakterystyczne, 
pomocniczo w prow adził porównania z 
radzieckim  systemem opodatkowania 
dochodów, wreszcie —  podsumowując 
swoje rozważania —  wskazał na to, co 
jego zdaniem wym aga dalszej ko rek­
to ry .

Po uwagach wstępnych i  zw ięzłe j 
charakterystyce wypowiedzi teo re ty ­

k ó w  skarbowości i  ekonom ii na tem at 
pojęcia dochodu, au tor przystępuje do 
szczegółowej analizy przedm iotu po­
datkowego. W  zw iązku z ty m  omawia 
źród ła przychodów i  poszczególne ich 
rodzaje, zagadnienie kosztów uzyska­
nia  przychodu, w yd a tk i niepoirąealne 
i szczególne, dochód osób p raw nych  
oraz ograniczony i  nieograniczony o- 
bov.iąsek podatkowy.

W  toku dalszych rozważań autor zaj 
m u je się podm io tam i ¡podatkowym i o- 
raz prob lem em  tzw . zw o ln ień podmiot© 
wych, po czym  przechodzi do porównał 
wczego omówienia i  ana lizy obciążeń

ra c jo n a liza to ró w
bawełnianym

ro w powijakach. Tu i  ówdzie jest 
racjonalizator, zgłasza usprawnie­
nie, czeka.., nie widać jednak zor­
ganizowanej akcji odgórnej, zachę­
ty  i  pomocy technicznej. „Teraz 
sprawa ruszy z miejsca“  — za­
pewniono mnie w fabrykach łódz­
kich (w końcu września). Oczywi­
ście lepiej późno niż nigdy, ale je­
żeli już późno — to trzeba ruszyć 
całą parą we wszystkich fabrykach 
bawełnianych, aby odrobić zaległo­
ści. Szczególne obowiązki w tym 
względzie ciążą na dyrekcjach tech 
nieznych zakładów, które powinny 
zapewnić racjonalizatorom wszelką 
pomoc i  opiekę.

Jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
pomysły racjonalizatorskie były 
wprowadzane ty lko w jednej fahry 
ce, a inne zakłady — żeby się do­
wiadywały o tym  usprawnieniu do 
piero po paru miesiącach od... 
dziennikarza, k tó ry  bywając tu 
i  ówdzie — coś nie coś się dowie. 
Dyrekcje nie powinny — tak się 
wydaje — liczyć na tego rodzaju 
szczęśliwe przypadki.

Jest rzeczą pewną, że pomoc 
i  inicjatywa poszczególnych dyrelt-

Noiua kopaln ia
Zjednoczone Zakłady M ate ria łów  Og 

n ie trw a łych  u ruchom iły  osta tn io w  Ja 
roszowie na Dolnym  Śląsku nową ko ­
paln ię do w yrobu m ateria łów  ognio­
trw a łych . Uruchomienie nastąp iło  na 
6 miesięcy przed planowanym  te rm i­
nem i  s tw orzy ło  —  ze względu na bo­
gate pokłady surowca o wysokiej og- 
n io trw a łośc i i  plastyczności nowe moż 
liwości rozwojowe dla te j ga łęzi prze­
m ysłu.

Kopaln ia  o trzym ała  nazwę „S łużba 
Polsce“  dla podkreślenia zasług 25 bry 
gady „S P “ , k tó ra  pracowała w Jaro­
szowie przy je j budowie.

50 tps. zł. p rem ii
W śród rac jona liza torów  fa b ry k i por

celany w  Chodzieży w yró żn ił się spec­
ja ln ie  robo tn ik  w ytłacza ln i, Leon K rzy  
żaniak, k tó ry  skonstruow ał przyrząd 
przyśpieszający produkcję oporników 
porcelanowych. W ynalazek K rzyżan ia  
ka przysporzy fabryce poważne osz­
czędności. Pom ysłowy robo tn ik  o trz y ­
m ał prem ię pieniężną w kwocie 50.000 
złotych.

N a r a d a  u d ó k n i a r z y

W  B ia łym stoku  odbyło się walne ze 
branie w łókn ia rzy . Przewodniczący Za 
rządu O kręgu ob. P yrko om ów ił w  
swym sprawozdaniu udzia ł w łókn ia rzy  
b iałostockich we współzawodnictwie.

W  roku  1947 na 4.600 osób, za trud­
nionych w  b ia łostockim  przemyśle 
w łókienniczym , przystąp iło  do współ­
zawodnictwa zespołowego 213 robo tn i­
ków', a w  roku  1948 liczba ich wzrosła 
do 1.128 obecnie wynosi 2.412. B lisko 
100 przodowników pracy otrzym ało 
wyróżnienia i  nagrody na łączną sumę 
800.000 zł. D zięk i działa lności Zw iąz­
ku, rozw ija  się życie ku ltu ra lno  - oś­
w ia tow e w  św ie tlicach fabrycznych. 
3ow sta ły  liczne ko ła : ośw iatowe a r ty ­
styczne. W  roku  bież. zorganizowano 
dla w łókn ia rzy  186 odczytów i  wieczo 
rów  artystycznych.

cji ożywi doły i  akcja racjonaliza­
torska ruszy energiczniej z m iej­
sca. Nie wydaje się także, aby k lu ­
by racjonalizatorów i  wynalazców 
utworzone już w k ilku  zakładach 
innych gałęzi przemysłu nie miały 
racji bytu w zakładach włókienni­
czych. K luby takie zapewniłyby 
jego uczestnikom — racjonalizato 
rom dużą pomoc i  ułatwienie w 
realizacji pomysłów. Zresztą o za­
letach klubów nie trzeba chyba n i­
kogo przekonywać.

Przecz polega jedynie na tym, 
któ ry  zakład w przemyśle włókien 
nięzym wystąpi z taką in ic ja ty­
wą.

i Władysław Dudziński

Sukces koksochem ii
W  ostatn ich dniach W ytw órn ia  N r 

12 Zjednoczonych Zakładów Koksoche 
m icznych wykona ła roczny plan p ro ­
dukcji.

Załoga wym ienionych Zakładów u- 
chwałą powziętą w  marcu b r. posta­
now iła zakończyć plan roczny do 7 l i ­
stopada br., t j .  do dnia rocznicy W ie l­
k ie j R ewolucji Październikowej. Jed­
nakże dzięki rozw ija jącem u się w Za­
kładach współzawodnictwu pracy oraz 
dzięki zobowiązaniom, powziętym  dla 
uczczenia 5-ej rocznicy proklam owania 
P K W N  —  plan roczny wykonany zo­
s ta ł na 40 dn i przed usta lonym  w m ar 
cu term inem .

Szkolim ij faclioujcóiu
W  G rz y m k o w e j W o l i  p o d  Ł o d z ią  z a k o ń ­

c z o n y  z o s ta ł p ie rw s z y  O g ó ln o p o ls k i K u rs  
d la  R e fe re n tó w  O b ro tu  A r ty k u ła m i  W łó ­
k ie n n ic z y m i S k ó rz a n y m i o ra z  K o n fe k c ją  
n,a te re n ie  w s i. W k u rs ie  w z ię ło  u d z ia ł 38 
osób z p o w ia t o w y c h  z w ią z k ó w  g m in n y c h  
s p ó łd z ie iln i ca łego  k r a ju .  P ro g ra m ' szko ­
le n ia  o b e jm o w a ł p rz e d m io ty  o gó ln e  o raz  
śc iś le  fa c h o w e , ja k  n p . to w a ro z n a w s tw o , 
o rg a n iz a c ja  h a n d lu  a r ty k u ła m i w łó k ie n n i­
c z y m i, s k ó rą  itp .

O b e cn ie  ro z p o c z ą ł się d r u g i  tu rn u s  tego 
sam ego k u rs u . W y k ła d o w c a m i są sp e c ja - 
h s c i C e n tra l i  R o ln ic z e j i  p ro fe s o ro w ie  
łó d z k ic h  s z k ó ł te c h n ic z n y c h . O g ó łe m  na 
k u rs ie  p rz e s z k o lo n y c h  zo s ta n ie  na  c z te ­
re c h  tu rn u s a c h  180 osób.

¡P rzem ysł s k ó rz a n y  p ro w a d z i szereg 
sz k ó ł ró żne g o  tty p u . is tn ie ją  s z k o ły : o b u ­
w n ic z e , o b u w n ic z o -m o d e la rs k : e, g a i b a rs k o  
o b u w n ic z a , lic e u m  g a rb ą rs k o -c h e m ic z n e , 
g im n a z ju m  g a la n te ry jn o -o b u w n .c z e  itp .  
S z k o ły  i  g im n a z ja , z n a jd u ją c e  s ię  p rz y  
trz e c h  n a jw ię k s z y c h  fa b ry k a c h  o b u w ia  w  
C h e łm k u , C ta ię c ie  i  R a d o m iu , z a o p a trz o ­
ne  z o s ta ły  w  n a jn o w s z e  w a rs z ta ty  szko ­
le n io w e  z  b ieżącą  taśm ą . P rz y  w s z y s tk ic h  
szko ła ch  c z y n n e  są b e zp ła tn e  b u rs y , s to ­
łó w k i,  ła z ie n k i i  u rz ą d ze n ia  s p o rto w e . 
W szyscy  n ie z a m o ż n i u c z n io w ie  k o rz y s ta ją  
ze s ty p e n d ió w . N a jle p s i u c z n io w ie  uzyska  
l i  m ożność da lszego  d o s k o n a le n ia  s ię  w  
w y s o k o  p o s ta w io n y c h  te c h n ic z n ie  fa b r y ­
k a c h  i  z a k ła d a ch  d o ś w ia d c z a ln y c h  za g ra ­
n ic ą . M . in .  24 u c z n ió w  o d b y w a  p r a k t y k i  
w a k a c y jn e  w  fa b ry c e  o b u w ia  w  G o ttiw a l- 
d o w ie  (Ż lin ) , 18 zaś w  m ie js c o w o ś c i B a to -  
v a m y  w  C ze c h o s ło w a c ji. W ie lu  u c z n ió w  
p ra k ty k u ją c y c h  z d o b y ło  w  fa b ry k a c h  cze­
c h o s ło w a c k ic h  t y t u ły  p rz o d o w  m ik ó w  p ra c y . 

*1*
O d d z ia ł W ro c ła w s k i C e n tra l i  R o ln ic z e j 

S p ó łd z ie ln i ,„S am opom oc C h ło p s k a “  s z k o li 
fa c h o w y  p e rs o n e l d la  s p ó łd z ie lc z y c h  ośred  
k ó w  m a s z y n o w y c h .

W  ro k u  b ie ż ą c y m  p rz e s z k o lo n o  2i5 p o ­
w ia to w y c h  in s t ru k to ró w , 31 k ie ro w n ik ó w  
i 74 k a n d y d a tó w  na  k ie r o w n ik ó w  o ś ro d ­
k ó w  m a s z y n o w y c h .

P o n a d to  w  poszcze g ó ln ych  o ś ro d ka ch  
s z k o le n io w y c h  TO R  p rz e s z k o lo n o  i  doszko  
ło n o  3G3 t ra k to rz y s tó w  i  k ie r o w n ik ó w  w a r ­
s z ta tó w  p o d rę c z n y c h  p rz y  s p ó łd z ie lc z y c h  
o ś ro d ka ch  m a s z y n o w y c h .

*£•
W  ' R aksza w ie  o d b y ła  s ię  u ro czys to ść  

o tw a rc ia  n o w o w y b u d o w a n e j s z k o ły  z a w o ­
d o w e j. W  u ro c z y s to ś c i w z ię ła  l ic z n ie  u -  
d z ia ł m ie js c o w a  lu d n o ś ć  i  m ło d z ie ż  ze 
s z k ó ł p o w ia tu  ła ń c u c k ie g o  o raz  p rz e d s ta ­
w ic ie le  C e n tra ln e g o  U rz ę d u  S z k o le n ia  Z a - 
WQdow>2go, p a r t i i  p o li ty c z n y c h  i  p rz e m y ­
s łu  w łó k ie n n ic z e g o .

PRZEBUDOWA 
PODATKU OBROTOWEGO

podatkiem  dochodowym, wyodrębnia­
jąc : a) obciążenia osób fizycznych, b) 
obciążenia osób prawnych sektora p ry  
watnego, spółdzielni i  przedsiębiorstw  
samorządowych oraz c) obciążenia 
przedsiębiorstw  państwowych. W  da l­

szym ciągu d r Jaśkiewicz cha rakte ry  
żuje isto tne zm iany, ja k ie  nas tąp iły  w  
stosunku do okresu przeuwojenego, na 
odcinku płatności podatku dochodowe­
go.

W  osta tn ie j części swojej p racy au­
to r  podsumowuje dotychczasowe roz ­
ważania. W  związku z tym  przeprowa 
dza ciekawą analizę podłoża obciążenia 
podatkowego poszczególnych g rup  po 
datników. Dokonuje również zestawie­
n ia  w ie lkości w p ływ ów  z przedwojen­
nego i  obecnego podatku dochodowego, 
w  stosunku do ogółu w p ływ ów  z danin 
publicznych, w  szczególności zaś w  sto 
sunku do całości podatków bezpośred­
nich.

W  ogólnej sumie w p ływ ów  z danin 
publicznych i  monopolów udzia ł po­
da tku dochodowego w ynos ił: w  1936- 
37 r . —  13,2 proc., w  1937-38 r . —  13,6 
proc. na tom iast w  1947 r. —  17,5 proc. 
a w  1948 r .  —  23,9 proc. Procentowy 
stosunek w p ływ ów  z podatku docho­
dowego do w p ływ ów  z podatków bez­
pośrednich b y ł następujący: w  1936 —  
37 r .  —  37 proc., w  1937-38 r. —  38,7 
proc., w  1947 —  33,8 proc., w  1948 —  
35,4 proc.

C harakte ryzu jąc dokonaną re form ę 
podatku dochodowego, autor stw ierdza 
co następuje:

Podatek dochodowy jest obecnie 
zharmonizowany z całym systemem 
podatkowym oraz z przem ianam i u- 
strojowo -  gospodarczymi i  socjalnymi

Polski, będąc jednym  z narzędzi tych 
przem ian.

Przebudowa podatku zaczęła się w 
roku  1946 —  dekret z tego roku  doko 
na ł pierwszych zasadniczych zmian. 
Nowela 1947 r. i  dekret 1948 r . są po 
głębieniem  zaczętej wówczas przebudo 
w y podatku, są je j dalszym i konsek­
w entnym i etapami.

O ile  p ierw szy etap przebudowy po 
da tku (1946 r .)  uw zg lędn ił w  p ie rw ­
szym rzędzie przeobrażenia gospodar­
cze, podział życia gospodarczego na 
odrębne sektory, szczególnie przychy l 
nie po tra k tow a ł wycinek gospodarki 
spółdzielczej, a wycinek p ryw a tn y  po­
tra k to w a ł jednolicie, o ty le  aktua ln ie  
osta tn i etap przebudowy podatku (de­
k re t 1948 r .)  nie ty lk o  pogłębia różn i 
ce w  trak tow a n iu  w ycinka gospodarki 
p ryw a tne j i  innych wycinków , nie t y l ­
ko przeciwstaw ia gospodarce nieuspo­
łecznionej całą gospodarkę uspołecznio 
ną, lecz wprowadza socjalno - gospo­
darcze rozróżnienia w ewnątrz samego 
nieuspołecznionego w ycinka gospodar 
k i. Podział źródeł przychodów na pięć 
g rup  je s t w łaściw ie podziałem samych 
podatn ików  na te g rupy  (Podkreślić 
tu  należy ostre podejście do k lasy po 
siadającej, co ma zasadnicze znacze­
nie d la  stopniowej przebudowy gospo­
d a rk i w  k ie run ku  je j uspołecznienia 
oraz up rzyw ile jow anie  dochodów osią 
ganych z pracy, co je s t wyrazem  sto­
sowania p o lity k i socjalnej na odcinku 
podatkow ym ).

Zharm onizowanie podatku dochodo­
wego z ca łym  systemem podatkowym  
—  stw ierdza dalej dr. Jaśkiew icz —  
występuje przede w szystk im  w  stosun

Z  całego k r a ju
Przemysł

W  d n iu  12 bm . w  G azow ni M ie j­
sk ie j w  Ło d z i nastąp iło  uroczyste 
u ruchom ien ie  now ow ybudow anego 
sześciokom orowego pieca.

P rzedterm inowe, o 2 tygodnie wcze­
śniejsze, n iz  p rz e w id y w a ł p lan , odda 
n ie  nowego pieca do u ż y tk u  stało się 
m oż liw e  d z ię k i o fia rn e j i  w ytężone j 
p racy  cz łonków  brygad : m u ra rsk ie j 
i  m ontażow ej.

W ykorzys tan ie  nowego niecą po ­
zw o li na zwiększenie p ro d u k c ji gazu
0 15 tysięcy m e trów  sześciennych 
dziennie.

Rolnictwo
W  w o j. o lsz tyńsk im  jesienna ka m - 

nania s iewna została ju ż  zakończona. 
Do dn ia 10 bm. drobn i ro ln ic y  obsia­
l i  264,142 ha, w y k o n u ją c  p lan  w  
104,8 proc. Rów nież w  m a ją tkach  
PG R s iew y zosta ły  zakończone.

D z ię k i w spó łza w o dn ic tw u  p la n  za 
s iew ów  p rz e k ro c z y ły  p o w ia ty : B ra ­
n iew o, G orow o, L id z b a rk , M orąg, 

M rągowo, N idz ica , O lsztyn, Ostróda, 
Pasłęk, Pisz, Reszel, Susz, Szczytno
1 W ęgorzewo.

W  p o ró w n a n iu  z r. ub. w  tegorocz 
nej jes ienne j ka m p a n ii s iew nej obsia 
no znacznie w iększy  obszar zbożami 
k w a lif ik o w a n y m i. O gółem  w ys iano  
670 ton  zbóż k w a lif ik o w a n y c h , w  ty m  
536 ton  żyta.

*
W  50 zespołach PG R okręgu  w roc  

ław sk iego  trw a ją  wzm ożone prace 
p rz y  zb iorze z iem n iaków , bu ra kó w  
c u k ro w ych  i  in n y c h  ro ś lin  okopo­
w ych .

Z  4.437 ha z ie m n ia ków  w ykopano 
ju ż  i  częściowo zakopcowano ok. 50 
proc. W ykop  z ie m n ia ków  zakończony 
zostanie w  na jb liższych  dniach.

Z b ió r  b u raka  cukrow ego p rze p ro ­
w adzany jes t na obszarze 4.970 ha, 
równocześnie rozpoczęto zb ió r i  kop 
cowanie pozostałych ro ś lin  okopo­
w ych  z obszaru ok. 3 tys. ha.

Z b ió r i  dostawa b u raka  cuk ro #e go  
do c u k ro w n i zakończona zostanie do 
20 lis topada br.

*
Zespół PG R n r  3 W ie luń , k tórego 

d y re k to re m  je s t b. ro b o tn ik  ro ln y  —  
E dm und S aw ick i, zakończy ł p ie rw ­
szy w  w o j.  łó d z k im  kopan ie  z iem nia 
ków .

N a leży zaznaczyć, że ten  sam ze­
spół d z ię k i szeroko zakro jonem u 
w spó łzaw odn ic tw u  p ra cy  i  spraw nej 
o rgan izac ji apara tu  k ie row niczego, 
rów n ież  p ie rw szy  zakończył w  w o j. 
łó d z k im  tegoroczne żniwa.

*
G m inne  spó łdz ie ln ie  w  w o j. w ro c ­

ła w s k im  w y p ła c iły  dotychczas ch ło ­
pom  ponad 10 m in . z ł p re m ii za te r ­
m inow ą  dostawę zako n trak tow an ych  
tuczn ików .

W  te rm in o w y m  i  p rze te rm in o w ym  
zdaw an iu  tu czn ikó w  p rzo du je  po w ia t 
M ilic z , w  k tó ry m  na łączną liczbę 
1.260 zdanych tu c z n ik ó w  p rem iow a 
no 600 za te rm in o w ą  dostawę. Na 
d ru g im  m ie jscu  zn a jd u je  się pow. 
Ząbkow ice, gdzie w yp łacono  690 tys. 
z ł p re m ii i  pow. w ro c ła w s k i 602 tys. 
z ło tych.

Handel

C entra la  Ro ln icza w  Ło d z i p rz y ­
s tąp iła  do organ izow an ia  na te ren ie  
w o j. łódzk iego now ych  p u n k tó w  sku 
pu skó r surow ych .

W  c h w ili obecnej u ru cho m ion ych  
jes t w  w o j. łó d z k im  56 p laców ek te ­
go rodza ju . Z a k u p iły  one w  okresie 
ub. m iesiąca 90 tys. kg. skór su ro ­
w ych , ogólne j w a rto śc i 16 m in . zł.

ku  tego podatku do podatków od w y ­
nagrodzeń i  gruntowego. Podatek do­
chodowy, w  części odnoszącej się do 
nieuspołecznionego wycinka gospodar 
k i,  staje się poda tk iem  d la  klas posia 
dających; podatek od wynagrodzeń 
ma być podatkiem  dla całego św iata 
pracy. Powiązanie podatku dochodowe 
go z podatkiem  od wynagrodzeń, przez 
m ożliwość -włączenia do dochodu o- 
gólnego wynagrodzeń za pracę, jest 
w yn ik iem  stosunku p o lity k i podatko­
w ej do osób należących zarazem i  do 
św iata pracy i  do w a rs tw  posiadają­
cych. W  odniesieniu do ro ln ic tw a  po­
datek dochodowy dotyczy nrzede wszy 
s lk im  osób uzysku jących bez pracy do 
chody z gru tuow  i  osoo będących już 
poda tn ikam i podatku dochodowego z 
innego ty tu łu  n iż ro ln ictw o.

Podatek dochodowy, przez objęcie 
n im  wszystkich przedsiębiorstw  p u b li­
cznych, je s t obecnie również jedną z 
fo rm  prze jm ow ania do budżetu części 
dochodu narodowego wypracowanego 
przez te przedsiębiorstwa oraz in s tru  
m entem k o n tro li ich rentowności. A u ­
to r  słusznie tu  wskazuje na logiczną 
konieczność wyodrębnienia prawnego 
podatku pobieranego od przedsię­
b io rs tw  publicznych, ze względu na je 
go „odmienność“  ekonomiczną. Wresz 
cie, au tor wskazuje na kolejne zm iany 
w  zakresie obciążenia podatkiem  do­
chodowym przedsiębiorstw  samorządu 
te ry to ria lnego , będącego w yrazem  ewo 
lu c ji w poglądzie na istotę i  role sa­
morządu w  gospodarce uspołeczn' 1 j.

(v)

* )  D r. Zbign iew  Jaśkiewicz. „P rz e ­
budowa podatku dochodowego w P o l­
sce powojennej“ . Z przedmową pro f. 
L . Kurowskiego. B ib lio teka Zakładu 

Skarbowości U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  
K opern ika  —  tom  4. Toruń 1949. S tr. 
140

W  celu dalszego usp raw n ie n ia  sku 
nu i  uodn iesien ia n rzec ię tne j ja koś ­
c i skór. Centrala Rolnicza p row adzi 
szkolen ie b ra ka rzy . O sta tn io  p rze ­
szkolono na spec ja lnym  ku rs ie  50 
osób.

*
Do m agazynów  W arszaw sk ie j Spół 

d z ie ln i Spożywców p rz y b y w a  co­
dziennie ponad 30 w agonów  a r ty k u ­
łó w  p ierw sze j po trzeby  oraz różnych  
tow a rów , k tó re  W SS grom adzi d la  
stołecznego św ia ta  p racy  na okres z i 
m ow y.

Sam ych z iem n iaków  W SS p rzyg o ­
tow u je  na zim ę ponad 16 tys. ton. Z ie­
m niak i te zgromadzono częściowo w  
p iw n ica ch  p rzy  sklepach WSS, a częś 
cio-wo złożono w  kopcach na G olędzi 
now ie. W  na jb liższych  dn iach do m a 
gazynów  W SS nade jdą ponadto w ię k  
sze ilo śc i kapus ty  k iszonej <1500 ton ) 
i  ogórków  kiszonych (1200 to n ).

Soółdzielczość
N a D o ln y m  Ś ląsku nastąp iło  w y ­

datne rozszerzenie dz ia ła lnośc i spó ł­
dzielczości spożywców. L iczba człon 
kó w  spó łd z ie ln i w  ciągu I  pó łrocza 
w zrosła  o ok. 27 tys. N a czoło w y b iła  
się w  te j dz iedzin ie  PSS w  W a łb rz y ­
chu, gdzie zarejestrc*,yano 4 tys. no 
w y c h  członków . W  okresie  sprawoz 
daw czyn i liczba sk lepów  zw iększy ła  
się o 254 i  w yn io s ła  w  końcu I  p ó ł­
rocza br. ok. 1.200.

Rozszerzenie sieci sk lepów  spo­
żyw czych w  poszczególnych ośrod­
kach p rzem ys łow ych  i  m ie js k ic h  szło 
po l in i i  uw zg lędn ian ia  po trzeb dz ie ł 
n ic  robo tn icz jm h i  p e ry fe ry jn y c h  
m iast. N a jb a rd z ie j e fe k tyw n e  w y n i­
k i  w  ty m  k ie ru n k u  osiągnęły PSS 
W roc ław  i  W a łb rzych .

*
Oprócz 24 spó łd z ie ln i gm innych  

w o j. śląskiego, k tó re  ju ż  w e w rześ­
n iu  w sp ó łza w o dn iczy ły  o na jlepszą 
sprawność organ izacy jną  skupu  i  ja  
kość zakupionego zboża —  od 1 paź­
d z ie rn ika  p rzys tąp iło  do w spółzaw od 
n ic tw a  26 da lszych spó łd z ie ln i gm in  
nych.

D z ię k i zo rgan izow an iu  w spółzaw od 
n ic tw a  —  praca p u n k tó w  skupu  zo­
stała znacznie uspraw niona . S pó ł­
dz ie ln ie  gm inne w y k o n a ły  p la n  sku 
pu zboża w  100 proc., zakupu jąc ok. 
13.500 ton zboża. D obre w y n ik i u zy  
ska ły  spó łdz ie ln ie  gm inne w  skup ie  
pszenicy, k tó ra  s tanow i ponad 47 
proc. zakupionego w e w rześn iu  b r. 
zboża.

*
W  trzep im  k w a rta le  br.' w e wszyst 

k ic h  dzia łach łó dzk ie j PSS w e w spó ł 
zaw odn ic tw ie  p racy  b ra ły  ud z ia ł 
1.954 osoby, w  ty m  w  zespołowym  
w sp ó łzaw odn ic tw ie  1.552 osoby.

W  po ró w n a n iu  z d ru g im  k w a r ta ­
łem  br. ilość w spółzaw odniczących 
w zrosła  o 30 proc. W śród dz ia łów  
PSS czołowe m ie jsce za jm u ją  sk le ­
py, w  k tó ry c h  w spó łzaw odn iczy 1.203 
ekspedientów .

Budownictwo
W  zw iązku  ze w zm agającym  się 

zakresem  robó t in w e s ty c y jn y c h  i  re  
Jnontowych, p rz y  Zarządzie M ie j­
sk im  w  L u b lin ie  pow o łano do życia 
M ie js k ie  P rzeds ięb io rs tw o B u d o w la ­
ne, k tó re  poza rem o n tam i dom ów, sta 
now iących w łasność m iasta, p ro w a ­
dzi rem ont i  budowę n a w ie rzchn i i 
chodn ików , zakłada ins ta lac je  ka n a li 
zacyjne, wodociągowe, gazowe itp .

W  c h w ili obecnej M P B  p row adz i 
rem ont oko ło 70 b u d yn kó w  m ieszkał 
nych  oraz przebudow ę n a w ie rzchn i 
na u lic y  K u n ick ie g o  w  dz ie ln icy  ro ­
botn icze j.

W  w y n ik u  w spó łzaw odn ic tw a m ię  
dzy załogam i SPB a P BB, za tru d n io  
n y m i p rzy  budow ie  dw óch id en tycz ­
nych  dom ów  m ieszka lnych  w  O l­
sz tyn ie  nad je z io re m  D łu g im , z w y ­
c iężyła  załoga SPB w  sk ładzie  30 ro  
b o tn ikó w , k tó rz y  w  ciągu 117 c[ni 
p ra cy  w y b u d o w a li dom  o kub a tu rze
4,200 m. sześć.*/

W  no w o w ybudow anym  dom u odda 
no do u ż y tk u  św ia ta  p ra cy  18 n o ­
w ych  trz y iz b o w y c h  m ieszkań.

P row adzone przez SPB —  obwód 
G liw ic e , prace p rz y  budo w ie  d w u  
„szybkośc iow ców “  w  no w opow sta ją ­
cym  osied lu  gó rn iczym  T ry n e k , ko ło  
G liw ic , postępu ją  w  re k o rd o w y m  
tem pie  naprzód. H arm onogram  prze 
w id u je  rea lizac ję  d w u  3 -ko n d yg n a - 
c y jn y c h  b lo k ó w  m ieszka lnych  o łącz 
ne j kub a tu rze  6.170 m . sześć, w  c ią  
gu za ledw ie  13 dn i.

Już p ierw sze d n i re a liza c ji, p o ­
w z ię tych  przez załogę zadań, w y k a ­
zały, że p lan ow a ny  te rm in  zostanie 
pow ażnie skrócony. O siągnięcia m u ­
ra rz y  ś ląskich, p racu jących  pod k ie  
ru n k ie m  inż. S tan is ław a L in c y  i  m i 
s trzów : Ław n iczaka , M a lche ra  i  To 
d y  są w y n ik ie m  doskonałe j organiza 
c j i  robó t, po legające j na podzia le  
p ra cy  zespołowej każdej z d w u  b ry  
gad; za tru d n io n ych  na je d n ym  b lo ­
k u  na dw a  zespoły tró jk o w e  i  dw a 
dw ó jkow e .

A kc ja  socjalna
W  okresie  trzech  k w a rta łó w  b r. 

P aństw ow e P rzeds ięb io rs tw o B ud o ­
w lane  w y d a tk o w a ło  na cele a k c ji so 
c ja ln e j 14 m ilio n ó w  z ło tych . N a jw ię k  
szą pozycję  w  ty c h  w yd a tk a c h  s ta ­
n o w i op ieka nad m a tką  i  dz ieck iem . 
¡Na ż ło b k i, s tac je  o p ie k i, ko lon ie , 
pó łko lon ie , przedszko la, św ie tlice  
dziecięce i  p re w e n to ria  w yd a tkow ano  
5 m ilio n ó w  z ło tych .
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D r o g a  a w a n s u  s p o ł e c z n  ego
—  Czy zastałem  panią d y re k to r 

Z y tn e r?  —
_—  R u m ian y  w oźny po trząsną ł w ie ł 

k im  dzw onkiem , ja k  bu ław ą.
—  Pan na zapis? Prosto, ty m  k o ­

ry ta rzem . —
N ie  przyszedłem  na „zap is“ , ale 

dw a j m ło d z i chłopcy, k tó rz y  m in ę li 
m nie  w  p rze jśc iu , na pewno w  ty m  
< du w esz li do mrocznego p o k o ik u - 
kanoe larii.

C hc ie liśm y się zapisać, proszę 
pani... _
\  ~~ He m acie la t?  —

Osiemnaście... —
•— Siedemnaście... —
K ró tk ie , stanowcze: n ie !
—  Przecież w iecie , że trzeba m ieć 

c°  n a jm n ie j ukończonych 21 la t. —
N a pew no w iedzą. Bez pro testu  

opuszczają kance la rię  te j dz iw ne j 
szkoły, do k tó re j n ie  może być p rz y ­
ję ty  n ik t  n iep e łn o le tn i.

W  gm achu G im naz jum  Z ie m i K u ­
ja w s k ie j m ieści się —  ja k o  „su b lo ­
k a to r“  —  je dyn a  w e W ło c ła w ku  
Szkoła P racy  Społecznej. Uczniem  
je j m a p ra w o  zostać każdy p ra c u ją ­
cy  zarobkow o: um ysłow o lu b  fiz y c z ­
nie, je ś li posiada św iadectw o z ukoń  
czenia 7 k las szko ły  powszechnej i 
odpow iedn i w iek . N auka odbyw a się 
W godzinach popo łudn iow ych , od 18 
' 21. Ukończenie SPS rów noznacz­
ne jes t z ukończeniem  lice u m  zawo 
dowego. T y le  w a rto  W iedzieć na po 
ciątek.

Wybory do Powiatowych Rad 11. 
w całym kraju

W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się kon 
fe re n c je  w yborcze do w ładz  264 po 
w ia to w ych  ra d  zw iązków  zawodo­
wych.

W  kon fe renc jach  pow ia tow ych  b io  
rą  udz ia ł przedstaw icie le CRZZ, k tó - 
iz y  w yg łasza ją  podstawowe re fe ra ty .

N a czoło obrad w ysu w a ją  się za­
gadn ien ia  usp raw n ien ia  p racy i 
wzm ożenia p ro d u k c ji. Szczególnie ży 
w o  dysku tow ane są na kon ferencjach 
w yb orczych  do P R ZZ na Ś ląsku do­
św iadczenia rac jon a liza to ró w  i  p rzo ­
d o w n ik ó w  pracy. Zw racano uwagę 
na  konieczność roztoczenia op iek i 
przez starszych doświadczonych gó r­
n ik ó w  nad m ło d y m i tow arzyszam i 
pracy.

Szeroko dysku tow ano na kon fe ren  
c jach P RŻZ w  ca łym  k ra ju  nad róż­
n y m i bolączkami, rob o tn ików , k tó re  
de legaci w y s u w a li w  im ie n iu  re p re ­
zen tow anych przez siebie załóg ro ­
botn iczych .

W  G d yn i np. om aw iano potrzebę 
dalszego usp raw n ien ia  zaopa tryw a­
n ia  ro b o tn ik ó w  przez spółdzielczość. 
Delegaci, k tó rz y  k ry ty c z n ie  ocenia li 
opiekę leka rską  nad dz ie ln icam i ro  
botm ezym i m iasta w ysu n ę li szereg 
w n ioskó w  zm ierza jących do polepszę 
n ia  dotychczasowego stanu. W ysunię 
to  rów n ież  p o s tu la ty  usp raw n ien ia  
k o m u n ika c ji, aby ro b o tn ik  m óg ł ła -  

' tw o  dostać się do zak ładu  p racy  i  bez 
tru d u  w róc ić  do dom u po pracy.

Dużo m ie jsca w  dyskusjach zajm o 
w a ły  zagadnienia ku ltu ra ln o -o ś w ia to  
we. Dom agano się organ izow ania 
ś w ie tlic  m iędzyzw iązkow ych.

J a k  w y n ik a  z dotychczasowego 
przeb iegu w yb o ró w  do P R Z Z  ruch 
zaw odow y w zm acnia się o tysiące no 
w ych  a k ty w is tó w  pow o łanych  do 
w ładz zw iązkow ych. Na uwagę za- 
s ługu je  fa k t  w y b o ru  dużej lic zb y  bez 
P a rty jn ych , kob ie t i  m łodzieży.

Od specjalnego w ysłannika ,, Rzeczypospolitej“

T y le  w łaśn ie  w ie d z ie li na począ­
tek : Jadw iga  W łodarska —  ekspe­
d ie n tka  sklepowa i  Tadeusz K onop 
czyńsk i —  u rzę dn ik  Powszechnej 
S pó łdz ie ln i Spożywców. Dziś w iedzą 
znacznie w ięce j. N ic  dziwnego. Są 
i. r tn ia m i ftia tego senm -tru -pó łrocza  

SPS. Jeszcze ty lk o  pół re ku  i...
—  Co pan i ma zam iar rob ić  dale j?
—  Pozostanę w  sw o im  zawodzie —
—  A  pan? —
—  Zapiszę się na w y d z ia ł p ra w n y  

u n iw e rsy te tu  toruńskiego.
Siedząca za b iu rk ie m  „p a n i d y ­

re k to r “  jakoś dz iw n ie  się zasępiła. 
Czyżby odpow iedzi te j p a ry  szko l­
nych  p rym u sów  b y ły  n iepraw dziw e? 
A  może niedokładne? Z apyta łem  je j 
o to, k ie d y  osta tn i in te resan t zn ikn ą ł 
za c iem nym i d rzw iam i.

—  M u s i pan w iedzieć, że naszym 
celem  je s t podniesien ie fachowości 
p ra co w n ikó w  bez od ryw an ia  ich  od 
dotychczasowych w a rsz ta tów  pracy 
d la  zm iany zawodu.

—  Rozum iem , ale awans społecz­
ny...

—  A w ans społeczny m ożna osią o 
nąć i  na te ren ie  swego zakładu. Po 
to w łaśn ie  is tn ie je  nasza szkoła.

D y re k to rk a  SPS m a rac ję . Cóż bo 
w ie m  stan ie się je ś li n a jz d o ln ie js i ro  
b o tn ic y  fa b ry k  (a ty lk o  tacy  p o tra ­
f ią  ukończyć SPS) zam iast z u ży tko ­
wać naby te  w iadom ości w e  w łasnym  
zawodzie, poczną „uc ieka ć“  do zawo 
du innego „lepszego“ ? W ówczas Szko 
ła  P racy Społecznej stan ie  Się z w y ­
k łą  szkołą p rzygotow ującą, w  try b ie  
przyspieszonym , kan dyd a tów  do stu  
d iów  un iw e rsy teck ich . B y n a jm n ie j 
n ie  ta k i je s t je j cel.

T rz y le tn ie  stud ia  w  SPS ju ż  na 
d ru g im  ro k u  u w zg lę dn ia ją  spe c ja li­
zację: spółdzielczość, ad m in is tra c ję  
ogólną i  sam orządową oraz zagadnie 
n ia  i^ techn ikę  p racy  społeczno-ośw ia 
tow e j. Ten trze c i dz ia ł przeznaczony 
jes t przede w szys tk im  d la  k ie ro w n i­
kó w  ś w ie tlic  w  fab ryka ch . A le  na 
ten  trz e c i dz ia ł zgłosiło  się zaledw ie 
ośm iu kandyda tów . Czy dlatego, że

posiadam y zby t w ie lu  p ra cow n ikó w  
św ie tlicow ych?  N ie. W yłączn ie  d la te  
go, iż ukończenia ku rsu  ośw iatowego 
nie  u ła tw ia  zm iany m ie jsca p racy  i 
zm iany zawodu. Za to  na ku fa  adm i 

jno _ sam orządowy uczęszcza 
aż stu uczniów, pragnących przejść 
oąaz do a d m in is tra c ji państw ow ej i  
sam orządowej, bądź też na w y d z ia ł 
p ra w n y  U n iw e rs y te tu  M ik o ła ja  K o ­
p e rn ika  w  T o run iu .

W łoc ław ska  SPS, poza przedm io ta 
m i ogólnokszta łcącym i, ja k  ję z y k  po i 
ski, h is to r ia  po lsk i, fiz yka , chemia, 
geografia i  h is to r ia  gospodarki, uczy 
rów n ież  początków  ekonom ii, księgo 
wości, p raw a, a ry tm e ty k i hand low e j 
i  b iu row ośc i. N a jw iększą  trudność 
s tan ow iło  skom p le tow an ie  personelu 
nauczycie lskiego. SPS —  z b ra k u  od 
pow iedn ich , w łasnych  s ił —  m usia ła  
je  „w ypożyczać“ . W y k ła d a ją  tam  nau

Kościoły ute W ro c ław iu  
oddane do użytku

We W rocław iu  oddano do użytku  w  
bieżącym sezonie budowlanym kościół 
Bernardynów, kościół św. K rzysztofa, 
kościół Najśw . Panny M a rii, św. K rzy  
ża, Bożego C iała i  św. Barbary.

N a rem ont tych kościołów M in is te r­
stwo K u ltu ry  i  Sztuki wydatkowało 
łącznie 120 m ilionów  złotych.

Obecnie prowadzi się in tensyw ny re 
m ont kościoła św. W incentego, gdzie 
odbudowuje się wieżę i  część zburzo­
nej nawy. Ponadto kończy Się budowę 
w ieży w  kościele M a rii Magdaleny 
oraz sklepień nad prezbite rium  w  K a ­
tedrze P iastowskiej.

Dalsze zobowiązania chłopów 
Przed Kongresem Połączeniowym

W  dalszym  ciągu n a p ły w a ją  z ca 
lego k ra ju  liczne m e ldu nk i, donoszą 
ce o now ych  zobow iązaniach ch ło ­
pów  różnych grom ad i  gm in, k tó rzy  
wzm ożoną pracą pragną dać w yraź  
radości ze zbliżającego się połącze­
n ia  ruchu  ludow ego w  Polsce. 

Zobow iązan ia dotyczą w ykonan ia
prac _ ku ltu ra ln o -o św ia to w ych , przed
term inow ego zakończenia: siewów 
jesiennych, w y k o p k ó w  z iem niaków , 
te rm inow ego u regu low an ia  poda tku 
gruntow ego i  SFOR oraz wykonanie, 
W ielu in n ych  prac gospodarczych.

Chłopi w p łacają  
przed term inem  

r atjj podatku gruntowego
2 dn. l  listopada up ływ a te rm in  

p łatności I I  ra ty  podatku gruntowego
1 te rm in  wniesienia wyznaczonych skła 
dek na Społeczny Fundusz Oszczędno 
ściowy Rolnictwa. Chłopi w ie lu wsi a 
nawet całych gm in w pe łn i zrozum ieli 
Ważność term inowego Wywiązania się
2 tego obowiązku i  już  od dłuższego 
czasu p rzys tą p ili do współzawodni-1 
ctwa w  spłacie należności podatko­
wych i  FOR. Z in ic ja tyw ą  tą  _ w ystąp i­
l i  przed miesiącem chłopi wsi Jagniąt 
ków  z woj. wrocławskiego. Jako p ie r­
wsi in ic ja tyw ę współzawodnictwa pod­
ję li chłopi ze wsi K ie łczyg łow a w woj. 
łódzkim , a następnie chłopi ze wsi: 
Jasień, Lupańsk i  PlutOwo z woj. szcze 
Cińskiego.

W  woj. pomorskim  w p łac iły  już  ca ł­
kow icie należności grom ady: Ostrowo, 
Z ielonka i  Brzozie w  pow. tucholskim  
oraz gm iny Leg i  Dobiegniewo w  pow. 
Włocławskim. W  pow. grudziądzkim  
przoduje gromada Dębnica, w  pow. 
aleksandrowskim wysunęły się na czo­
ło  grom ady: Palmowa, Kamieńczyk, 
Obory i  Gostrzewo.

W  woj. szczecińskim pierwsze woła 
c iły  należności grom ady: Grzepnica, 
W awrzymce, Legi. P ilchowo, Brzoski, 
Korowo, Jasień, P lotowo, Jagie lsko i  
Gożno.

Przodujące miejsce we współzawod­
n ictw ie w  w oj. poznańskim żajm ują 
Pow iaty; Slubnice i  Szamotuły.

Kłopoty dnia powszedniego

czycicie p racu jący  w  g im nazjach i  l i
ceach zaw odowych i  ogólnokszta łcą­
cych, Trzeba podziw iać tych  ludz i 

k tó rzy  rozpoczynają pracę o godz. 
8 -e j rano (na te ren ie  „no rm a ln eg o “  
szko ln ic tw a ) a kończą ją  przeważnie 
o 9-e j w ieczorem . Do te j bow iem  go 
dż iny  trw a ją  w y k ła d y  w  SPS.

P ie rw s i absolwenci SPS opuszczą 
je j m u ry  dop iero  w  p rzysz łym  roku . 
Jest to  w ięc  w  te j c h w ili ekspery­
m ent w  dz iedzin ie  Szkoln ic tw a dla  
dorosłych. M ie jm y  nadzie ję —  że 
udany. Doświadczenie, ja k ie  zdobę­
dziem y w  ten sposób po zw o li na dal 
szą rozbudowę szko ln ic tw a  tego t y ­
pu, u ła tw ia jącego  awans Społeczny 
najszerszym  masom pracu jące j P o l­
ski.

W IE S ŁA W  W ERNIC

O c fjp o e e /le e fio  p r ta u m ik a i
Po p rze rw ie  le tn ie j w zn aw iam y 

udzie lan ie  naszym czy te ln iko m  odpo 
w iedz i praw n iczych.

P. J. S afiańsk i —  W arszawa. W 
poruszonej spraw ie  może Pan zw ró 
cić się do Sądu P racy w  W arszaw ie. 
P rzep isy ustaw y o ubezpieczeniu spo 
łocznym  m ów ią , że w  razie u tra ty  
przeż ubezpieczonego lu b  cz łonków  
jego rod z in y  p raw a  do świadczeń z 
pow odu niezgłoszenia p racow n ika  
przez pracodawcę —  pracodawca 
obow iązany jes t zapłacić iibezpieczo 
nemu sumę rów ną  w a rtośc i w szyst­
k ic h  świadczeń ja k ie  o trzym a łb y  z 
ty tu łu  swego ubezpieczenia oraz w y  
nagrodzić m u  pow sta łe  stąd szkody 
i  s tra ty . In s ty tu c je  ubezpieczeń spo 
łecznych obow iązane są nadto do­
starczyć na żądanie ob liczenia św iad 
czeń u traconych  przez niczgłoSzerue. 
Z lis tu  w y n ik a  że w y k o n y w a ł Pan

11 października rb. r a r r a i
Kio zdobędzie miJionotue uipgrane? Może Ty! Kr 1531-1
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Co przyn ies ie  najbliższa n iedzie la  

p iłka rsk ich  rozg ryw e k ligow ych
O statnia niedziela ligow a przyn ios ła  pewne wyjaśnienia w tabeli, nie 

dała jednak decydującej odpowiedzi k to  będzie M istrzem , ani k tóre zespoły 
OpOsZCZą szeregi ekstraklasy. W is ła  odsunęła się o jeden punkt od Swego 
głównego ryw a la  Cracovii, ale m istrzem  równie dobrze może być jeszcze po­
znański K o le ja rz  czy nawet warszawska Polonia. W dole tabe li zdecydo­
wanym kandydatem do spadku jest Łechia, a w drodze do I I  l ig i towarzyszyć 
je j może Polonia Bytom , Legia lub Ruch. Teoretycznie rtaWet Łechia może 
jeszcze obronić się od spadku, co w ydaje się jednak bardzo wątp liw e.

Dalsze wyjaśnienie sy tuac ji przynie 
sie na pewno niedziela 16 hm., po k to

Pociąg głodnych ludzi
W  ub ieg ły  poniedziałek o godz. 7.47 

rano ruszy ł w  daleką drogę ze Słupska 
do W arszawy pociąg przyśpieszony. 
W szystkie placówki „O i'b isu“  in form o 
w a ły  pasażerów, że w  składzie tego 
pociągu znajduje się wagon restaura­
cy jny.

P os iłk i w  naszych wagonach resta­
uracyjnych m ają ustaloną opinię są 
drogie, lecz smaczne i  pożywne. Nie 
tedy dziwnego, że większość pasaże­
rów  liczy ła  się z możliwością zjedze­
nia  śniadania, obiadu, ewent. ko lac ji 
w  wagonie restauracyjnym .

Upewniwszy się uprzednio w  „O rb i­
sie“ , korespondent naszego pisma, w ra  
ca jacy z Bydgoszczy, zrezygnowały ze 
spożycia posiłku w Bydgoszczy i  o 
godz. 14.26 za ją ł miejsce w  jednym  z 
przedziałów tego pociągu.

—  Gdzie jes t >vagon restauracyjny? 
—  zapyta ł nadchodzącego konduktora.

—  W agonu restauracyjnego nie ma 
—■ odpowiedział konduktor.

W  oczach siedzących w  tym  prze­
dziale pasażerów o ponurych tw a ­
rzach, czyta ło się rezygnację, zawód 
i  złość. Jak się okazało, n iek tó rzy  z 
nich nie zdążyli zjeść śniadanie, licząc 
na to, że posilą się w  wagonie.

Przypuszczalnie dzięki nieuwadze 
SOKistów, w K utn ie  na peron „wtarg 
ną ł“  sprzedawca czerstwych bułek i 
herbaty. Te „artykuły spożywcze“ zo­
stały w błyskawicznym tempie wyku­
pione.

Po 14 godzinach jazdy (o godzinie 
21.08) pociąg Wiozący głodnych ludzi 
stanął na s tac ji W arszawa - G łówna. 
Wobec Wczesnego zartiyitania loka li ga 
stronomićznych, nie każdy z przyjezd­
nych, po dotarciu do śródmieścia, m ógł 
zjeść tego dnia kolację.

Czy wagon restauracyjny wchodzą­
cy w  skład tego pociągu został Z lik ­
w idowany? Na to pytanie otrżym aliś 
m y tu  w  W arszawie odpowiedź prze­
czącą.

—  W agon restauracyjny powinien 
być — oświadczył in fo rm a to r „O rb i­
su“ .

A  więc —  przeoczenie?
K to  za nie odpowiada? Kom u pasa­

żerowie pociągu Słupsk —  W arszawa 
zawdaięczeją przymusową głodówkę?

Czekamy na wyjaśnienie.
KeR

Porażka żużlow ców  
i  H o lendram i 

w e W ro c ław iu
W RO CŁAW . (Tel. w ł.) .  M iędzyna­

rodowe zawody żużlowe Rotterdam —  
W rocław  w yw o ła ły  we W rocław iu 
o lbrzym ie zainteresowanie. Na tryb u  
nach stadionu o lim p ijsk iego zebrała 
się rekordowa liczba 60.000 widzów, 
k tó rzy  og lądali zwycięstwo m otocyk li­
stów holenderskich w stosunku 82:60.

Jak było  do przewidzenia goście na 
tw ardym  torze stadionu w rocław skie­
go pojechali dużo lepie j n iż  w W a r­
szawie, a w dodatku w drużynie naszej 
częste defekty maszyn un iem ożliw iły  
norm alną walkę. Najlepszym  zawodni 
kient spotkania b y ł Smoczyk, k tó ry  w 
ostatn im  swym biegu ustanow ił re ­
kord to ru  czasem 1:32,2. Smoczyk wy 
g ra ł wszystkie swoje b ieg i, ty lk o  w 
I I I  serii nie dojechał do m ety z powo­
du defektu maszyny.

Obok naszego m is trza  bardzo do­
brze pojechał Kołeczek w ygryw ając 
dwa biegi oraz Zenderowski i  Suche­
cki, k tó rzy  m ie li jednak k ilk a  defek­
tów  motorów.

Najciekawszy b y ł bieg X I I ,  w k tó ­
rym  najlepszy w tym  dniu z gości 
de Geus stoczył emocjonującą walkę 
ze Smoczykiem. Polak źle w ysta rto - 

I w ał, ale przy entuzjastycznym  dopin­
gu publiczności w czwartym  okrążeniu 
m in ą ł Holendra, ustanaw iając nowy 
rekord to ru . Uzyskana przez niego 
szybkość przeciętna 70,4 km  godz. jest 
b. dobra.

Zawody rozegrane zostały po raz 
pierwszy w Polsce przy św ietle elek­
trycznym . Organizacja sprawna.

19 m ilia rd ó w  ru b li 
na sport w  ZSRR

Pod ty m  ty tu łe m  zam ieścił wczo­
ra jszy  „E xpress W ieczo rny“  ciekawe 
dane liczbow e o sporcie radzieck im . 
W  notatce te j czytam y:

„R ząd rad z ie ck i w  ro k u  1040 prze 
znaczył w  sw o im  budżecie 19 m il ia r  
dów ru b li na podn ies ien ie  stanu zdro 
Wia i  k u ltu ry  fizyczne j.

S port w  Z w ią z k u  R adz ieck im  uprą  
w ia  m iliony, lu dz i. W  sam ych ty lk o  
rozg ryw kach  o puchar ZSRR w zię ło  
ud z ia ł 8 tys. d ru żyn  i  120.000 graczy.

W  z im o w ym  p rz e ła ju  ub iegłego ro 
k u  w z ię ło  Udzia ł 4 m ilio n y  na rc ia ­
rzy , a w  le tn im  aż 7 m ilio n ó w  biega 
czy.

W  sześciu p ie rw szych  miesiącach 
1949 ro k u  radzieccy spo rtow cy ttóta- 
n ó w ii i przeszło 150 re ko rd ó w  ZSRR* 
z k tó ry c h  16 przewyższa reko rdy  
św iatowe.

re j zostaną ryw a lom  jeszcze po dwa 
spotkania do zakończenia rozgrywek.

W is ła  powinna Utrzymać Bię na cze­
le tabeli, gdyż spotka się z bardzo sła 
bym  obecnie AKS-em. Ćhorzowianie 
w y g ra li ostatn iej niedzieli z Łechią 
ty lk o  dlatego, że zespół gdańszczan 

b y ł jeszcze słabszy. Pozycja W is ły  
jest tym  ła tw ie jsze, że je j g łówni r y ­
wale do ty tu łu  m istrzowskiego mają 
w  niedzielę bardzo trudnych przeciwni 
ków. Cracovia spotka się w  Chorzowie 
z Ruchem, k tó ry  broniąc się rożpaćzli 
wie od spadku je s t b. groźby i  w yw ie ­
zienie stamtąd chociażby jednego puft 
k tu  będzie dla Craeovíi dużą sztuką. 
K ole jarz Poznań jedzie do ŁKS -u, k tó ­
r y  w yg ra ł ub. n iedzie li z Ruchem. W y 
daje się, że dobrze fin iszu jący  łodzia­
nie, nie pozwolą na zwycięstwo gości. 
W reszcie czw arty  ry w a l W is ły  w a r­
szawska Polonia spotka się w  B y to ­
m iu  z G órnikiem  (Szom bierki).

Łechia ma szanse na zarobienie 
dwóch punktów  w  walce z W artą  na 
SWbiM terenie. Jeżeli jednak gdań­
szczanie zagra ją  ta k  beznadziejnie sła 
bo ja k  w  spotkaniu z AKS-em , to na­
tu ra ln ie  nie mogą m arzyć o zwycię­
stwie.

W  W arszawie Walczą kandydaci do 
spadku Legia i  Polonia Bytom . Obie 
drużyny fin iszu ją  pełną parą ł  wyda­
je  się m ożliwe, że będzie to na jładn ie j 
szy mecz niedzieli.

DrUga liga  przeżyje w  niedzielę du 
żo emocji w  postaci spotkania Tarno- 
v i i  z G órnikiem  Radlin (R ym er). Obie 
te drużyny m ają rów ną ilość punktów, 
i  zwycięstwo jednej z nieb zdecyduje 
o m istrzostw ie grupy południowej, a 
tym  samym o awansie do I  L ig i. M i­
strzem  g rnpy północnej jes t już  zde­
cydowanie Garbarnia.

W  pozostałych spotkaniach spotka­
ją  się: grripa północna —  PTC —  
Ognisko Siedlce W Pabianicach, Pomo­
rzan in  —- Lub lin ianka w  Toruniu, W i 
dzew —  Bzura w  Łodzi, Radomiak —  
G arbarnia W Radomiu i  Gwardia —  
O strovia w  Szczecinie.

Grupa południowa —  Baildon — 
Gwardia K ie lce w  Katowicach, N a­
przód —- Polonia Przemyśl w  Janowie, 
Skra —  Chełmek w  Częstochowie i  Po 
lonia —  Pafawag w Świdnicy.

O diuoianie
kolarskich mistrzostu;

Polski
Ze w zg lędu na spóźnioną porę i  

n ieodpow iedn ie w a ru n k i atń iosferycz 
ne, postanow iono w  ro k u  bieżącym  
riie  organizować M is trzostw a P o lsk i 
na przełaj-, a Wyścig ten  będzie roz­
g ryw an y każdego ro ku  na w iosnę, 
przed rozpoczęciem w łaściw ego sezo 
nu sportowego.

Prognoza pogody
Po rannych m głach chmurno z lo ­

ka lnym i przejaśnieniam i. Tem peratura 
maksymalna do 20 st. Słaba Wiatny z 
k ierunków  zmiennych.

Ogłoszenie o przetargu
i . . .. ... w . . . 111

C entra la  P ro d u k tó w  N a f t o w y c h ,  E krpoz.ytitra  O kręgow a W roc ław , ul. 
Hercfeha 8, ogłasza p rze ta rg  na sprzedaż satom hodbw osobow yth

A d le r -P r lto ii*  n r  ¡din. 64277-15, A d le r-Ju n io r n r  siln. 200503. Ha-

‘“ S S L i  m  S L  w  garażach C. P. N. w  godzinach od 10-tć j 
do 12-te j Od dn ia  17!x .49 t „  po uprzedn im  zgłoszeniu w  D zia le  A d m im s tra - 
c i i  C P. N.

O fe r ty ’ w  za lakow anych kopertach na leży złożyć w  Sekre tariac ie  D y ­
re k c ji,  na jda le j do godz. l(M e j dn ia  27 paźdz ie rn ika  1949 r. —  w  k tó ry m  to 
d n iu  i  godzinie nastąp i o tw arc ie  o fert.

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  B anku  G ospodarstwa K ra jow ego  na zło 
żonę w a d iu h i w  w ysokości 2 proc. sum y ofe row anej. K i .  15v,o-

Spółdzielnia Spożywców
w  R yb n iku , Plac Żo łn ie rza  Polskiego 17

sprzeda w  drodze przetargu
1 samochód ciężarow y m a rk i „S koda“  ty p  Super B  —  1,5 t. n r  re j. 

H  63173, k tó ry  można oglądać w  garażu S pó łd z ie ln i p rzy  u l. G im nazja lne j.
O fe rty  w  za lakow anych  kopertach z napisem : „P rze ta rg  na sprzedaż 

po jazdu m echanicznego“ , na leży składać do d n ia  25.X.br. —  godz. 11.00 
w sekre ta riac ie  Spółdzielni, gdzia tegoż dnia nastąpi komisyjne otw arc ie  
ofert. Spółdzielnia zastrzega sobie wolny wybór oferenta- K r. 1532-1

ja ko  cho lew karz  pracę dom ową, a 
w ięc b y ł ch a łu pn ik ie m  i  ja k o  ta k i 
podlegał Pan ob ow iązkow i zgłosze­
nia  przez pracodawcę do ubezpieczę 
nia. Z d ru g ie j s trony  w ą tp liw y m  jest 
aby uzyska ł Pan zadośćuczynienie 
całej sw o je j p re tens ji, k tó ra  w ydać 
się może częściowo nieuzasadnioną. 
D otyczyć to  "może przede w szys tk im  
w ynagrodzenia za u rlop , a także za 
okres w ym ó w ie n ia  skoro z lis tu  t u i  
w yn ika , aby um ow a o pracę została 
w  ogóle, i  to  bez w ypow iedze;. ift, 
jednostronn ie  rozw iązana. Odssk .o 
w anie za w y d a tk i chorobowe na 
dziecko i  Żonę p rzys łu g iw a ło b y  o ty  
le, gdyby choroba zdarzy ła  się w ie ­
dli, gdy ju ż  Pan pracow ał, a n ie  za* 
sta ł przez pracodawcę zgłoszony. Ra 
dz im y spróbować polubow nego za­
ła tw ie n ia  spraw y z f irm ą , a na p rzy  
szłoić, skoro o trzym u je  Pan cor&z 
m n ie j robo ty  —  w ypow iedz ieć urno* 
we i  poszukać p racy gdzie indzie j.

P. Sz~ak —  P io trk ó w . W  dom u 
Pańskim , w y łączonym  z pod kwate­
run ku , m ieszka od 2 i  p ó ł la t  pew ien 
urzędn ik, k tórego zachowanie sta ło  
się skandł>lić2iie. S tałe aw an tu ry , za 
czepienie lo ka to ró w , u p ija n ie  się i 
używ an ie  ohydnych w y z w is k  —  jest 
na porządku dziennym . K ilk a k ro tn ie  
in te rw e n io w a ła  m il ic ja  i  b y ła  naw et 
sprawa o obrazę wniesiona przez jed  
nego z loka to ró w . Ponieważ Stanu ta 
kiego, n ie  można d łuże j to le row ać — 
chodzi o pozbycie się uc iąż liw ego lo  
katora, k tó ry  przesyła  kom orne pocz 
tą tw ie rdząc  do zna jom ych, że sko 
ro  p łac i —  będzie m ieszka ł dokąd 
zechcę, Czas trw a n ia  um o w y rozcią  
ga się na jeszcze przeszło 2 lata.

W yda je  się, że uzyskanie w  da­
nym  p rzyp ad ku  w y ro k u  eksm isy jne  
go będzie m ożliw e  pod w a run k iem , 
że naruszanie spoko ju  dom owego 
przez n iesfornego lo ka to ra  je s t po ­
ważne D e k re t o na jm ie  lo k a li n ie  w y  
klucza usunięcia lo k a to ra  na podsta­
w ie  samego ty lk o  jego zachowania. 
O dpow iedn i przepis stanow i, że w y  
na jm u jący  może rozw iązać um ow ę 
na jm u  je d yn ie  z przyczyh  upow ażnia 
jących go do odstąpien ia od u rnow y 
beż wypow iedzertta , a ty m  sam ym  
odsyła do kodeksu zobowiązań, k tó  
t y  p rze w id u je  2 ta k ie  w y p a d k i: za­
leganie z kom o rnym  i  —  w łaśn ie  —  
zachowanie loka to ra . D e k re t ó n a j­
m ie lo k a li p rzyk ład ow o  ty lk o  w spo­
m ina  o m ożliw ości odstąpien ia od 
um ow y z pow odu zaległości, a n ie  
w yk lucza  wcale d ru g ie j w spom n ia ­
nej p rzyczyny, P o w in ien  Pan ośw iad 
czyć tedy lokatorow i., że z powddu 
niedopuszczalnego zachowania edstę 
o u je  od um o w y (W ystarczy fo rm a  
ustna p rzy  św iadku  chyba, że um o­
w a  na jm u  sporządzona b y ła  na p iś ­
m ie ) i  wezwać gó do w yprow adzen ia  
się, a następnie w ys tąp ić  do Sądu 
G rodzkiego w  P io trk o w ie  o eksm isję 
pow o łu jąc się na przepis ar'.. ¿82 ko 
deksu zobowiązań, k tó ry  m ów i, że 
w y n a jm u ją cy  może odstąpić od umo 
w y, je ś li najem ca w ykracza  w  spo­
sób rażący p rzec iw  obow iązującem u

................. ......  po rządkow i dom owem u, albo gdy
chcą wstąpić do klubu jeżeli ich po- j n iep rzyzw o ite  jego zachowanie w y  

........  i„ . .  d o łu je  zgorszenie u w spółm ieszkań­
ców

K olejarz — Polonia 
iry faśn ia

Z a rzą d  Z«IS  K o le ja rz  — P o lo n ia  n a - 
lesłał wyjaśnienia w sprawie kapero- 

wattia j u n io r ó w  repr. Warszawy, k tó ­
re w  niew ielkich skrótach podajemy, 
powstrzymując się na razie od Wszel­
k ich komentarzy:

„W  związku Z wiadomościami, jak ie  
krążą po mieście i dostaiy się na lamy 
pism o kaperowanlu przez Z. K . S. .K o­
le jarz Polonia jun iorów  p iłkarsk ich  
innych klubów  warszawskich Zarząd 
Z. K . S. K ole jarz Polonia wyjaśnia co 
następuje:

1. W  czasie trw an ia  Obozu wyszko­
leniowego dla jun io rów  w  Świdnicy,do 
jednego z Zawodników Polonii zwróci­
ło się k ilk u  jun io rów  wyrażając, chęć 
przejścia ze swych klubów macierzy­
stych do Z. K . S. Kole jarz Polonia, 
k tó ry  może im  dać większe możliwości 
rozwoju.

2. Po powrocie do Warszawy zawo­
dnicy c i zgłosili się do kierownictwa 
sekcji p iłka rsk ie j Z. K . S. Kole jarz 
Polonia z tą samą prośbą. Oświadczo­
no im, że do Z. K . S. Kole jarz Polonia 
mogą zostać przyjęci dopiero ż chw ilą 
załatw ienia przez nich samych właści­
wych form alności w  ich klubach.

3. W  rozm owach, tych nie hra ł u- 
działu żaden z dziobków Zarządu Z. K. 
S. K ole jarz Polonia.

4. K ierow nictw o sekcji nie obiecy­
wało chcącym przejść dó 2. K . S. K o ­
le jarz Polonia żadnych korzyści mate­
ria lnych i nie wyw ierało żadnego na­
cisku moralnego.

5. Z. K . ¡3. Kole jarz Polonia nikogo 
nie ciągnie, siłą w swoje szeregi tym  
niem niej nie ma zamiaru odtrącać od 
siebie Chętnych, którzy dobrowolnie 
chcą Wstąpić do klubu .. 
ziom sportowy i m oralny nie pozosta­
w ia h ic  do życzenia.

Reasumując powyższe Zarząd Z. K. 
S. K ole jarz Poionia stwierdza, że ze 
strony klubu nie zaszedł moment kape- 
rowania i oświadcza, że zwraca się do 
najwyższych władz sportowych o w y­
danie op in ii w  te j sprawie".

Mistrzostwa kajakow e  
Zw iązku Radzieckiego
W  S ta ling radz ie  od by ły  się zawo­

dy W ioślarskie o m is trzostw o 2SER, 
z udzia łem  rep rezentan tów  17 m iast 
radzieckich. W  k la s y fik a c ji ogólnej 
d rużynow e zw ycięstw o odniosła re ­
prezentacja Len ingradu .

W  k o n k u re n c ji kob iecej w yścig  ka 
ja k ó w  jednoosobowych na dystansie
1.000 m. w y g ra ła  B ie lska  (L e n in ­
grad), uzysku jąc Czas 4:53,2. W śród 
mężczyzn pierwsze m iejsce za ją ł w  
te j k o n k u re n c ji rów n ież w ioś la rz le -  
n ing radzk i A le ks ie jew . W  kajakach 
jedno i  dw u-osobow ych na dystansie
10.000 m, p o dw ó jn y  sukces odniosła 
zeszłoroczna m is trz y n i ZSRR —  Sa­
w ina. W  kon ku re nc ji m ęskiej zwycię­
ży ł Kuźn iecow  (Leningrad).

I  c. s. w.
■ » S o l i d a r n o ś ć «

Warszawa
PO trze b ai n aty c hmiast

fachowcy
dla organizacji i  prowadzenia 
punktów mechanicznej reperacji 
obuwia. Konieczna znajomość sy­
stemu „Bata“ . Warunki dn omówie- 

~  nia. Zgłoszenia: Biuro Kadr. Elek- 
— toratoa 13 od godz 14,-ej da lt-e j. 
=  K r iSie-i

Janinę DOMRAZEK
ostatnio zamieszkałą we Lwowie, a o- 

becnie nieznaną z miejsca pobytu 
W ZY W A  SĄD OKRĘGOW Y 

we W rocław iu ul. Sądowa N r. 1 dó 
zgłoszenia się w Sprawie rozwodowej 
L  C. 553/49 wytoczonej przez je j mę­
ża. K r .  1535-1

OGŁOSZENIA DROBNE —-— 
-r--— u

r o ż n e . Zgubiono legitym ację Służbową Ubez 
' piecźalni Społecznej Zielona Góra N r. 
127 i  Zw. Zaw. na nazwisko F rącko­
w iak Aleksandry. 2473-1

T ro fitna  Bojko, ostatnio zamieszkałe­
go W Dubhie, obecnie nieznane m ie j­
sce pobytu wzywa Sąd Okręgowy *—
W rocław  do zgłoszenia w  spraw ie roz Zgubiono legitym ację Zw. 
Wbdowej, Wytoczonej przez żonę I. C.
778/49, K r. 1534-1

U N IE W A Ż N IE N IA  I  Z G U B Y

Zgubiono legitym ację szkolną, b ile t 
miesięczny, L irczew ski P io tr. 2478-1

Zgina ł dowód kole jowy N r  759295, le­
g itym acja  szkolna Rawski Ryszard.

30979-1

Zgubiono akademicką legitym ację 
tramwajową. G rzybowskiej S tan isła­
wy. 2472-1

Zgubiońo leg itym ację Zw. Zaw. na naz 
w isko Durawa M aria . 2477-i

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną RKU  
Puste ln ik na nazwisko Sobolewski Sta 
n is ław . 2475-1

Zgubiono zaświadczenie wydane przeż 
Przed. Bud. M in. Bezp. Publ. ha naz­
wisko Ryszarda Ziemnickiego. 2472-1

Zgubiono książkę wojskową RKU  Gro 
dziśk. Prawo jazdy samochodowe. Do­
wód osobisty leg itym acje  pa rty jną  
PZPR N r. 220041 na nazwisko Czuhsa 
P io tra .  2474-1

Zgubiono książeczkę Ubeżpiecźalni 
Społ, Jan Lenard. Wspólna 64 1.

30982-1

Zaw. Bu­
dowlanego na nazwisko B rych W łady­
sław. 21488-1

RZECZPOSPOLITA 
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: tó z», za wyraz, poszektwa- 
oie praćv 25 zł. za wyraz, m inim um  
1C siew !haxhrmm 25. Ogłosz. wymla- 
tuwe: (za 1 mai. szer. 1 szpalty: za 
tekstem cło 10 mm. zł. 100: 71 — 120 
mar zł. 130: 121 — 200 ram zi. 130: 201 
— 300 mm, zł. 230: ponad 300 mm. zł. 
280i tekstów7® do 70 mm. z*. 170; 71 — 
120 mm- zł 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 ~  800 mm, zł. 310; ponad 300 mm. 
¿1 420; nekrołoa! do 70 mm. zł. 85: 
?1 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
ił.  150; 20i — 800 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10091 dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. <?a term inowy 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń. _____

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik“  Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 narter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m iejskie:
Marszałkowska 3/5, D a s z y ń s k ie g o  14. 
Praga, ul. Targowa 67 ( k s ię g a r n ia  Je­
żewskiego), „Im pet" Krucza 48. kał®" 
garnia ..Czytelnik" u l. P u ła w s k a  49. 
księgarnia „w o lność" u l M a rs z a łk o w ­
ska 95. W k r a ju  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  

„Czyteln ika“ i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl

Sp, W yd.-Ośw. „C z y te ln ik 7

B-89464
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Brygada K iudkieuncza  
prow adzi

W  dru g im  d n iu  budow y szybkościo 
wego b loku  N r. 33 na M uranow ie  w y ­
konano m u ry  dodatkowej kondygnacji 
p iw n iczne j i  s tropy. J u tro  rozpocznie 
się budowa "parteru . Harm onogram  
przew idu je  w ykonan ie  b lo ku  w  sta­
n ie  surow ym  w  c iągu 10 dn i. Pragnie 
n ie  załogi ukończenia budynku  w  c ią ­
gu 6 dn i, może być rea lnym  ty lk o  w  
w ypadku, o ile  n ie  zaistn ie ją n ieprze­
w idziane przeszkody.

Decydu jącym  jest w p ły w  pogody, 
gdyż nag ły  przym rozek, może spowo­
dować znaczne opóźnienie prac. B ra k  
odpow iednio w ie lk iego  placu dla  ma- 
m e tria łó w  budow lanych i  konieczność 
dowożenia ich  z da le j położonych tere 
nów, rów n ież nie 'sprzyja  życzeniom 
pracow ników .

Nielepsze w y n ik i uzyskała brygada 
m urarska K łudk iew icza , w yrab ia jąc  
51,37 m. sześć. m uru . Na d rug im  
m ie jscu u trzym u je  się narazle bryga­
da Poredy.

2 tjjs. ton jab łek
W arszawska Spółdzie ln ia O grodni­

cza przygotow ała na zim ę 2 tys. ton  
jab łek.

Prócz tego zakwaszono 60 ton. wcze 
snej kapusty oraz 56 tys. puszek po 
9 kg  i  2500 beczek po 75 kg  ogórków.

Ryż dla dzieci
Do W arszawy p rz y b y ły  znaczne iloś 

c i ryżu. W  p ierw szym  rzędzie ryż  
o trzym a ją  szpitale, p rew ento ria  oraz 
dzieci po ćw ierć k ilog ram a na k a r t­
kę. Reszta rozsprzedana będzie na 
w o lnym  ry n k u  w  cenie 395 zł kg.

Rektor Uniwersytetu W arszawskiego  
o doniosłym znaczeniu dimistopnioirości studiów  

n a w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h
W ywiad przedstawiciela ,,Rzeczypospolitej”  

z prof, dr Fr. Czubalskim

Przedstawiciel „Rzeczypospolitej“ przeprowadzi! rozmowę z rekto­
rem Uniwersytetu Warszawskiego prof. dr. F r. Czubalskim, na inte­
resujący dziś całą młodzież temat dotyczący reformy studiów:

Na czym polega is to ta  dwustop-
niowości studiów?Dm ie DRN złożyły  

projekty rem ontów
Dzielnicowe Rady Narodowe W a r­

szawa - Zachód i  W arszawa - Połud­
nie z łoży ły  ju ż  w  W ydzia le Technicz­
nym  Z. M. p ro je k ty  dotyczące remon­
tów  k a p ita ln ych , domów zamieszkiwa­
nych przez ludzi pracy, k tó re  m ają 
być przeprowadzone w  1950 roku.

W ydzia ł Techniczny w  m iarę nap ły 
wania zgłoszeń bada stan obiektów, 
k w a lif ik u je  do rem ontu, oraz przygoto 
wu je dokumentację techniczną i  zlece 
nia  na wykonanie prac.

Prace m Ogrodzie Saskim  
na ukończeniu

R obo ty  drogowe prow adzone przez 
M ie js k ie  P rzeds ięb io rs tw o Robót 
D rogow ych  w  ogrodzie Saskim  do­
b iega ją  końca.

Obecnie robo ty  te w ykonane są ju ż  
w  90 proc. i  k ładzie  się naw ierzchnię. 
Również w  ram ach ty c h  prac została 
ca łkow ic ie  w yrem on tow ana  sadzaw­
ka.

PDXU M t S T oŁ lcu  *)
Koncerty

O godz. 13 w  s a li „R o m a “  w  I I I  e ta p ie  
K o n k u rs u  im . C h o p in a  w y s tą p i Tadeusz 
Ż m u d z iń s k i (P o lska ) z k o n c e r te m  f - m o l l  
pod  d y r .  W is ło c k ie g o , L u d m iła  Sosina 
(ZSRR) — k o n c e r t  e -m o ll p o d  d y r .  K re n z a  
o ra z  B e lla  B a w id o w ic z  — k o n c e r t  f - m o l l  
pod  d y r .  G ó rzyń sk ie g o .

O dczyty
O godz. M  w  lo k  ara  Z rzeszen ia  P ra w ­

n ik ó w  D e m o k ra tó w  (u ł.  6 S ie rp n ia  6, V  p .) 
o d c z y t P ro k u ra to ra  Sądu N a jw yższe g o  
d r .  Leszka  L e rn a lie  n a  te m a t: „O c h ro n a  w ła  
sności s o c ja lis ty c z n e j w  ra d z ie c k im  p ra ­
wdę k a r n y m " .

O  godz. 19 w  lo k a lu  K lu b u  L e k a rz y  
(UH. K o s z y k o w a  37) o d c z y t d y s k u s y jn y  d r .  
J . S u ch a n ka  p t.  „Z a g a d n ie n ie  p ro s ty tu c j i  
w  P o lsce  i  p ró b y  je j  z w a lc z a n ia “ . P o  o d ­
czy c ie  odb ę d z ie  s ię  t r a d y c y jn a  „h e rb a tk a  
to w a rz y s k a “ .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

now ska . Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o ls k ie  
S z tuka  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  co d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w  
fo b o ty ,  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J (u l.  C h m ie l­

na 7). W y s ta w a : W arszaw a  ¿939 — 1949 
w  o b ra za ch  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ystaw a  
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la ­
chą — P l. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i d n i p o św ią te czn ych .

Teatry
P O L S K I godz. 19. „P a n  in s p e k to r  p r z y ­

sz e d ł" .
K A M E R A L N Y  o  godz. 19 „W io s n a  w  

N o rw e g i i" .  . ,
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „G w ia z d a  

S tevensona “ .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 

Z e m s ta  n ie to p e rz a " .
M A Ł Y  o  godz. 19 „O k n o  w  łe s ie "  z a k u ­

p io n e  p rzez  T o w . P rz y ja ź n i P o lsko -R a dz ie ­
c k ie j.

R O Z M A IT O Ś C I godz. 15 „Z e m s ta " ,  godz.
19.15 „Ś m ie rć  T a r ie łk in a " .

L E T N I  o  godz. 19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a r­
s z a w ie ".

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz.
19.15 „W e s e le  na K u rp ia c h " .

ISYR EN A d z iś  n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W lA lR S ZA W Y  w  n ie d z ie ­
lę  godz. 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie ­
rz ę ta " .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S p o tk a n ie  

n a d  Ł a b ą "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ą d  h o n o ro ­
w y "  godz. 13, 1«, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „S y n  
p u łk u "  godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): S k ład a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
Z w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „P o w r ó t  d o  
d e m u "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4)i: ,3 e z tro s k ie  la ta "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „S ą d  h o n o ro ­
w y "  godz . 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
KENIO W —Z  (Leszno  185/1371): „D z ie ń  z d ra ­
d y "  godz. 17, 21. Z w . Zaiw. 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a "  godz. 16.30, 21.18. Z w . Z a w . 19, niiedz. 14

„O C H O T A “  (G ró je c k a  68): „W o łg a , W o ł­
g a "  godz. 18, 17, 21. Z w . 19. n ie d z . 13.

W  d n iu  15 bm. (sobota) us łyszym y 
m . in . następu jące audyc je :

FaHa 1339.3 TO.
W łiaidioimości: 12.0h, 16.00, 20.20, 23.00. 

W sze ch n ica  9.15.
8.40 Głos m a ją  k o b ie ty ; 8.50, 9.35, 

10.10 M uzyka ; 10.00 P .C .K .; 11.15 ,D z ie ­
c iń s tw o “ —  A l. T o łs to ja ; 11.35 D ue ty  
kom p o zy to rów  ro s y js k ic h ; 12.30 D la  
w s i; 12.55 M elod ie  ludow e; 13.25 P rze ­
rw a ; 16.20 „H is to r ia  m u z y k i powszech­
n e j"  —  oprać. R udz ińsk iego ; 17.00 N o ­
we k s ią ż k i; 17.15 M uzyka  radz iecka ; 
17.40 S y lw e tk i uczonych; 17.50 M uzyka  
ro z ryw ko w a ; 18.20 Głos m a ją  ko b ie ty ; 
18 40 P ie śn i; 19.00 R eportaż  z os ta tn ie ­
go d n ia  F in a łu  K o n k u rs u  C hopinow ­
skiego ; 21.00, 22.00, 23.10 M uzyka  ta ­
neczna i  ro z ryw ko w a ; 24.00 K o n ie c  au­
d yc ji.

F a ila  395,8 TO.
W icudormaści: 5.15, 6.00, 6Ą5, 16.00, 

20-20, 2k-00. W s z e c h n ic a : 8.15, 18.20.
5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p ra cy  z 

B rn a ; 6.05, 7.10, 8.00 M uzyka ; 6.35 G i­
m na s tyka ; 7.35 „O pow ieść o Chopin ie '
•— C za rtkow sk iego ; 13.35 D la  k la s  X — 
X I ;  14.00 P rzeg ląd  k u ltu ra ln y ;  14.15 
M uzyka  popu la rna ; 14.55 M uzyka  f ra n ­
cuska; 15.30 K o n c e rt d la  ś w ie tlic  dzie­
c ięcych ; 16.35 M uzyka ; 17.00 P rz y  so­
bocie po robocie ; 18.00 R eportaż : 18.40 
O s ta tn i dzień K o n k u rs u  C hopinow skie­
go: 24.15 K on iec  audyc ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o z lm o ś c  
żarnom u> y ro g ro m ie .

—  W ie lk ie  s tra ty  w  szeregach in ­
te ligenc ji poniósł nasz naród. Podczas
osta tn ie j w o jny zginę ły tysiące leka­
rzy, chem ików , p ra w n ik ó w  i  in żyn ie ­
rów.

Dziś, w  okresie odbudowy i  przebu­
dowy państwa daje się odczuć poważ­
ny  b ra k  fachowców. A by  w  ja k  n a j­
kró tszym  czasie w ykszta łc ić nowe ka­
d ry  in te lig en c ji postanowiono skrócić 
czas studiów. W iele dotychczas w yk ła ­
danych na uczelniach przedmiotów o- 
kazało się n iepotrzebnym i w  pracy za 
wodowej i  n iezw iązanym i z nią.

W  m yśl re fo rm y  na pierwszym  stop 
n iu  studiów, nie dającym praw a do ty ­
tu łu  naukowego, położono nacisk na 
przedm ioty ściśle związane z wykony­
waniem  zawodu. Pozwoli to  na w y­
kształcenie w  k ró tk im  czasie pełnowar 
tościowych fachowców, zdolnych do 
dobrego wykonywania pracy zawodo­
wej.

P rzedm ioty ogólne i  teoretyczne w y 
kładane będą w  zwiększonej ilości na 
drug im  stopniu studiów. W  ten  sposób 
będzie można w ykszta łc ić  w  k ró tk im  
czasie ludzi dobrze przygotowanych 
do pracy zawodowej nie obniżając po­
ziomu studiów, a przeciwnie, rozsze­
rzenie studiów na drugim  stopniu p rzy 
czyni się do podniesienia poziomu wie 
dzy przyszłych naukowców.

Czy re form a obejmuje wszyst­
k ie  w ydz ia ły  un iw ersytetu war 

szawskiego?

—  Dwustopniowość studiów  w pro­
wadzono ty lk o  na w ydzia łach p raw ­
nym , matematyczno - przyrodniczym  
i  hum anistycznym .

D la kogo dostępne będą studia 
na wyższym poziomie?

—  Każdy k to  ukończył studia p ierw  
szego stopnia może studiować na d ru­
g im  stopniu lub rozpocząć pracę za­
wodową. Wszyscy m ają prawo pogłę­
bienia swej wiedzy.

Jak długo obecnie będzie trwać 
nauka na poszczególnych w y ­
działach?

—  Studia pierwszego stopnia będą 
trw ać  trz y  la ta . S tudia drugiego stop­
nia, naukowe, prawdopodobnie jeszcze 
następne dwa lata.

Jakie, zdaniem Jego M agnificen 
c ji, znaczenie dla k ra ju  i  szkol­
n ictw a posiada nowym system 

studiów?

—  Zwiększy się n iew ą tp liw ie  dyscy 
p lina  pracy, a co za ty m  idzie ilość 
kończących studia. N ow y system n ła t 
w i m łodzieży zdobycie wiedzy pod wa 
runkiem  równoczesnego rozszerzenia 
akc ji stypendiów i  pomocy mieszka­
niowej.

Dokładne zapoznanie się z przedmio 
tem  stud iów  na p ierw szym  s topn iu  po 
zw o li m łodzieży zorientować się czy 
odpowiada je j praca naukowa. Gwa­
ran tu je  to wysoki poziom studiów i  stu 
d iu jących na wyższym  stopniu.

Koniecznym będzie zwiększenie ilo ­
ści ka tedr i  dublowanie n iektórych w y 
kładów, aby wszyscy m og li na nie przy  
chodzić.

Dwustopniowość studiów pozwoli 
wykształc ić w  kró tszym  niż dotychczas 
czasie tak  bardzo potrzebnych fachów 
ców, a także stojące na w ysokim  po­
ziomie nowe kad ry  naukowe.

Z. OŁD.

Karygodne opóźnienie  
przyczyną katastrofy  

przy ul. W ilcze j
W  czw artek w  godzinach po łudn io  

w ych  z a w a lił się s u fit  resztek rozb ie 
ranego b u d y n k u  p rz y  u l. W ilcze j n r  
39, p rzyg n ia ta ją c  4 osoby spośród 
m ieszkańców. 3 osoby pon ios ły  
śm ierć pod zw a łam i gruzu. U da ło  się 
u ra tow ać je d yn ie  M ariannę  Tyską, 
k tó ra  schron iła  się w e w nękę ok ien ­
ną u n ika ją c  w  ten  sposób śm ie rc i lu b  
pow ażnie jszych obrażeń.

C ia ło  g łównego lo k a to ra  Jana C hy 
lińsk iego , jego żony S tan is ła w y oraz 
sąsiadki, k tó ra  zna jdow a ła  się w  m ie 
szkan iu w  c h w ili ka ta s tro fy , w yd ob y 
l i  strażacy I I I  O ddzia łu  S traży Ognio 
w e j, po przeszło godzinnej a k c ji ra ­
tu n ko w e j. P rzyczyną w yp a d ku  b y ło  
nadm ierne obciążenie s tropu  zw a ła ­
m i gruzu zsypanego w  czasie rozb ió r 
k i  gó rnych p a r t i i ścian w ypalonego 
domu.

F irm a  prowadząca robo ty  budow­
lane w  bezpośrednim  sąsiedztw ie 
m ieszkania, pow inna  wcześnie j p o ­
starać się o dostarczenie lo ka to ro m  
m ieszkań zastępczych. W  d n iu  ka ta ­
s tro fy  m ia ły  p rzybyć  samochody i  
przew ieźć m ieszkańców  do lo k a lu  za 
stępczego, n ies te ty  trag iczny  w y p a ­
dek up rzed z ił opieszałych organizaito 
ró w  przeprow adzk i.

O sta tn ie  k a ta s tro fy  p o w in n y  stać 
się ostrzeżeniem  d la  przeds ięb iors tw  
budow lanych , b y  n ie  lekcew a ży ły  
p rac ro zb ió rko w ych  i  życia lo k a to ­
ró w  usuw anych budynków . Często 
górne p ię tra  w ie lo p ię tro w e j kam ien i 
cy są rozb ierane, a n iże j narażeni na 
obrażenia przez spadające ceg ły m ie  
szkańcy oczekują na lo ka le  zastęp­
cze.

Tragiczna ka tastro fa  w ydarzy ła  się p rzy ul. W ilczej.
śmierć (do wiadomości powyżej)

3 osoby poniosły

Notaty starej daty

R óg K r ó tk ie )  
i  K ra k . P rz e d m ie ś c ia

y tu ł te j no ta ty  n ie  m a n ic  w s p ó ł- ' 
neffo z  ż a rto b liw y m  adresem  

„ ró g  B ra c k ie j i  T ręba ck ie j“ , k tó ry  
b y ł sa tyrą  na nieznajom ość topogra  
f i i  naszej s to licy , i  m a na celu przy  
pom nien ie  m iłośn ikom  S ta re j W ar­
szawy u lic z k i,  k tó re j ś lady dziś ła ­
tw ie j odnaleźć, n iż  przed w o jną , a 
k tó ra  m a sw o ją  c iekaw ą h is to rię .

W  czasach, gdy W arszawa m ia ła  
d w a  K ra k o w s k ie  Przedm ieścia: sze 
ro k ie  i  wąskie , rozdzie lone kam ienicz  
kam i, k tó re  w znos iły  się tam , gdzie 
późn ie j z rob iono skw er, rozpoczyna  
ją c y  się f ig u rą  M a tk i B osk ie j Z w y  
cięsk ie j, a kończący się pom n ik iem  
M ick iew icza , przez d ług ie  la ta  is tn ia  
ła  m a ła  u liczka , łącząca n ieparzystą  
stronę K rako w sk ie go  Przedm ieścia z 
u l. Kozią. U liczka  ta  zna jdow a ła  się 
m n ie j w ięce j na po łow ie  d rog i m ię  
dzy u l. T rębacką a dzisiejszą u l. M io  
dową  —  m n ie j w ięce j na w p ros t Re 
sursy O byw a te lsk ie j. N a p lanach  
m iasta fig u ro w a ła  ona m iędzy dw ie  
m a posesjam i, oznaczonym i w  ks ię­
gach w ieczystych  nu m era m i hypo - 
tecznym i 439-440.

Dziś cała ta  po łać K rakow sk iego  
Przedm ieścia leży w  ru in ie  i  w łaś­
n ie  odbudow yw anie  je j  pozwala na 
odszukanie ś ladów  daw ne j u lic z k i, 
k tó ra  szerokością swą ryw a lizo w a ć  
m ogła ze s ta rom ie jską  u lic ą  R yce r­
ską, gdzie stanąwszy po środku  moż 
na by ło  op ierać się rę ka m i o kam ie  
n iczk i z obu stron.

Ponieważ w  ow ych czasach u lica  
M iodow a zaczynała się dopiero od 
u lic y  S enatorsk ie j, przestrzeń zaś je j 
od S enatorsk ie j do K rakow sk iego  
Przedm ieścia za jm ow a ł d w ó r „P od  
gw iazdą“  Dobrogosta K ras ińsk iego , 
zan im  przen iós ł on swą siedzibę ku  
u l. D łu g ie j (na  p lac K ra s iń s k i) , u licz  
ka  K ró tk a  skraca ła  znacznie drogę 
pieszą na u l. K ozią , a z n ie j na Se 
na torską i  M iodow ą. Choć p e łn iła  
ona taką  ważną ro lę  kom un ikacy jną , 
n ie  by ła  u l. K ró tk a  an i czysta ani 
piękna. W  pa źdz ie rn iku  1825 ro k u  ta 
ką o n ie j umieszczono w  K u rie rze  
W arszaw skim  w iadom ość:

„M ię d zy  K ra k . Przedm . a u l. K o  
zią  je s t u liczka  K ró tk a , m iędzy  
ścianam i d w u  dom ów, z w y k le  w  
czasie s ło ty  b ło tn is ta  i  tru d n a  dla 
p iechoty  do przebycia. W  zeszłym  
tyg o d n iu  (w iadom ość  po jaubta  s ię ' 
25.10) s p o tka li się na n ie j:  E le ­
gant m odnie u b ran y  i  ja k iś  C hudy  
pachoł. A b y  jeden  z n ich  sucho 
przeszedł, trzeba by ło  koniecznie, 
by d ru g i w s tą p ił w  błoto.

—  No, k tóż kom u ustąpi?  —  za­
w o ła ł E legant.
—  Zw aża jąc na pańsk i p iękn y  
u b ió r  —  rzecze C hudy pacho ł —  
m niem ać można, że masz służące­
go, k tó ry  c i b u ty  wychędoży, a 
ja  —  przyznam  szczerze —  nie  
m ąm  za co kup ić  szuwaksu, a 
chc ia łbym  pokazać się czysto w  
m ie jscu, gdzie się spodziewam  
zjeść oddawna oczekiw any smacz 
ny ob iadek proszony.

E legant uzna ł tę rac ję  za p rze­
kon yw u jącą  i  w la z ł w  b ło to , aby 
ustąp ić g łodnem u b iedakow i“ .

O czyw iście by ła  to  pańska bajecz 
ka d la  grzecznych chudopacholskich  
dzieci W arszaw y, w  rzeczyw istości 
zaś chude pacho ły grzęzły na te j u l i 
cy w  błocie d ług ie  la ta , aż w  ro ku  
1849 w yszedł nakaz uporządkow an ia  
u licy .

M ag is tra t w y m ó w ił się od tego, 
tw ie rdząc, iż  u liczka  je s t w łasnością  
p ryw a tn ą , n ie  została p rze ję ta  przez 
m iasto i  s tanow i ty lk o  granicę m ię ­
dzy dom am i N r. 439 i  440. W łaścic ie­
le dw u  ty c h  posesji, zam iast przystą  
p ić  do uporządkow an ia  u lic y , postaw i 
l i  u  je j w y lo tó w  na K rako w sk ie  
Przedm ieście i  na u l. K ozią  dw ie  dre  
w n iane  b ram y, zam knę li je  na k łód  
k i  i  w  ten  sposób u lica  przesta ła  is t 
nieć.

Z  zam kn ię te j u lic y  szedł jeno feto 
rek , aż w  ro k u  1870 dom N r. 439 na 
K ra k o w s k im , P rzedm ieściu  n a b y ł 
w raz  Z należącą do niego u liczką , ap 
teka rz  S z te jn e rt i  na  te j p rzestrzen i 
w zn iós ł now ą kam ien iczkę, która 
p rze trw a ła  do r. 1944.

Dziś usuwane są resz tk i fundam en  
tów  z tego dom u i  z dom u sąsiednie 
go gdzie w znos iły  się kam ien iczk i 
N r. N r. 61-63 i  spod n ich  w y ła n ia  
się u l. K ró tk a  —  oczyw iście na ba r­
dzo k ró tko , bo znow u staną na n ie j 
domy —  piękn ie jsze, n iż  daw n ie j.

K A Z . P O L.

Warszawa tam i z powrotem

Gdzie są skrzynki?

J ednym z najpoważniejszych u trud  
nień pracy listonoszy warszaw­

skich jes t brak skrzynek na lis ty  w  
bramach domów. W  rezultacie lis to ­
nosze zmuszeni są do doręczania l i ­
stów osobiście poszczególnym lokato 
rom domu. N iestety nie zawsze da 
się to  praktyczn ie wykonać. W  godzi 
nach rannych i  południowych w  w ie­
lu  mieszkaniach nie ma nikogo, po­
nieważ wszyscy pracują. Listonosze 
wówczas oddają lis ty  dozorcy domu.

N iektórzy listonosze już  z góry 
przewidując nieobecność lokatorów 
oddają wszystkie przesyłk i pocztowe 
dozorcy domu. Ten z kolei przekazu­
je  lis ty  osobiście mieszkańcom.

N ie wszędzie ten system fun kc jo ­
nuje bez zarzutów. Zdarzają się wy 
padki, że dozorca domu oddaje lis t  
lokatorow i po k ilk u  dniach. O trzym a 
liśm y lis t  od jednego z czyte ln ików 
„Rzeczypospolite j“ , w k tó rym  ten po 
daje, że 8 października listonosz do­
s tarczy ł dozorcy zawiadomienie o 
przesyłce (świadczyła o tym  adnota­
c ja : byłem 8 10. b r.), a dozorca od­
da ł przesyłkę w  trzy  d n i później. 
W przesyłce znajdowały się ła tw o 
psujące owoce i  w rezultacie trzeba 
było  je  wyrzucić.

D yrekcja  W arszawska Poczt i  Te­
legra fów  obiecywała ju ż  przed k ilko  
ma miesiącami, że domy stolicy o trzy 
m ają skrzynk i na lis ty . Dyrekcja 
tw ie rdz iła , że skrzynk i te posiada i 
w miesiącach le tn ich przystąp i do 
ich rozmieszczenia w domach. Nieste 
ty  miesiące le tn ie  m inęły, a wiele do 
m ów  nadal skrzynek nie  posiada.

N ie w iemy, ja k ie  dodatkowe tru d ­
ności u n ie m oż liw iły  D y re kc ji Poczt 
i  Telegrafów  wykonanie zamierzone­
go planu. W  każdym jednak razie 
sk rzynk i na przesyłk i pocztowe w 
poszczególnych domach przydadzą 
się bardzo mieszkańcom stolicy.

(k i)

Wyścigi konne

Sprzedażna i Handicap
W  p ro g ra m ie  s o b o tn im  c ie k a w ie  zapo­

w ia d a ją  s ię  g o n itw a  sprzedażna i  h a n d i­
cap na d ys ta n s ie  2.400 m e tró w . D o  sp rze ­
d ażn e j zapisano  10 k o n i.  O s ta tn io  dob rze  
p rzesz ły  K o ro n ia rz  i  B ro ń , z a jm u ją c  p ła ­
tne  m ie js c a . W  d o b ry c h  zespo łach  b ie g a ła  
P ik a . P o t ra f i  f in is z o w a ć  S ibe m o l.

H a n d ic a p  z g ro m a d z i na s ta rc ie  7 k o n i, 
N a jn iższą  w agę  o trz y m a ła  C ha rm e . W  f o r ­
m ie  je s t p ro g re s u ją c a  T a rn in a . D ys ta ns  
o dp o w ia d a  B o ja r o w i D ogodną  w ag ę  n ie ­
sie G a la n te r ia . C z te ro k ro tn ie  s ta rto w a ć  
będą w  sobotę  d w u la tk i .  W  g o n itw ie  5-ej 
p ó jd z ie  n a jle p s z y  zespół. W y ró ż n ia ją  się 
J u s tif ia  i  J o la n k a . N ie  bez  szans n e rw o w a  
A fe ra . P o p o w ro c ie  z C ze c h o s ło w a c ji b ie ­
gać b ęd z ie  n ie z ła  R ita . Z  d w u la tk ó w , za ­
p is a n y c h  d o  g o n itw y  8 -e j, d o b rze  za po ­
w ia d a  się  N o m in a c ja . U d a n y  w y ś c ig  m ia ł  
w  P ra dze  A ja c c io . N a  p ła tn y m  m ie js c u  
może się zna leźć  A rd o s s i.

Z  c z w ó rk i k o n i.  z a p isa n e j d o  o s ta tn ie j 
g o n itw y , n ie  p o w in n a  p rz e g ra ć  w y ś c ig u  
szyb ka  'A z a lia . W a lk ę  o d ru g ie  m ie js c e  
p o w in n y  ro ze g ra ć  m ię d z y  sobą B i r ik i łk a  
z S a n ok ie m .

NIAS Z E  TY łP Y :
1. G ru z in k a , G w a ra ; 2. B y to m , S ouve ­

n ir ;  3. F a ta  M o rg a n a , A m y  B o u t ta l ;  4. K o ­
ro n ia rz , P ik a , B ro ń ; 5. J o la n k a , J u s tif ia , 
R ita ; 6. T a rn in a , B o ja r , C h a rm e ; 7. A m a -  
ra n t ,  P ilo t ,  A s k a r ;  8. A ja c c io , N o m in a c ja ; 
9. A z a lia , S anok.

Powieść z ro k u  1939
( G S i

—  K to  wchodzi do wnętrza?
__ Jakiś cyw il! —  odpowiedzieli m u b liżs i schodów.
—  Sam ?
—  Sam jeden! N ie  szkod liw y! Jakiś uchodźca!
S ierżant naw et nie spo jrza ł w  stronę W ikowskiego

i  oddał się z gorzk im  zapałem swojej głośnej opowie­
ści: „ I  to  by ł, powiadam wam , —  w o ła ł —  taka jego 
mać —  zawarczał z jadow itą  nienawiścią —  ten sam 
oficer...

K tó ry ś  z po lic jan tów  rz u c ił okiem uważniej na W i­
kowskiego, podsunął m u pakę by  siad ł na n ie j, sięgnął 
pod stół, w yciągnął stam tąd butelkę czerwonego w ina 
i  podał ją  przybyszow i zamaszystym ale i  niedbałym  
ruchem.

—  Masz pan —  powiedział —  ły k n ij pan sobie! Je­
steś pan blady ja k  tru p ! T u ta j tego wszystkiego do 
cholery i  trochę! Trzeba wypełn ić obywate lski obowią­
zek, —  uśmiechnął się dziwacznie —  i  wypić coś nie 
coś, żeby nie wszystko się zmarnowało. Co, zbombar­
dowany? W yskoczył pan z domu ja k  z p ierzyny? — 
p y ta ł się go z pogard liw ym  współczuciem, jakby  tego 
rodzaju z ły  los m ógł spotkać jedynie ślamazarnego cy­
w ila . —  A le  nie bój się pan —  uśw iadom ił sobie rap ­
tem  sytuację, i  m y tu  lada chw ila  możem polecić do 
Bozi! —  spo jrza ł z fa łszyw ym  patosem na s u f it  i  w y- 
gu igo ta ł z b u te lk i spory ły k  w ina.

S tarszy sierżant p o lic ji b łyskając gniewną i  czerwoną 
tw arzą  opowiadał dalej o ty m  ja k  „usadzał“  w  czasie 
odwrotu jakiegoś cholernego oficera i  nie szczędził w  
opowieści tak ich  maci, owych synów i  n a jb ru ta ln ie j- 
szych określeń, wypowiadanych z nam iętną zajadłością. 
Gdy na chwilę u m ilk ł, odezwał się grubym  basem, p rzy ­
sadzisty po lic jan t z pośrodka sto łu :

— Tak, panie szefie, oni są wszyiscy tacy! Tylko 
krzyczy, policjaa, służbaaa! — rozdarł się błazeńsko 
płaskim głosem — i żeby w bomby pilnować jego ma- 
natek, ja k  je pakuje do samochodu, żeby nawiać. A tak 
to człowieka za psa mieli, taka ich mać! Tfu, — splu­
nął z pijacką zapamiętałością.

— Albo jakeśmy się ewakuowali ze Skarżyska — 
wtrącił się inny — to oficerowie z dywizji, która się 
tam zatrzymała, do nas, do policji, żeby im oddać wszyst­
kie nasze samochody, bo oni muszą szybciej się, ... syny, 
ewakuować! A my, policja mamy iść na piechotę, taka 
ich mać! A tu Niemiec na pięty już włazi i  lada chwila 
za du.. weźmie!

Sierżant toczył po mówiących wolimi oczami, niezbyt 
ich słuchał i rozumiał, z pijackim uporem, maniacko 
wmyślał się we własną sprawę i dalej nurtowała go 
wybuchowa złość na owego jakiegoś oficera. O co mu 
chodziło, tego jeszcze Wikowski nie bardzo wiedział.

— No i, wyobraźcie sobie, że taki syn, znowu mi po 
drodze wyskoczył! — ciągnął dalej.

— Ale szefie! Może się napijem! — przerwał któryś.
— Tak, pijem! Razem! Koniak!
— Pijem!
— Pijem! — padały głosy.
Do ust podniosły się butle zamaszyście, z uroczystą 

determinacją i grdyki dłuższy czas gulgotały płynem. 
Gdy odstawiono butelki ludzie o posiniałych i tym więcej 
ponurych twarzach, odsapnęli głośno, jakby z jakąś roz­
paczliwą ulgą.

Zapanowało krótkie ociężałe milczenie.
Na schodach rozległy się naraz liczne, energiczne kro­

ki i do środka wtoczyła się spora gromadka podofice­
rów żandarmerii znacznych swoimi żółtymi wyłogami i 
wypustkami. Zatrzymali się przed stołem i patrzyli z mi­
nami napół wesołymi i napół wyzywającymi na sie­
dzących w niedbałych, wygodnych pozach policjantów. 
Ci udawali, że przybyłych nie widzą i zakrzepli w po­
nurej, wzgardliwie obojętnej nieruchomości.

Któryś z żandarmów gwizdnął przeciągle z ostenta­
cyjnym podziwem.

— Wcale się tu niezgorzy dzieje! — zawołał głos mło­
dy, napastliwy, drwiący.

— No, glina, wynocha stąd, dosyć jużeśta się na­
chlali! —  głos ten zadrżał teraz rozkazem jak gibka, 
twarda stal.

Sierżant zw rócił ku niem u zwolna czerwoną, lekce­
ważącą, pomarszczoną tw arz.

—  O co chodzi? Co przeszkadza? Wynoście się szybko, 
skądeście przysz li!

—  Siadajcie, kan a rk i!, to  się razem nap ijem y! S ta r­
czy dla wszystkich! —  odezwał się z szorstką dobro- 
dusznością k tó ryś  e po lic jan tów .

—  Tu nie chodzi o ix>, się eartz napić! —■ m ó­
w i ł  znów ten sam m łody, energiczny głos. W ikow ski 
rozpoznał już  jego właściciela. B y ł to szczupły p lu to ­
nowy żandarm erii, o ładnej tw a rzy , ozdobionej s ilnym i 
rum ieńcam i i  o _ ostrych, świecących oczach.

—  M am y rozkaz zarekw irowania całej zawartości p iw ­
n icy! .................

—  Dla kogo? Dla siebie? Myśmy wcześniej juz tu  
byli, my pierwsi zarekwirowali tę piwnicę! —  chłodno 
odrzekł sierżant i niepatrzył ju ż  na plutonowego.

—  A  cóż was to obchodzi dla kogo ? —  wrzasnął ten 
nagle —  zarekw iru jem y ja k  kaza li i  k w ita !

—  Patrz, smarkaczu do kogo mówisz! Odzywasz się 
do starszego szarżą od siebie! —  s ierżant w le p ił w  nie­
go zimne, a zarazem wściekłe oczy.

—  Co będziecie tu  z szarżą wyjeżdżać! W a li się 
wszystko naokoło, a on ty lk o  —  o swojej szarży pa­
m ię ta ! Dosyć ju ż  tych  wszystkich szarż! Taka że wa­
sza mać! —  plutonow y tra c ił przytom ność z rozdraż­
nienia, tw arz  jego sta ła  się szkarła tną plamą.

S ierżant p o lic ji odrzucił nagle swoje leniwe opano­
wanie i  poderwał się od stołu. Twarze obu grup prze­
s łon iła  złowróżbna, chm urna zaciętość.

—  Jak? sukinsynu. Jak mówisz do mnie? Co? M ilcz? ! 
Słyszysz V — u ja m y ,  miażdżący gniew try s k a ł z dużej 
tw a rzy  sierżanta.

—  To ty  sam m ilcz, glino... ty ... —  plutonowy p rzy ­
sunął się do sierżanta z wyzywająco podniesioną głową.

P olic janci podnieśli się od stołu.
—  T y lko , kanark i, bez g lin ! Zam knijc ie  m ordy i  jazda 

stąd dobrowolnie póki czas!
—  Oddacie piwnicę?
—  N ie ! I  nie pozwolim y wam  bu te lk i ruszyć!
—  Oddacie piwnicę, tak ie  syny?!
—  N ie ! Poszli wont, ju ż ! —  padały g łosy spośród 

p o lic ji.
I  naraz gruchnął s trza ł rewolwerowy. Jeden z p o li­

c jan tów  z p rzeraźliw ym  okrzykiem  —  O Jezu —  chwy­
c ił sie rękam i za brzuch i  w yw ró c ił na ziemię. Sierżan*

w yrw a ł z kobury rew olw er i  oddał przed siebie na oślep 
k ilk a  strzałów . P olic janci momentalnie o trzeźw ie li —  
i  gromadą uskoczyli za ukośnie wybiegającą na salę 
dwustronną, p ię trow ą półkę z bute lkam i i  stam tąd za­
sypa li ku lam i stłoczonych przy wejściu żandarmów. 
Rozbiegli się oni pod ściany 1 szybko zaczęli strzelać 
z w ie lk ich  rewolwerów systemu ru rabe lium . Kule odra- 
zu ro zb iły  wiele butelek, szkło pryska ło wszędzie z im ­
petem, a w ina i  kon iak i w y la ły  się na kamienną po­
dłogę d ług im i, ciem nym i smugami.

W ikow sk i otworzywszy w  zdumieniu szeroko oczy 
« tw ie rd z ił, że chociaż wśród huku i  dym u ludzie prze­
w racają się na ziemię, strzelanina stawała się coraz 
pośpieszniejsza i  bardzie j zacięta. Dziwna, straszliw a fu ­
r ia  spadła na m ózgi tych  ludzi. I  naraz na schodach 
po ja w ił się ja k iś  oficer, porucznik, z gołą głową, w  roz­
p ię tym  płaszczu. Rzucił się na środek p iw n icy  m iędzy 
ku le  obu stron i  k rz y k  jego s ta ł się wstrząsającym  
krzyk iem , świętego, proroka:

—  Bracia, Polacy! Co czynicie! —  podniósł ku  górze 
w  bolesnej ekstazie ręce —  m ordujecie się ju ż  nawza­
jem ! K iedy w róg  tysiącam i m og ił p o k ry ł naszą boha­
terską stolicę! K iedy m a tk i i  dzieci drżą z lęku i  głodu 
po piwnicach! A  w y tu , mężczyźni, strzelacie do siebie
0 butelkę w ódki? Raczej m nie zabijcie! S trzela jcie do 
mnie wszyscy! Niech już  na nic nie patrzę, na ten osta­
teczny upadek i  hańbę naszej ojczyzny Polski, o Boże 
m ój Boże! —  chw ycił się obu dłońm i za głowę i  o obłą­
kanych oczach wydaw ał z siebie rozdzierające jęk i. 
S trza ły  u m ilk ły  natychm iast. W ikow sk i podniósł się 
z paki i  ukradkiem , czymprędzej opuścił piwnicę. Szedł 
teraz ku  do łow i m iasta, coś mu w  g łow ie m ajaczyło, 
że m usi dostać się do Związku. Ostateczna rozpacz za­
lewała jego serce. M iniona scena wstrząsnęła n im  w ię ­
cej, n iż wszystkie dotychczasowe przeżycia oblężonej 
W arszawy. . Szedł zupełnie rozb ity , na chwiejących no­
gach, napół przy tom ny nie bacząc na walące się na ulicę 
Ściany domów. M iażdżyły  je  długie, ostre szczęki burz­
liw ych  pożarów.

K łęby ostrego, duszącego dymu zastępowały drogę.

X X X V I
Zna laz ł się na Powiślu, na skwerku Kościuszki. Od 

W is ły  szedł chłodny powiew, zapach wody i  stawało się 
to czymś kojącym  na tle  nieustannych w idoków ogni
1 dymu.

OD. c. n.)


